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| WESOŁ YCH 
ŚWIĄT! 


Starym zwyczajem, co rok powłiarzanym, 
Wszelkie niechęci porzuca jąc w kat, 
Ludziom znajomym i ludziom nicznanym 
Składam życzenia dziś: W csołych Świąt! 


Jeśli im dobrze niech chwałą swą dolę, 
Lecz jeśli losu zamęcza ich złość, 

Przy wigilijnym niech zasiądzie stole 
Dobra. nadzieja, ten najmilszy gość. 


O Polsce myślę ~-~ niechaj nie uśmierca 
Żadne zwątpienie pięknych « Niej snów. 
I z Nią podziclmy się opłatkiem serca 
I Jej powiedzmy parę dobrych słów. -~ - 
. 


Niechaj buduje dalej orle gniazdo, ` 
Nieosiągalne dla wichrów i burz 

I niech za jasną Betlejemska gwiazdą 
Wyjdzie na świalło i na złotość zórz. 
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Lwów, 24 grudnia. 
święto Pokoju... 

Gdy wojna uroczyście polępio- 
na została przez większość naro- 
dów i wyjęta poza prawo, gdy ty- 
łu instytucyj publicznych i między 
narodowych pracuje nad jej unie- 
ruożliwieniem, gdy w ustach dyplo 
matów i polityków wciąż brzmią 
jeno słowa pojednawcze, — w chwi 
li tej bardziej niż kiedykolwiek lę- 
kamy się, że pokój, okupiony heka- 
tombą ofiar, nie będzie trwały. I 
z drzeniem wsłuchujemy się w pod 
ziemne szmery i tony, zwiastują- 
ce, że tam, poza okiem opinji i kon 
trola świata gromadzą się, potę 
żnieją siły, mające pokój obalić. 

Trudno, by łudziły nas zawo- 
dne pozory. Wszak nie inaczej by- 
ło przed wybuchem Wielkiej Woj- 
ny. Wtedy też nie wierzono w jei 


możliwość. Na trzy dni przęd jej! 


wypowiedzeniem zapewniał Briand 
pariament francuski. że ręczy za 
pokój. I wtedy mówiono, że fo pró 
żne alarmy, występujące z wiosna 
iw lecie co roku, w myśł 
tradycji i zgodnie z rytmem natu- 
ry. A jednak z nieba jasnego spadł 
grom i zapalił świat. 

Wiemy też, jak nie wiele trze 
ba, by to się stało. Narody pragna 


pokoju, ale wystarczy, by grupa 
rządzących, by znikoma mniej- 
szość ludzi, chciała inaczej I w 


dniu, w którym zapadnie decyzja 
na jakiemś tajnem posiedzeniu ga- 
hinetu czy szłabu, niema siły, któ- 
raby przeciwstawiła się zamacho- 
wi na pokój. Wvrafinowana pro- 
paganda przemienia miljony pracu 
jących w rozgoraczkowane, krwi 
łaknące stado. Jednostki raztaniają 
się w duszy tłumu, a tych, którzy 
ocalili jasny sąd i odwagę protestu, 
wyrzuca się poza nawias, pięlnuie 
jako zdrajców, zabija. 

Tak w jednej chwili za wojna 
sq wszyscy, choć przed godzina ka 
żdv z osobna był przeciw niej. W 
godzinie szacnnek dla innych naro 
dów przemienia sie w pogardę i 
nienawiść. W godzinie dzieli się je 
den Róg miłości na tvlu walczą- 
cych bogów, ile jest stron walcza- 
cych. I powstają dwie prawdv. 
dwie sprawiedliwości, wprzagnię- 
łe w rydwan naczelnych wodzów. 

Kruchym instrumenlem jest po 
kój, plenny, bogacacy i błogosławio 
ny. Zniszczy go. zmiecie jeden po- 
dmuch. 

Pókolenia, które pamiętaja do- 
świadczenia Verdun i Monte Santo, 
Karpat i jeziór Mazurskich, walk 
lwowskich i bitwy nad Wisłą i 


starej | 
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LEOPOLD STAPF. 


KOLENDA. 


Niedobrze się, niedobrze dzieje w mgłach, w dżdżach zimy! 
Myśl mamy złą, markotną, niemrawą, stroskaną, 
Lecz dziś, gdy Gwiazdka błysła, w głos zgodnie nucimy: 


Oj siano! Oj siano! 


Niedobrze jest niedobrze! Brud, błoło, ulewa... 
Patrzymy co się dzieje i w lęxu truchlejem, 
Lecz uparta nadzieja dziś w duszy nam śpiewa: 


Betlejem! Bellejemi 


Noc dzisiaj się przesila, noc najdłuższa w roku. 
Może się też przes.li męka, co nas nęka? 
Zawodzim co sił w płucach, z dzikim ogniem w oku 


Wybacz, Dzieciątko Drofie, 


Stajenka!!! Stajenka!!! 


Najmiiejsze z dziatek! 


Grzesznicy! Wszyscy winni. Aleśmy nie zwierzę, 
Dnszę Tobie oddajem, jak miznia ostatek 


Pasterze, pasłerza. 


Mędrcy Ci nieśli mirę, złoto i kadzidło, 
A my od wilków gorsi? Nie damyż nic Tobie? 
Czyliśmy to podlejsi i gorsi niż bydło: 


Wół z osłem przy żłobie? 


Czy gorsiśmy, niż wszystkie pogany, celniki, 
Jndasz, Faryzeusze i jawnogrzesznica? 


Dziwię się, że Cię proszą za 


nami -— grzeszniki, 
Józef z Dziewicą! 


Pokaż - no Panie Jezu, żeś Pan nad Panami! 
Żeś darmo się nie rodził, żeś tu nie przybłęda! 
Czy chcemy, czy nie chcemy, "rób porza”ek z nami! 


Kolenła! kolenda! 


Wieprzem, nie łakną wojny. Dotąd 
jeszcze goją się straszliwe blizny 
po ówczesnych ranach. Ale są juź, 
isinieją i działają gruby. przygoło 
wujące nowy pożar. Zwolna, by nie 
urazić opinii, tworza one nowe pun 
kly sporne, z których wyjda kiedyś 
ze swemi płomiennemi hasłami 
walki. Gromadzą broń. I łatwo wv- 
obrazić sobie dzień, w którym 
wskrzesza wojenny podmuch. A rze 
czą dyplomatów będzie udowo- 
dnić w kolorowych księgach, że 
właściwie nik! nie atakował, a ka 
żdy musiał się bronić. 

Nie należy zbyt liczyć na dzia 
lanie paktów i zanrzysiężonych (ra 
kiałów. Obowiszuia one lak dłuso. 
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jak długo są potrzebne. Gdy stracą 
swą aktualną wartość, przejdą do 
historji, przedarie przez „wyższy 
inieres", Ci, którzy je nodnisywali, 
usuną się w zacisze, lub słana w 
pierwszych szeregach apostołów 
wojny. Rodacy wybacza im to, hi- 
storycy zaniszą pomiędzy zasługi. 

Analizujac moment, w którym 
rodzi się wojna, doidziemy do po 
znania iedvnej drogi, gwarantują- 
cei pokój. Nie jest to droga pow- 
szechnego rnzbroienia, bo ona pro- 
wadzi do fałszerstw, do zbrojeń tai 
nych. A gdyby nawet jakiś, do dziś 
dnia niewvmvślonv svstem kontro 
fi uniemożliwił istnienie tainvch ar 
senałów. wsnółczesny nrzemvsł no 


Tokajskie, francuskie, Włoskie i t. D. 


MAX WIXEL i SYN 


GAWEA Lwów, KRATOWSKA 14. -- Tel. 805. 


Rox zal. 1860. 


Rok zal. 1860. 


trafi w czasie niestosunkowo kro- 
tkim przekształcić produkcję poko- 
jową w wojenną. Gdyby i to było 
niemożliwe, uzbrajanoby żołnierzy 
ią bronią, klórej nie obejmie żaden 
zakaz, a która leż może zabijać i 
może jeszcze okrulniej ranić. 


Droga do pokoju prowadzi przez 
rozwój tych sił moralnych, które zą 
rikają w dniach mobilizacji. Przez 
rozwój człowieka taki, by żadna 
propaganda nie wiłoczyła go z po- 
wrolem w stado. Przez taką miłość 
pokoju, by nie siłumiła jej niena- 
wiść. 

W dniach, w których grupa ge- 
nerałów lub fabrykantów broni rzu 
ca hasło walki, musi znależć się 
we wszystkich spoleczeństwach o- 
pór, silniejszy od instynktów. I od 
waga, by przeciwstawić się hasłom, 
nadużywającym patrjotyzmu. 

Veto, założone przeciw wojnie, 
aby było skuteczne, musi być pow- 
szechne. To wydaje się nam niezi- 
szczałne. Mimowoli myśl nasza bie 
gnie ku najbliższym sąsiadom, ku 
Niemcom. A jednak i tam przeciw 
powszechnemu prądowi nieloleran 
cji i imperjalizmu powstają ludzie 
pojednania i pokoju. I mimo prze- 
śladowań pełnią swą misję z wiarą, 
że przyniesie owoce. 

Duch pokoju krzepnie w miarę, 
jak zbliża się dzień próby. W Pol- 
sce duch ten nie wymaga propagan 
dy. On sam jest propagandą, pro- 
mieniującą ku Wschodowi i Zacho 
dowi, słowem i czynem, dobrą wolą 
i poświęceniem. 

Pokój ludziom dobrej woli! 
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Boże Narodzenie w dawnej Polsce. 


KULT ŚW. ŻŁÓBKA. — „RADOSNA NOWINA" PAPIEŻA SYLWERJUSZA. JASEŁKA W POLSCE. — INWAZJA 
HUMORU I ŻYCIA. — CHODZENIE Z KOZĄ I TURONIEM. — DAWNIEJ A DZIŚ. 


Lwów, w grudniu. 

Kult Świętcgo Żłóbka, 
nierozerwalnie z naj.kliwszą, najczul- 
szą i najpromienniejszą w dziejach 
ludzkości chwilą Narodzenia Zbawicie- 
la Świata, sięga pierwszych wieków 
chrześcijaństwa, w którem tyle jeszcze 
było navnczas  reminiscencyj pogań- 
stwa, znajdującego w ubogich duszach 
i ograniczonej wyobraźni ówczesnej 
dość miejsca, by przemycić w Surowy 
rytuał Kościoła bodaj ukradkiem bez- 
troską, pierwotną radość obyczajn da- 
Wuego. 

W 354 rokn po Narodzeniu Chry- 
stusa ustanawia papież Liberius na 
dzień 25 grudnia uroczyste święto „Ras 
dosnej Nowiny“, a ulundowana prze- 
zeń bazylika ku czci „Matki Boskiej 
przy żłóbkn*, obok ołtarza głównego 
mieści żłobek, jako znak widomy Naro- 
dzin Dzieciątka, 

Rozpoczyna się kult Żłobka — Sym- 
boln ubogiej Stajenki Betleeroskiej. 

I dopiero najlkiiwszy z wszystkich 
świętych Kościoła, Ubogi Franciszek z 
Assyżu, łączy kult żłobka z tymi na- 
strojami mistycznego na Świat przyj- 
ścia Chrystusa, które Kościół w trudzie 
niemałym budował w duszach, prze- 
siąkłych zabobonem, obrzędem pogań- 
skim i prymitywnym sceptyzinem w, fer- 
nych. 

Jasełka w Polsce weszły w użycie 
dość wcześnie Znakomily znawca sta- 
rożytnego teatru w Polsce, prof. Win- 
dakiewicz, na podstawie dwóch zbio- 
rów kolęd francuskich z 16 wieku, 
stwierdza, iż jasełka byly wówczas w 
Polsce bardzo rozpowszechnione, poda- 
je jednak również wiadomość, jakoby 
już w 1470 roku Bernardyni lwowscy 
wystawiali jasełka. 

Jedną z bezcennych pamiątek hi- 
storycznych i artystycznych z historji 
jasełek w Polsce dawnej stanowią, prze 
chowywane w klasztorze św. Andrzeja 
w Krakowie „ligurki jaselkowe*, wyo- 
brażające Matkę Boską i świętego Józe- 
fa, rzeżbione w drzewie lipowem. 

"Zakonnice reguły franciszkańskiej, 
zwane klaryskami, osadzone przy wspo 
mnianym klasztorze, a upraw'ające nie 
wątpliwie wielce rozpowszechniony we 
Włoszech kuli „Bambino“ — czyli kult 
Dzieciątka i Żłobka — zainiejawany 
przez św. Franciszka, zapragnęły go leż 
przeszczepić na ziemię polską. Polskie 
jasełka w pierwszych swych poczyna- 
niach są oczywiście kopją włoskich, 
ale już wkrólce przebijać się w nich 
zaczyna charakter swojski, wybituie lo- 
kalny, tofująw w obcym” konwenansie 
drogę rodziinej nucie humoru, własnej 
melodfi, swawoli i kpinkom miejsco- 
wym. 

Jak dalece zatracał się charakter 
religijny przedstawienia „jasełek“, 
świadczy orzeczenie ks, Kitowicza, z 18 
wieku, dolyczące charakteru ówcze- 
snych jasełek, stwierdzające, jż „wy- 
stawiają szopki zakonnicy, dla większe- 
go powabu ludu do swoich kościołów, 
jasełkom przydali ruchliwość, między 
osóbki stójące, mieszając óólami rū- 
chome figurki, które przez szpary w ru- 
sztowaniu na ten cel zrobione, wyty- 
kając, braciszkowie zakonni, lub po- 
sługacze klasztorni, rozmaite niemi fi- 
gle wyrabiali”. 

Bo też istotnie. do szopki wkroczy- 
ło życie ze wszystkiemi jego przywara- 
mi i słabostkami, Nie zważając niemal 
ani na żlobek z Dzieciątkiem, ani na 
pochyloną (figurkę Panny Najświętszej, 


| 


zaczęły wyprawiać harce i figliki i 


związany Karczmarz z żoną, znienawidzeni przez 


lud i ośmieszani srodze, i Żyd, zawsze 
grzeczny i ustępliwy i szlachetka ubo- 
gi i pan Twardowski — czarownik i 
druciarz i kował i tradycyjny dziadek, 
„Co o grosik prosi“. A że przestawieniu 
towarzyszyły pieśni radosne, związane 
z Narodzeniem Dzieciątka, 
już zatracał się wpływ liturgicznego 
śpiewu, więc... wypędzono z kościsłów 
jase.ka, dając im przestrzeń większą i 
nieograniczoną, 


w których | 


| "Teksty intermedjów w 17 i 18 w. 
| przechowały sporą ilość tej nieskrępo- 
| wanej, anonimowej często twórczości ry 
bałtów, żaków i igrców. Kolędy polskie, 
| wywodzące się z łacińskiego obyczaju 
„Calendae“ — noworoczne powinszo- 
wania, którym oczywiście towarzyszyły 
okolicznościowe pieśni, to najstarszy 
chyba dokument twórczości oryginal- 
nej, ludowej. Zachowały się w nich po- 
Ji noć nawet szczątki starosłowiańsk ego 
` kuliu słońca — Bóstwa Najwyższego, 
| I jak najdawniejsze jasełka polskie, 


KOLĘDNICY. 


Nie reklamo, ale jakość towaru rozstrzyga! 


Z najbardziej zapadłych zakąlków naszego Państwa 


napływają do na- 


czelnej Dyrekcji Koncernu Fabryk tutek i bibułek „OLLESCHAU" niezliczo- 
ne zamówienia na wyroby tej o świalowej sławie firmy. Tym naszym od- 


biorcom podajemy do wiadomości, 


że Koncern 


„OLLESCHAU" założył w 


Polsce fabrykę swoich wyrobów, w kt rej siłami krajowemi wyrabia słynne 


na całym świecie tutki i bibułki „OLILESCHAU" 


z tych samych surowców, 


które używa do swoich wyrobów na całym świecie. 


Kto bezstronnie chce się przekonać o wartości 


SCHAU", niechaj przeczyta 


tutek i bibulek „OLLE- 


artykuł redakcyjny „Dziennika Lwowskiego“ 


z 29 listopada b. r. „Dziennik Lwowski“ pisze o luikach „OLLESCHAU" mię- 


dzy innemi. 


Palacze (papierosów) ciąrle zmieniają markę lutek i zmieniają 
je na lepszy ga'unek. Mimo jednak tak daleko ilace wymagania, 
nie zdarzyło, aby palacz zm*enił trtki , OLLESCHAU". 


jeszcze się 
Gdy kupi p erwsze 


pndeżko.i pozna wysckie wartości tutki „OLLESCHAU*, jnż przy nich zost-je 


i nawet mn na myśl nie przychodzi, aby. szukać czegoś letszego 


nad tutki 


„OLLESCHAU", które dla wygody mo'e dostać w każdej trafice. 
„OLLESCHAU" nie robi reklamy, bo gdyby chciał pisać o wartości i roz- 
powszechnieniu jego wyrobów, musiałby całe, tomy napisać. 
Reklama sama nie wystarczy, miarodajną jesl jakość wyrobu, a o kwa- 


lifikacjach tutek i bibułsk „OLLFSCH1U" 
monopolów tyloniowych całego świata. 


rozstrzygnęła przeważna cześć 


DYREKCJA „OLLESCHAU". 


Cpe 
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Eere Ne po klasztorach i ko- 
nd wskazują na to, z jaką swo- 
bodą i pochopnością pozbywały się fi- 
gurki szal obcych, cudzoziemskich, — 
przystrajając się — jak w jasełkach w 
Myszyńcu na Kurpiach — w strój miej- 
scowy, z taką samą łalwością kolędy 
stawały się twórczością, klóra wyraża- 
ła isłotny stosunek ludu do ołaczającee 
go życia i Indzi, 
„Gwiazdy”, 
— lo już pierwolne formy pierwszych 
wędrownych tealrów, wypędzonych z 
kościołów i szukających widzów na u- 
licach, w chatach, czy” palatach. 
Pierwolne misterjum  refigijne za- 
traciło się całkowicie, zostało zaledwie 
tło, okraszone dorobionyti tekstem, 
strzępem tradycji, i drgające wciąż je- 


J szcze echami pogańskich obrządków, 


„Aerody”* i „Tnronie“ 


Chodzenie z kozą, czy „turoniem” 
-= jedno z najdawniejszych igrzysk, 
związanych z Bożem Narvdzen:en, to 
nietylko upodobanie, z zamierzchłych 
dziejów ludzkości przekazane, do prze- 
bierania się, do „maszkarady” == ma- 
skarady, ale i arcycharakłerystyczna, 
wciąż jeszcze ponętna i — zakazana — 
potrzeba ludu zmaterjal.zowania swych 
wierzeń w djabla, ujrzenia go bodaj raz 
na rok w naiwnem wyobrażeniu. 

Jeszcze po dziś dzień, w niektórych 
okolicach Krakowa, w Kieleckiem, jak 
iw Wielkopolsce, chłopcy wiejscy wio- 
dą od chaly do chaly nakry ego: kożu-. 
| chem, baranicą lub szarą derką,: dre- 
wnianą kukłę, niby z łbem końskim, 
ale z rogami. Za pociągnięciem sznurka 
kłapną straszliwe szczęki, wybite zer- 
wonem suknem, zwisa jęzor ezerwony, 
długi. Turoń złapie niekiedy wperną 
dziewczynę i za karę srodze wystra- 
szy, ekąpego, lub z!ego gospodarza nie- 
zbyt miłem słowem obdarzy, ale wszyst 
ko to pokrywa się śmiechem, piskiem, 
wrzawą, piosenką, zabawą. £: 

Owa postać piekielna, wywolana 
ubogą jeszcze fantazją średniowiecza; 
slała się „straszakiem* naiwnego ludu, 
bawiąc, przypominała o „złym“, który. 
czyha. 

Mijały zwolna długie, zimowe noce, 
śniegiem zasypanej dawniej Polski, ia 
po chatach długo jeszcze gwarzono © 
Dzieciątku na sianie i o cudnych anio- 
łach z jasełek i o ubogiej kołysca i o 
święlej Panienki welonie jak z mgły i 
śmiesznym żydzie i Kosłusi, co po He: 
roda przyszła. 

Śpiewano kolędy i żegnano się zna- 
kiem krzyża na wspomnienie granai 
wego turonia. 

Wiele z tego sędziwego, Wai o- 

| byczaju przechowało się po dzień dzi 
siejszy, zmieniając wraz z obliczem 
światła swój sens pierwotny i przezna- 
czenie. Przeszły mroczne lata niewoli, 
a z niemi tragiczne mislerjum -„Dzia. 
dów", bolesne jasełka „Wesela. 


Józeł Brodzki. 
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ak samo wa Fil;ac 
canobyczu, larnopa.u, 


w Stry' u, 
lafnow 8 


Dzięki tej specjalizac'i fabr" ka dochodz` do rekord "wych, niespotykznych dcłtąd wyników. 
70 rozma tch tysów nı o3.iąqienia od 1, do 8 t:nn 


Spec'alne Icealne przystosow an e d> wszel ich zzd Á zarówno komunik>c'j" 
mych (w Ame yce autobusy Brockway z say zaszcz.tny przyuom k Hi hway i xpre:s* 
Exoress D ogowv), jak handlcwy h i pr e nysł>wycA1 (spe-jalie t py dla posz z gó nych 
rodzajów przemysłu, ja.o to: góruiczego, budow.a.ego, metal.rzi.znego, cuśrowniczeho i u. d.) 


Gener. Przedstiw. na Poskę i w m. Gdań k: 


Hidzek:Jay, Two Hania Samochoj., GAZA3K Relrgzss) 1215. 


„UAZLIA FPUBANNA” 


Spec'alizacja sta owi o doskonałości 
osiąganych przez pizemys. wyników. 


Wielka nawoczisna fabryka samochodów amerykańskich 


Z'stępstwa r jonowe: 


W>”rszawa — „Motor Traders* Pi. Ż:l B amy nr. 2, 


Łódź — Dom Handoi:o K misowy „Sar“, Narutov cza 32, 


toz + á — Szafarki wicz i Menzel, wały Wazów 22, 


Gdańsk 


- Otto Alb :ct, 


Biatystok — „B.osex uto“, Sienkiewicza 12, 


Mimochodem. 


WSTRZEMIĘŹLIWE ŚWIĘTA. 
Lwów, 24 gziidnia. 
Hilary szedł objuczony świąłecz- 
hemi paczkami. Był podniecony i już 
zdaleka wywijał kapeluszem. 
Oszacowałem pobieżnie zawartość 


Fejleton „Gaz. Por.“ z d. 25. XII. 1928. 


LUDWIK ŚLEDZIŃSKI. 


WIGILIA W TOBDLSKIZJ 
~ KATORDZE. 


Wspomnienie z lat niewoli. 


W ciężkiej atmosferze moralnej pły- 
nęły dni, tygodnie i lata. Od czasu tyl- 
ko do czasu żywiej zabiło serce, i moc- 
niej zaszarpała tęsknota za krajem, za 
towarzyszami, za krewnymi i przyja- 
ciółmi... 

Wigilja Bożego Narodzenia w kator- 
dze nie zawsze była uroczyście obcho- 
dzona. Zależało to od naczelnika ka- 
lorgi. W tobolskiej kalordze raz tylko 
urządzili nam — katorżnikom wigilję, 
uroczystą, świąteczną kolację. Dostali- 
smy trzy potrawy — „Kutia“ — coś w 
rodzaju dobrej zupy ze śliwek, kasza 
lepiej niż zwykle, okraszona, no i praw- 
dziwy biały strucel z herbatą. Kolacja 
ta odbyła się w parę godzin później, niż 
eodzięnna zwykła wieczerza. Najbar- 
dziej więc uroczystem było właśnie to 


dźwiganych sprawunków. 
— Widzę, że nieźle zapowiadają się 
święta... 

—Owszem, A wszystko dlatego, że 
nie liczyłem na trzynastą pensję. Nie 
jestem człowiekiem ziudzeń, lecz trze- 
źwej rzeczywistości, 

— Dawno przekonałem się o tem. 


z dnia 25. grudnia 1928. 


Td 
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Ale przyzna pan, że sytuacja urzędni- 
ków jest tragiczna. Oni naprawdę spo- 
dziewali się świątecznego dodatku i 
dziś są zupełnie wykolejeni. 

Hilary zagwizdał cicho. 

— Pan mnie to mówi! Właśnie dziś 
rano miałem wizytę szwagra — jest 
radcą — prosił mię o małą zaliczkę 50 


oczekiwanie. Więźniowie zgadywali i ı świala" czytaliśmy głośno „Pana Ta- 


głośno wyrażali swoje uwagi i przypu- 
szczenia, jaka też powinna być wiecze- 
rza wigilijna... Skromność wieczerzy 
nie wpłynęła na zepsucie żywego świą- 
tecznego nasiroju jaki w ten jeden bo- 
daj dzień panował w kałordze. Spoży- 
waliśmy wieczerzę wigilijną na kory- 
tarzu przy jednym wspólnym słole — 
który został utworzony z powynoszo- 
nych stołów i stolików z cel i nakrytych 
białemi prześcieradłami. W  tobolskiej 
katordze nie bywała ani przedlem ani 
potem taka uroczystość. 

Po wieczerzy  powróciliśmy do 
swych cel rozmarzeni, á każdy prawie 
całą duszą swoją i myślami był daleko 
za kalorgą, w kraju rodzinnym, wśród 
swoich najmilszych i koghanych. 

„Siedziałem w t. zw. „polskiej celj“ 
tj. zebraliśmy się w 9-ciu polskich re- 
wolucjonistów: Zarzycki Józef, Kacpe- 
rek z Chęcin, Drobniewski i Żabicki z 
Pabianic, Kubik ze Zduńskiej Woli, Le- 
wowski, Słowik i Malusiak z Warsza- 
wy, Gledziński z Łowicza. 


W dzień „Narodzenia Odkupiciela 


+ 


| 


i deusza* A. Mickiewicza, a po obiedzie 


| 
t 
cichuleńko zaśpiewaliśmy sobie: „Hej ! 
co mi łam i z poza krat wyglądam ja- ! 


dych lat, świat budowałem, nowy świat 
— oddany duszą całą“! 

Klucznik nie rozumiał nas, doniósł 
władzy, że „polska cela“ śpiewała, więc 
p. naczelnik wieczorem miłościwie ra- 
czył przyjść i zapytać nas kto i co śpie- 
wał, a gdy mu odpowiedziano, że to nie 
był śpiew, a raczej głośne rozmowy i 
opowiadanie z powodu uroczystości Bo- 


| żego Narodzenia, pan naczelnik wydał 


| 
| 


rozkaz: Zabrać pościel i po tygodniu 
dopiero im oddać,.a cały tydzień niech 
śpią na deskach. 

„Chrystus się narodził i Świat oswo- 
bodził”*, a nas „chrześcijański“ nączel- 
nik katorgi skazał po pijanemu zupeł- 
nie niewinnie na tydzień w żle opalo- 
nych celach spać w ubraniu na de- 
skach i drżeć całe noce z zimna. 

„Nary' są zbite z desek w ten spo- | 
sób, że między dwiema deskami celo- 
wo zrobiona szpara najmniej na cal 


sno, śmiało. — Użyłem w życiu mło- 


Kr. 8128 
"a mk 
złotych. Wyrachował, że na sprawie- 
nie świąt pozostał mu kredyt w sklepi- 
ku w sumie coś 10 złolych. 

— Pan go oczywiście poratówał? 

— Nic podobnego. Ale dałem mu 
zdrową radę. Poradziłem mu, by spra- 
wil wstrzemiężliwe święta. Z ołówkiem 
w ręku wykazałem mu, że nie koszto- 
wałyby więcej, niż wynosi kredyt w 
sklepiku. Na niego, żonę i dwoje dzie- 
ci wypadałoby: 3 śledzie, barszcz, po 
3 pierogi i po 5 śliwek w kompocie. On 
się naturalnie oburzył, a ja jemu na to: 
więc to tak? wciąż to życie nad stan? 
Bo niech pan sam przyzna, 
coby to był za rząd, który ruj- 
nuje budżet dla bankietów świątecz: 
nych. Może jeszcze ma dla świąt urzę- 
dniczych zaciągnąć pożyczkę zagrani- 
czną? 

4 Zauważyłem ostrożnie: 

— Ale przecież choć gości wypada 
czemś przyjąć. 

— Wiecznie ten snobizm! Skad, 
jakim cudem ma urzędnik przyjmować 
gości? Wie pan, cobym zrobił, zastaw- 
szy u mego szwagra slół zastawiony? 
Odciągnąłbym go na stronę i powie- 
dział: szwagierku, ostrożnie. Gdy wpa- 
dniesz, nie licz, że ja złożę kaucję. i przy 
znam się panu, że nawet bałbym się 
jeść coś u niego. A nuż oskarżą mię 
potem o współudział? 

— Więc nawet na gwiazdkę dla 
dzieci?... 

— Jestem zwolennikiem wychowa. 
nia spartańskiego. Po wilji ojciec-urzę- 
dnik powinien zgromadzić swe dzieci 
przedsiawić im wielkie potrzeby pań- 
stwa, dobre chęci rządu, włajemniczyć 
w tajemnice równowagi budżetowej i 
wreszcie dyskrelnie dać im do pozna- 
nia, że w tym roku aniołek złożył 
wszystkie prezenty dla dzieci urzędni- 
czych na ręce pana premjera celem 
zasilenia biednej ojczyzny. Zdaje mi 
sie, że w tej chwili dzieci, wychówy- 
wane w prawdziwie obywatelskim du- 
chu, powinny mieć w oczach ogień en- 
tuzjazmu i Izę rozczulenia. 

Gdy Hilary to mówił, stwierdziłem 
wreszcie, że jedna z paczek zawiera 
patefon. Hilary dostrzegł moje zainte- 
resowanie. 


— To dla.Marcelka, Humaczył. Syn 
mój przepada za muzyką. To takie do- 
bre, słodkie dziecko. 

I o tem wiedziałem oddawna. 
Hilary nie refleklował 
pensję. Urzędnikiem nie był i często 
powtarzał, że to daje mu pociechę w 
najtrudniejszych chwilach życia. 


Ale 
na trzynastą 


szerokości. Otóż podczas spania w tą 
szparę jakoś wplątały się łańcuchy 


ı moich kajdan nożnych. Rano jeszcze- 


śmy spali, gdy odezwał się przeraźliwy 
gwizdek na wstawanie. Nie mogłem 
wstać i „legimaty” zamknąć, bo kaj- 
dany mię trzymały, dopiero tow: Kac- 
perek mocno szarpnął, by je wyrwać, 
co mu się udało, ale pękło jedno ogni- 
wo w łańcuchu. Zaraz zameldowałem 
starszemu dozorcy. Wezwano mię do 
kancelarji, gdzie komisja specjalna ba- 
dała pęknięcie ogniwa. Dostałem tyl- 
ko napomnienie. Po tygodniu męczar- 
ni za chwileczkę skromnego nastroju 
świątecznego, oddano nam pościel. 

„Naczalstwo”* katorgi chciało, by- 
śmy uraczeni sulszem jadłem, upodo- 
bnik się nie Bogu, lecz bydlętom, by- 
śmy nie tęsknili, nie kochali niczego, 
nie pragnęli. 

W dniu Narodzenia cały świat ma 
się weselić, tylko katorźnikom carscy 
słudzy nie pozwolili na to, choć za do- 
brych „chrześcijan** siebie uważali. A 
jednak walka i miłość zwycięży stary, 
podły świat... 


Nr. 8723 


anaa Bo an zzz w m O aa 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 25. grudnia 1928. 
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HISTORJA p Of CHOINKI. 


* Lwów, 24 grudnia., 
Kiedy była jesz. 
cze małym dziecię- 
ciem, miała śliczną 
sukienkę z jasno zie- 
lonych igiełek. Stasiek 
leśniczego kochał ją 
jak rodzoną i zawsze 
przemawiał do niej, 
jak do człowieka -— 
i ona także bardzo 
Slaśka kochała, a kie 
dy przychodził uczyć 
się w jej cieniu, ota- 


czała go balsamiczną | 


wonią swej krwi-ży- 
wicy — a kiedy zmę- 
czony odłożył książ- 
kę, opowiadała mu, 
cichym szeptem ga- 
łązek, cudowne bajki 
leśne, zasłyszane od 
mądrych pszczół i 
mrówek, , barwnych 
„motyli i fantasty — 
„wiatru. 

Pewnego razu, gdy 
na Świat przyszła zi 
ma, a na zielonych 


jej gałązkach, zakwi- i 
ly białe kwialy śnie- 


"gu, wpadli żb ludzie 
i chcieli ją zabrać z 
ojczystego lasu. Za- 
płakała biedna i roz- 
paczńym szumem .wo 
lala  Slaśka-przyja- 
cieła, na ratunek. 
Przybiegł i wyrwał 
siekierę złym lu- 
dziom, a polem przy- 
padł do rąk swego 
ojca i wybłagał ży- 
„cie dla niej. 
Odtąd przyjaźń ich 


byla jeszcze głębsza | 


I silniejsza. — Zwie- 
rzała mu swą miłość 
dla słonka, a ‘on je 


opowiadał, jak to bę- 

dzie cudnie, kiedy po- 

jedzie w świat, uczyć 

się pięknych rzeczy. 

I dumał chłopak u 

stóp choinki, a ona 

mu gałązkami szu- 

miała, marzenie o sławie — bo Stasiek 

miał duże zdolności do rysunków i pra- 

gnął zosłać malarzem — WSE wiel 
kim malarzem... 


— a è — —- — a — 


Raz w noc listopadową, kiedy na 
niebie nie było ani jednej gwiazdeczki, 
a zły wiatr jesienny wraz z deszczem 
"smagał ludzi i drzewa, dopadł Siasiek 
ciemnych gałązek choinki i zaszeptał: 

„Idę do Lwowa, Kochana — bić się, 
za jego wolność. Jak zginę, .[o przynio- 
są mnie towarzysze pod twoje gałązki 
i tu mi krzyżyk postawią. A jak Bóg 
dozwoli, to wrócę, opowiedzieć ci o 0- 
bronie Lwowa“. 

Raz jeszcze popalrzył na sosenkę i 
poszedł. 

W wielkiej tęsknocie wyciągała ga- 
łązki w stronę, w którą odszedł i wytę- 
żała słuch, aby jakąś wieść o Slaśku 
pochwycić. p | 


| 
| 
| | 
| 
| 
| 


Napróżno. Tylko jakiś daleki huk, 


| od czasu do czasu'i jęk i drżenie ziemi, 
„zdradzały, że tam, dokąd poszedł Sta- 
| siek, jakiś Czyn dojrzewa. 


Pobiegły lata — $tasick nie wrócił 
do niej, ani żywy, ani umarły. 
Posmutniała sosenka, chociaż ko- 


chało ją i pieściło słońce, chociaż u jej | 


stóp rozsypał się drobiazg jej dzieci. 

I znowu jak kiedyś, była zima, i zno 
wu zakwitły białe kwiaty śniegu na jej 
gałązkach i znowu jak kiedyś, przyśli 
żłi ludzie z piłami i siekierami. 

Ale teraz nikt nie wybiegł na jej ra- 
tunek — i zresztą teraz nie praguęła 
życia. Było jej smutno i źle na świecie, 
bo biedną swą dziką duszyczkę, leśne- 
go drzewka, oddała Staśkowi. 

Zadali jej śmiertelne rany i zabrali 
z ojczyslego lasu. Byla cicha noc 
grudniowa, kiedy ją wieźli na saniach 
z mnóstwem towarzyszów świerków i 
sosenek, ośnieżoną drogą, kłóra się mie 


| niła, jak biały, puszysty dywan, usia- 


ny brylantami i opalamni. 
Poczuła choinka, że koniec jej bliski 


i poczęła golować się na Śmierć. Spo-. 
wiadała się złotym gwiazdom — a kie- | 


dy łagodna ich jasność, spadła na nią, 


Lo Sei 
HENRYK ZBIERZCHOWSKI. 


Ci decida pierwsi w 


Wedrowcy Betlejemscy. 
Przez śnieżne pola szlakiem błędnych dróg, 
Spieszą wędrowcy, bo 
W lichej stajence urodził się Bóg, 
Rtóremu trzeba w hołdzie dary nieść. 


„GWIAZDKA" W REDAKCJI. 


jako znak, rozgrzeszenia i błogosławień 
siwa — modliła się: „Panie! daj mi 
przed śmiercią dowiedzieć się, co się 
stało ze Staśkiem! Panie! Spełnij to ży- 
czenie — ostatnie życzenie, umierają- 
| cej choinki. 
| 
| 


Była cudna — obwieszona łakocia- 
imi i błyskolkami. W Koronie świaleł- 
i świeczek, w płaszczu „włosów aniel- 
| skich" — Stała.w pośrodku wielkiej 
| sali „Domu Inwalidów Wojennych" i 
| była weselem i radością, szczęściem' i 
| zdrowiem, garstki żołnierzy. 
| A kiedy do sali,” w fotelu na kół- 
| kach, wioczono młodego chłopaka, o- 
mal jej biedne serce nie pękło z rądo- 
| šci.i bólu; lo był jej Stasiek. Biedny 
| „beznogi - Stasiek“I 


Nie poznał jej nawet, choć patrzyła | 


tylko na niego. Na młodej twarzy była 
apatja i jakaś zła myśl — myśl, która 
jak robak wgryzła się w serce, mówiąc: 
| Życie za tobą — jesteś niepotrzebny 
ani sobie, ani ludziom. 


gnęła odgonić tę jędzę za światy i kie- 
dy przypadkiem zostali sami, zaszem- 
| rała gałązkami: Slasku! 


| 
| Zobaczyła tę myśl choinka i zapra- 
| 
| 


jak głosi wieść, 


Każdy mu oddać chce najdroższy skarb 
To co potrafi zdobyć w życiu swem, 
Dary grające migotaniem farb, 
Zbierane w dobrem i zbierane w złem. 


Jedni się wloką szłakiem śnieżnych pól. 
Błądzac wśród śŚcieżyn. gdzie niewidny kres, 
Bo na ich darach ciąży ludzki ból, 
Przekleństwo krzywdyi przekleństwo łez 
Drudzy leciuchno przez rozdroża mkną, 
Pleców ich twardy nie uciska sznur, 

|. Ba tylko serce wzieli w nodróż tą, 
Tak rozśpiewane, jak na wiosnę bór. 


Betlejemski krag. 


A maly Chrystus poprzcz świateł mgłę, 
Wyciagnie do nich białe kwiatki rak, 
I nic nie powie, lecz uśmiechnie się. 


| -— Rzucił się: Coto”! Kto. tu jest?! 

Nie poznajesz mnie? — To ja, two- 
ja sosenka! — Miałeś do mnie wrócić 
| — nie wróciłeś — wiec ja przyszłam 
| do ciebie. 

Spojrzał na nią raz i drugi i schy- 
liwszy głowę nad jej gałązkami, zapła- 
kał po raz pierwszy, od czasu swego 
kaleclwa. Płynęły żołnierskie łzy, a 
.wraz z niemi opuszczała gorycz, jego 
| serce — a kiedy się uciszył, szeptały 
"gałązki choinki wspomnienia wspól- 
nych chw, a potem przywiodły na pa- 
rnięć, — marzenie o sławie i rozbudzi- 
| Iy swym szumem, pragnienie pracy i 
chęć do walki, z lem złem, co kiełkowa- 
; lo w myślach i sercu. — Długo snuła 
opowieść choinka o lesie, o życiu, © 
słońcu, aż [warz chłppaką zajaśniała 
uśmiechem i postanowieniem, 


* z w 


Z dnia na dzień słabła choinka i'o- 
sypywała zeschłe igiełki ra ziemię Z 
dnia na dzień ożywiało się spojrzenie 
Slaska, wpatrzone w rozpięte na sta- 
lugach płótno. A kiedy przyszedł 
dzień jej śmierci — dusza leśnej sosen- 
ki nie opuściła ziemi, ale weszła i oży- 
| wila obraz malarza - inwalidy. 

A na obrazie była przyćmiona sala 
i jarząca świeczkami choinka — a na 
jej zielone gałązki padały łzy, żołnie» 
rza - kaleki. 


| ( ` . Irena Ładosiówna, 


FABRYCZNY SKŁAD 
LINOLEUM I GERAT 
LEOPOLD HAAS 
Lwóg, Legionów 8. Telef. 16-45. 


| 
Poleca: © 
KALOSZE damskie .. zt. 10— 
KALOSZE męskie. .. . zł. 11°30 
| ŚNIEGOWCE damskie. . zł. 18 — 
| | ŚKIEGOWCE męskie . . zł. 28— 


Dla dzieci Nr. 
1—7 8—12 13—16 
ŚNIEGOWCE 21.1350 18:— 18— 


KALOSZE 


Do si asystent kìiniki prof. Orzechow - 
skiego 
Sekundarjusz szpitala państ. we Lwowie 


Dr. Radot AREND 


ordynuje w chorobach wewnętrznych 
i nerwowych od 3—$ 


| 


10478-2 


Nr. reg. M. S. W. 251. 
wyrobu fabryki „LAOKOON* 
. A. we Lwowie, 
leczy. skutecznie kaszel, chrypkę, 
katary dróg oddechowych. 
| Cena 1 flaszki Zł. 240, 
| Odrzucać naśladownictwa. — Do naby- 
cia w aptekach. 
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NADESŁAN 


LNUJ! 


Chcesz iść na łowy śmiało bez stracha, 
Czy nie zawiodą Cię Twoje strzały — 
Broń i naboje knp n DMYTRACHA 
A wynik łowów bedzie wspaniały! 
DMYTRACHA Skład broni i warsztat 


znajdziecie 

Ulica Legjonów, w gmachn numer 3-ci, 
10500 

SPKCJALISIA CHORÓB  SKORNYCH 


1 WENERYCZNYCH. 


Dr. I A JTERSTEIN 


Lwów, Sykstaska 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam, znamion elektro- 
iizą, lampą kwarcową. 8115-10 


Eitinger BALSAM NA 


ODCISKI 


suwa radykalnie bes bolu uporczw 
we aagnaotki í zgrubiałe naskórki, 
Skład i wyrób: 


AptekaM.Ettingera 
Lwów, pao GOŁUCHOWSK.CH 


KS EGAxNiA 
Spoleczn) - Naukowa 


Lwów, Pasaż Hausm.na 9. 
Telefon 3043 
L. TROTZKI: Die wirklicho Laze 
in Puss'avd, 


kwiat ŚNIEŻNY 


najsziachetniejszy krem do 
twarzy i rąk, któremu mi- 
jony pań zawdzięczają 
swoją piękność. 
Wszędzie do nBhycisg 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL MARJACKI 11. 


BIELIZNA 
KAPELUSZE 
PŁASZCZE 
KRAWATY 
RĘKAWICZKI 
OBUWIE 


KUFRY 


PLEDY 
LASKI 


RECESSERY 
TOREBKI 


PARASOLE 


POŃCZOCHY 
SKARPETKI 
TRYKOTAŻE , 
CHUSTKI 
PERFUMERJA 
GILLETTE 


Strucla wigilijna. 


NAZWA NIEMIECKA, ALE ZWYCZAJ PRASTARY. — STRUCLA PRZEZ 
CAŁĄ DŁUGOŚĆ STOŁU. — W CO W.ERZYŁY NASZE PRABABKI. 


Lwów, w grudniu. 

(=) Gospodyni, zachowująca stare 
obrzędy i przywiązująca do nich wiarę, 
nie pozwoli usiąść do stołu wigilijne- 
go swym domownikom, jeśli nie ułoży- 
ła na nim strucli. 

Wedle siarodawnego zwyczaju od 
Wigilji aż do Trzech Króli nia powinno 
się jadać chleba, ale tylko siruclę, wy- 
pieczoną z białej mąki. 

Jakkolwiek nazwa wigilijnego chle- 
ba jest niemiecka, gdyż pochodzi od 
słowa „stritzel”, jednakże obyczaj ten 
sięga zamierzchłych wieków i rodowo- 
du jego należy szukać w czasach pra- 
słowiańskich. 

Chrześcijanizm zmienił tylko for- 


| 


| ciasta, wzajemnie się przeplałających. , panieństwem 


| 
| 
| 
| 


mę wypieku, gdyż prawdziwa wigilij- 
na sirucla musi się składać z walków 


ek 
mity S to S7ode c, anety*- 
y 


podz! 


WYTWARZANE CAŁKOWICIE W KRAIUI 


określano bogactwo domu, dlatego też 
w dawnej Polsce wysiłały się gospody- 
nie, aby strucia była możliwie najwię: 
ksza i najsmaczniejsza. 

Kacper Janicki wspomina, iż w ro- 
ku 1732 dwu czeladzi od piekarza Szy- 
leona dżwigzźło sirucię na ramionach, 
jakby „chleb“. Był to dar piekarza dla 
marszałka królewskiego JWPaną von 
Kropnitz. 

Prawdziwa strucla wigilijna powin- 
na zajmować całą długość stołu, od 
„poczesinego miejsca", aż do „szarego 
końca". > 

I taką niegdyś bywała. 

Slruclę rozpoczynać trzeba odrazu 
od obu końców. Przylepka przeznaczo- 
na jest dla panien, pragnących wydać 
sie zamąż. Prababki nasze wierzyły, iż 
niema pewniejszej obrony przed staro- 
Jak „przylepka wigilij- 


Wielkością zaś jej i smakowitością | na”, 
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| AM 


przez cały crudzień udziela 


ERICAN HOUSE. Lwów korenin 5 


Ts. 4478. 
Konfek:ja, Kapeusze, Belzna, P.l overy, 
į Kam.zelxi, Cbuw e., Rękaw.czki, Krawaty, 
h Trykotaże 


Pejleton „Gaz. Por.“ z d. 25. XII. 1928. 


ROMANOW. 


D Y M. 


Obrazek z życia sowjeckiego. 


Na trzy dni przed świętami przewo 
dniczący rady miejskiej został wezwany 
do gminy, 

Pozostawiwszy dzieciaki przy pędze- 
niu samogonki, poszedł wraz z sekreta 
rzem. 

Przechodząc przez wieś, popatrzyli 
na kominy i pokiwali głowami: z każde- 
go komina wznosiło się pusmo dymu 

-= Wszyscy pracują.. — rzekł prze- 
wodniczucy — Myśmy myśleli kiedy, że 
tego dożyjemy; każdy ma w domu wla- 
Sng gorzelnię, 

Dokrcbyt —. odpowiedział sekretarz, 
— pmedawno łba się nadstawiało 

Po upływie pół godziny obaj wracali 
pędem, Przewodniczący stukał, stukał w 
każde okno i kizyczał: 

— Gasić — djabły jakieś, palniki. —. 
Ogłaszam o zamknięciu wszystkich za- 
kładów. 

A gdy z chałup wyskakiwali przestra- 
szeni chłopi i zapytywali, o co chodzi, 
wrzeszczał: 

— Przyjechał agitalor od walki. Trzy 
mać się, w pogotowiu. Chować. 

—- A gdzie to teraz podzieć, gdy już 
zącier zrobiony, 

— (Gdzie chcesz, Wylej choćby cielę- 


.. 441 siu., 
biegł dalej, 
-- Na zebranie — krzyczał sekrelarz 
na drugim końcu wsi 
-— Zaraz zdążym, pozwól schować. 
— Í rćb lu coś, — mówili chion, bie 
gając za jakiemś kolłami i natykając się 


BEJ poten |jjecicaDy: a pu 


na progu na dzieci, które palizaiy na 
misa z [uzestrachem, 
— A ws czego tu się plączecie qcd 


nogann; Was tu jeszcze brakowało. Ba 
by dù reloty Ciyągnąć kotły na podwo 
rze, 

Po upływie pół godziny przewodni- 
czący wyszedł na ulicę i patrzył na ko 
miny. Dymu nie było nigdzie 

Porządnie pracowali, — rzekł sekre- 


tarz, -- w jeduej chwili cała wieś wy 
trzeźwiała, 

— Karność, 

Przyjezdny człowiek w skórzanej 


kurtce, z patką z tyłu i z teczką w ręce 
przyszedł do szkoły, gdzie zostało na 
znączone zebranie, i przeszedł przez 
ilum, który rozsuwał się przed nim na 
obie strony, jak to bywa w cerkwi przy 
przejściu zwierzchności. 

Zatrzymawszy się przed stołem, przy 
jezdny otworzył teczkę, od czasu do 
czasu poprawiając ręką i odrzucając w 
tył włosy, które mu się ciągle rozsypy- 
wały i zwiesza'y naprzód przy pochyla- 
niu się nad stołem. Potem popatrzył 
przez pewien czas na tłum podejrzliwcm 
spojrzeniem i niespodzianie zapytał: 

— Pędzićie samogonkę? 

"Wszyscy milczeli. 


— Kto nie pędzi, niech podniesie 


tom, A jeżeli u jakiego psiego syna znaj- ! ręce, 


Wszyscy »tau iatiUCROMO, 

— Ki djabii... rzekł przyjezdny 
[ zwrócił się do nierwszego z brzegu. 

-— Ty pędzisz? 

— Wcale nies 

— No więc dlaczego nie podniesiesz 
ręki? 


A cóż sam jeden mam podnosić? 
A ty? 

—- Wwale nie. 

— Tak oto — iowarzysze, zostaje o- 
ułoszony tydzień waiki z samogonem 
Fen kto pędzi wódkę ze zboża, popełnia 
najwyższe przestępstwo, ponieważ przez 
iosamo podkopuje zdobycze ludowe. 7bo 
ża i tak niewiele, trzeba go strzec, Zro 
zumiano? 

— Cóż tu rozumieć, Wiadoma rzecz... 
-— rzekło kilka g'osów. 

— No więc. Powinniście sami pilno: 
wać, jeżeli między wami są tacy nieu 
świadomieni członkowie społeczeństwa, 
którzy lego nie rozumieją. 

Pierwsi, stojący półkolem przed slo- 
łem, z czapkami w rękach, jak się stoi 
przy słuchaniu kazania, podczas ostat- 
mch słów jęli się oglądać i wodzili oczy. 
ma po zebranych, jakby szukając, czy 
nie znajdują się tu tacy nieuświadomie- 
ni członkowie społeczeństwa, 

— Bo ja przejeżdżałem przez jedną 
wieś, a tam prawie z każdego komina 
unosi się dymek. 

— Czy to możliwe... A toć takie rze- 
czy.. Tu w nas, daj Boże, aby siebie tył: 
ko wyżywić, 

Święto... — rzekł jakiś niezdecy 
dowąny głos z ty'u, 

= Cóż z tego, że święto. U was oto, 


kd 


rów ucz sWięto, à pizecież dymu niema. 

Stojący z brzegu chłopi przy oknach 
nagjęli się i nie wiadomo poco popa- 
trzyli na ulicę, wodząc po niebie oczy 
ma. ; 
-— A czyżby nie można ten tydzień 
przenieść na tamten? —  zapylał czyjś 
niezdecydowany głos. 

— (o? 

Zapylanie nie zostało powtórzone. 

— A będziecie chodzić po chatach? 

— (o? 

Odpowiedź nie nastąpiła, 

Po upływie godziny przyjezdny, od. 
rzuciwszy ręką włosy, wyszedł ze szko: 
‘y. Wszyscy cisnęli się w sieni jeden 
przez drugiego, wydostali się na ulicę, i 
s ue oddech, czekali, gdzie pój- 
dzie. 

Przejezdny stał z teczką w rękach i 
wodził oczyma po dachach chałup. — 
Chłopi, sprawdzając kierunek jego spoj- 
rzeń, wodzili również oczyma. 

— Dymu zdaje się niema nigdzie — 
rzekł przyjczdny, 

-— U nas nigdy nie bywa, —- 
wiedział _ pocieszony 
przeciskając się naprzód. 

— To dobrze, bo u waszych sysiadów 
to z każdego komina idzie dymek. 

— Karności niema — rzekł sekre 
tarz. 

— No więc oto., zostaje ogłoszony, 
znaczy się tydzień walki z samogonką. 
Sluchajcie przewodniczącego i współ 
działajcie z nim we wszyslkięm. 

— A no tej niedzieli jak? 

— Co? 

— Nikt nie odpowiedział. 

— Skaranie boskie — mówiłi chłopi 


adpo- 
przewodniczący, 


Kr 8723 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 25. grudnia 1928. 


Pierwsza pasterka i pierwsze jasełka. 


OJCEM SZOPKI JEST ŚW. FRANCISZEK Z ASSYŻU. — MISTYCZNA WIZJA. — NIEZNANE WIDOWISKO. — TRA- 
DYCJE POLSKIEJ SZOPKI. FIGU KI JASEŁKOWE KRÓLOWEJ KINGI. 


Lwów, w grudniu. 

(=) Tak popularna dziś u nas, w 
okresie Bożego Narodzenia, szopka jest 
zwyczajem, który liczy już okrągło 700 
lat i powstanie swe zawdzięcza św. 
Franciszkowi z Assyżnu. 

Miał on pewnego razu wizję stajen- 
ki bełleemskiej, gdy rozmyślał nad tem, 
jakby uświetnić nroczystość Narodze- 
nia Pańskiego. Pod wpływem tej wska- 
zówki z nieba udał się św. Franciszek 
bezzwłocznie do lasu i lam przy po- 
mocy kilku zakonników zabrał się do 
budowania stajenki lak, jak ją widział 
w swej cudnej zjawie niebiańskiej. 
` Na wieść o dziele św. Franciszka, 
tłumy zbiegły się oglądać nieznane wji- 
dowisko. © 12 godzinie w nocy w sta- 
jence nad żłóbkiem św. Franciszek od- 
pawi uroczysą Wte ŚW. a ZILK Kil- 
cy, ukryci poza grupami aniołów i pa- 
sterzy, śpiewali 
Chrystusa. Czasem odzywał się chór 
aniułów, obwieszczając pokój ludziom 


HELSINGSOAD 
— Fat TOR" 


Śniegowce: Kalosze 
retorn 


hasitasty wyRó® 


ii Jiark 


Lwów, pl. Marjacki IL 
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— swięla nadchodzą, wszyscy przygoto 
wali się jak przystało, zrobili zacier, n 
tu nagle masz djable kaftan, 

— Niediugo jeszcze ogłoszą, żeby ty 
* dzień chodzić bez portek. 

— Coś takiego, u ludzi święto, 
nich tydzień. 

— A może zaczynać na nowo, — roz- 
legł się głos z tyłu, gdy przyjezdny zni- 
knął za zakrętem. 

— Ja ci zacznę — krzyknął przewo: 
dniczący. Powiedziano iaz, że w ciągu 
tygodnia walka, znaczy się, powinieneś 
rozumieć, czy nie? 

Podszedł kowal zadyszany. Nie było 
go na zebraniu. 

— Gdzieś się podziewał? 


— Gdzie... a żeby wąytroha, — po 
wiedział kowal, wycierając ręce w far 
tuch — kobieta ze strachu wywaliła za- 
cier z kolia krowie, ta się upiła i zaczę- 
ła figlować, że nie można dać rady. 

Ostalnim razem też jacyś przyjechali 
— powiedział rymarz — a moje dzie: 
ciaki wypalały. ale tak się napompo- 
wały, że aż zalaczają się djabięta. Jeden 
przyjezdny powiedział im coś, a mój Mi- 
chałek ośmioletni w łeb go — poprostu 
zamarliśmy ze starą, 

— Z dzieciakumi biada, Wszyscy się 
rozpili. 

— Fabrykanci, własna ręka dla nich 
panem. 

— Mojemu Feld'ce idzie dziewiąty 
rok, a codzień pije jak bela. 

— Moly jeszcze, czego chcesz od 
niego. 

— Mają szczęście dzieciaki, nam da 
wali dopiero przy hNarzeczeństwie, jako 


au 


pieśni o Narodzeniu | 


| dobrej woli, odpowiadał chór pasterzy, 
lub też oba łączyły się, zgodnie wyra- 
żając radość i wesele z przybycia Pa- 
na. 3 

| Oto pierwsza pasłerka i pierwsze 

| jasetka. 

| Na terenie Polski szopka ma także 

| bardzo dawns tradycje. 

| Jeszcze Królowa Kinga — jak pisze 
Deotyma w swojej powieści „Branki w 

jasyrze' — zajmowała się osobiście 

wraz z całym [raucymerem .urządze» 

niem szopki w Krakowie, szyjąc szaty 

dla figur jascizowych, wvkonanych na 


EDMOND HARANCOURT. 


jej rozkaz u pierwszorzędnych snyce- 
rzy z pięknych gatunków drzewa. 


Matka Boska miała. hyć ubrana w 
najwspanialszą szatę samej Kingi, cu- 
dnie przystrojoną kosztownemi klejno- 
tami; św. Józef dźwigał pancerz ze 
srebra i złota, wysadzany drogiemi ka- 
mieniami. Dzieciątko było owinięte w 
cieninchne pielnszki, utkane ręką po- 
bożnej królowej, z łakiegoż płótna u- 


szyto suknie aniołów, królow.e otrzy- 
mali szaty, godne swego dostojeństwa, 
a pasluszkowie wystąpili w góralskich 
haitowanych serdakach. 


O czem myślą drzewa... 


DRZEWA SĄ BLADE — Z CZA 'NEMI BRWIAMI — 
1 PŁACZĄ CACHO SREBRNEMI ŁZAMI, 
KU NIEBU PŁYNIE ICH PŁACZ — ORĘDZIE: 


NIECH „JEST” PRZEPADNIE! NIECH PRZYJDZIE „BĘDZIE"! 
NIECH NASZE PALCE SPRĘŻY PRĄD ZŁOTY! . 

CHCEMY SIĘ GIBKO ZGINAĆ, JAK KOTY! 

PRAGNIEMY GRZYWĄ. W SŁOJŃCU POTRZĄSAĆ, 

BŁĘKIT ZĘBAMI DRAPIEŻNIE KĄSAĆ! 

PRZYJDŹ, WIOSNY MŁODA, GORĄCA ŻĄDZO! 

USTAMI WIATRY NIECH PO NAS BŁĄDZĄ! 

HYMNEM ROZKOSZY NIECH LIŚĆ ZAŚPIEWA! 


SPISAŁEM — O CZEM W MRÓZ MYŚLĄ DRZEWA. 


Zusztzył, 
pią. 

— Zato będą mieli o czem wspomi: 
nać. 

— Na wojnie było bardzo trudno. — 
Wojowaliśmy pięć lat i, powiedzcie, gło- 
wa codzień trzeźwa. Że aż patrzeć na 
świat boży brało obrzydzenie. 

— A tu znów teraz wymyślili. Cóż to 
nie mogli zajrzeć do kalendarza, wpadli 
na same święto, 

Przewodniczący coś bardzo długo pa 
trzył, osłaniając oczy ręką, w strone 
gdzie agitałor odjechał, poczem zapytał 

— Nie widzieliście, czy już mostek 
przejechał, czy nie? 

— Hen, już dojechał na wzgórek — 
rzekło kilka głosów i wszyscy patrzyli 
na przewodniczącego. Ten wydobywszy 
kapciuch, zaczął skręcać papierosa, nie 
zważając na nikogo. 

— Tak namęczyliśmy się w czasie 
wojny. Zdarzało się, że nadchodzi świę 
ło, a wódki nie ma. I wszyscy chodzą 
jakby coś pogubili. Mocnego słowa, zda 
rzało się, nie usłyszy człowiek przez ca- 
te święta, 

—- To ci święto. 

— A co tam — byliśmy, jak nieżywi 

— Ech — kiedy rozbijali fabryki.. 
Tam się popili.. Jak dorwali się do be- 
czek ze spirytusem, to pili, dopóki 
śmierć nie nadeszła, 

— To mi śmierć, 
wiadać. 

— Tak.. nieraz idzie po wsi, jakby 
cała wymar'a.. Leżą bez przytomności 

Niema prawdziwej wolności.. Ech 
— powiedział ktoś, westchnąwszy, — 
| Ile to zboża marnuje się — zabierają na 


a U! piawić Ze MUULLA Linia 


jak w bajce opo 


Przełożył 
HENRYK BALK. 


optisen 


— aaŁttic guybDy w vd tt 
u nas pozostało, to możnaby jak na jesie 
ni kocioł nasadzić, chłopaków zaprządz 
do roboty i leż w chłodzie.. A tutaj 
święto nadchodzi, a my jak jacy bisur- 
manie. 

— Wszystko poszło na opak — po 
wiedział kłoś — dawniej w święta lu 
dzie byli pijani, a krowy trzeźwe, a te- 
raz ludzie są trzeźwi a krowy pijane. 

Kowal splunął tylko w milczeniu. Po: 
czem wyczekawszy chwilę, rzekł: 

— Ze dwie flaszki zmarnował prze- 
klęty. . 

— A jaką wódkę już pędzić zaczęli 
Laws pijesz —  skaranie boskie — 
czuć ja aziegciem i spalenizną — póź- 
niej głowy podnieść nie możesz. Teraz 
ludzie zdążyli się lak nauczyć, a ci z 
swemi tygodniami! I jeszcze aparaty za 
bierają, Znaczy się, bij łbem o ścianę. 

— A czy oni tam też o tem myślą? 
Jedną tylko mają troskę — przeszkadzać 
w robocie. 

— A czy możną hez wódki? Nie mó 
wiąc już*o tem, że dusza jej pragnie 
przecież żadnej sprawy bez niej się nie 
załatwi: oświadczenie jakieś podać, do 
gminy iść, — cóż stawisz się z pustemi 
rękoma? 

Przewodniczący palił w milczenin i, 
pe e ciągle, spoglądał na wzgó- 
rek. 

— Racja, racja, rozlegały się zgodne 
glosy.» 

— Ja olo zapomniałem koniom mo 
m paszport wyrobić. Dawno już im 
przeszłą pęłnoletność, a one byy u mnie 
bez rejestracji. Zasądzą, myślę sobie. 
Ale przywiozłem trzy flaszczyny. 
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ZAŻYWAJ 


dla twego zdrowia 


BIOMAL2 jest to najlepszy Środek 
odżywczy i wzmacniający dla dzieci 
i dorosłych 


We wszystkich aplekach i drogerjach 


W krakowskiej szopce ukazuje się 
też skarykałturowana postać Heroda, dla 
którego szalę szyła jedna z dam dworu, 
skarcona przez Kingę za zbytnią złośli- 
wość, z grubego szarego płótna i ezer- 
wonego pospolitego sukna. Koronę miał 
byle jak skleconą, bez ozdób. Pódczas 
tych wszystkich przygotowań Herod 
wisiał na haku, wbilym w ścianę, a 
mali paziowie nie szczędzili mu poła- 
jautK, a iuWul Tuzuw 


W 14-tym wieku oprócz jasełek z 
martwemi figurkami pojawiają .się sce= 
ny dramatyczne, odgrywane przez ży- 
wych ludzi, o treści zaczerpnięlej z e- 
wangelji o Narodzeniu Chrystusowem. 
Jasełka urozmaicono wkładkami hu- 
moryslycznemi. Tak powstały w naszej 
szopce te wszystkie sceny z Krakowia- 
kami, góralami, szewczykiem, żydem 
itd., a także tańce, a nawet kupleciki 
żartobliwe. 

—f a 
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Przy obstrukcji, zaburzeniach trawie: 
nia, zgadze, uderzeniach do głowy bólach 
głowy i ogólnem niedomaganiu, zażywń 
sę rano na czczo szklankę , nąturałnej, 
wody  górżkiej „Franciszka - Józefa". 
Na podslawie doświadczeń, dokonanych 
w klinikach chorób wewnętrznych, wów! 
da „Franciszka „ Józeta* jest jedynym. 
i najskuteczniejszym środkiem przeczy- 
szczającym. Żądać w aptekach i drog, 


— Jeżeli jeszcze guzie przewodniczą: 
cy. trafi się dobry, wyrozunuały, tam. 
jeszcze można żyć. 

— A najważniejszą rzecz, że to i fak 
na nic. Skoro takie urządzenie natury 
będziesz myślał czy nie będziesz my- 
ślał, zawsze wyjdzie na jedno i lo samo. 

— To prawda, zeszłego roku, całe 
żyto przepędzili na wódkę, sami bez żar- 
cia — na plewach siedzięli, ałe na święto 
każdy był zaopatrzony, i zaraz pierwsze: 
zo dnia schlali się tak, że leżeli jak kło- 
dy. 

— Jakże można.. lud prawosławny, 
chwała Ci Panie, jeszcze nie oduczył się 
przeżegnać, zwłaszcza, gdzie przewodni- 
czący wyrozumiały... 

Przewodniczący dopalił papierosa i 
obejrzawszy się na wzgórek, rzekł: 

— Schował się, 

Wszystko zwróciło się ku niebu i 
zamarło: 

Z powodu święta... 
zę miejscowe potrzeby i specjałne wa. 
runki ludności... ogłaszam otwarcie za- 
kładów.. Ale trzymać się ostro. Jeżeli 
zauważę którego w tym lygodniu, nie 
daru ję. sę 

— A jakże z dymem. — spytał ktoś 
z tyłu. 

— Dym schowaj, gdżie' chcesz, pija: 
nych dzieciaków nie puszczać na ulee: 
ho jakiś tam spadnie na łeb, a oni nie 
robią ceremonij. : 

— Słuchajcie przewodniczącego 
powiedział sekretarz. 

Przeł, P, J 
— — — 


biorąć pod uwi- 


— 


z dnia 25. grudnia 1928 


KI P m i | 


obok fabryki WP. Baczewskiego, w sali Domu 
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Z ŚWIĄTECZNYCH ROZMYŚLAŃ kiem "orka go 
PESYMISTY. S e 
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Wigilijne dzwony, niby dźwięk ro- 
gu pastłerskiego nasirajają owczarnię 
ludzką: na jeden górny, wysoki ton. — 
W każdym z ludzi, nawet w takim, któ- 
remu przez rok cały towarzystwo bli- 
źnich nie sprawia bynajmniej specjal- 
nej uciechy, budzi sję nagle instynkt 
społeczny, tęsknota ża gromadą, potrze- 
ba nastrojów świątecznych, podarków, 
kolędy. 

„Znajoma mi stara panna, zaka- 
mieniała mizantropka, -w wieczór wi- 
gilijny umiała w pomysłowy sposób 
czynić zadość tym nagle budzącym się 
tkliwym popędom rozświątecznionej du- 
Szy. 

Wymykała na kilka .godzin z pokoju 
swoich dwóch wiernych towarzyszy 
żywota: ratlerkę „Mimi“ i foxa „Lalu- 
sia“ i z calym zapałem i rozlewnością 
uczuć zabierała się do przystrojenia 


choinki. Obwieszała ją kiełbaskami, 
kawałkami salcesonu i innemi przez 
psie podniebienie szczególniej uzna- 


wanemi smakołykami, zatykała różno- 
barwne świeczki, a gdy choinka zaja- 
rzyła się światłami, wpuszczała swych 
ulubieńców do pokoju. Pieski na dany 
znak musiały służyć przed choinką na 
dwóch łapkach, p. Elwira zaś zasiadała 
do fortepianu i w pobożnym nastroju 
odśpiewywała trzy strofy kolędy. Do- 
piero po skończonej ceremonji, na cha- 
rakterystyczne „piff“ wolno było pie- 
skom rzucić się na | ik” dla 
nich dary: 
+ kd + 

Bo wszak w święta Bożego Narodze- 
nia, z gwaltownością epidemji,. z war- 
tkością wodospadu Niagary, ogarnia 
wszystkich nieprzeparta, choć przez 
całą resztę roku bynajmniej nie odczu- 
wana potrzeba obdarowywania wszyst- 
kich naokół, mniejsza o to czem i dla- 
czego. Pierwsze znaki tej epidemii wy- 
stępują sympiomatycznie już na parę 
tygodni przed świętami. W głowach 
dotkniętych nią osobników, jak w krę- 
gu błędnego koła wirują, ustawicznie 
dwie wyłącznie myśli: „Co ja dostanę 
na gwiazdkę?“ i „Komu i co mam da- 
rować na gwiazdkę?“ 

Rezultatem tych  kilkutygodnio- 
wych ' rozmyślań, jest naturalnie, że 
każdy dostaje to, co mu jest najmniej 
potrzebne i czego sobie najmniej ży- 
czy. Więc przy jarzącej światłami cho- 
inee kwaśne miny okrasza się słodkim 
uśmiechem i jeszcze słodszem podzię- 
kowaniem, a po głowach równocześnie 
pełzają skryte, lecz dukuczliwe reflek- 
sje najczęściej w ten deseń: „Nie- szko 
da to było moich pieniędzy na te wszyst 
kie prezenty, w zamian zato dostałem 
(łam) takie drancie". 

Piękny zaiste jest ten uświęeony 
tradycją zwyczaj obdarowywania się 
wzajemnego, ale czy i tutaj nie można- 
by przeprowadzić małej reformy? Może 
wartoby rozważyć, czy ów doskonały 
„pokój na ziemi“, spływający z. niebio- 
sów, wraz z blaskiem gwiazdy betle- 
emskiej nie byłby jednak doskonalszy, 
gdyby przynajmniej dorośli zrezygno- 
wali z czynienia pódarków drugim i .za- 
warli z sobą pakt, że zamiast odgady- 
wać życzenia innych, każdy sobie sa- 
memu kupi to, co mu się będzie podo- 
bało?. 


KWARC à 
Boże Narodzenie jest ŠSwiċġiem Mi- 
łości, jakże zatem w tych dniach czuja 
się źle i.nieszczęśliwie zgryźliwi, mi- 
zantropi, dla których jedyną radością 
jest widżieć, że drugim źle się dzieje. 
Ta fala miłości, rożlewająca się tak ob- 


„Czerwona Tancerka“ 


Nadzwyczaj ciekawa treść: 


Piękna wystawa | 


Doskonała akcja! 


Ponadto dwuaktowa komedja ameryk. oraz tygodnik aktualności. 


Ceny miejsc najniższe. — — Reklamę świetlną przyjmuje 
Lwów, Zyblikiewicza 5. 


nie Biuro Ogłoszeń „Postęp; 


wyłącz- 
e|. 45-45 


Na wę sze powodzenie w dziejach maszyny do 
p sania osiągnęła maszyna 


REMINGTON 


Nowy mz:del Nr. 12. 


Trwałość i 


JANINA KOSSAK-PEŁEŃSKA. 


„łdea'ne uderzenie“ tej maszyny, to zdobycze 
techniki, opar.ej na G0-cio ietniem doświadczeniu 


Tow. BLOCK - BRUN, Spółxa Akc. 
Centrala w W. rszawie 


Lwów, P.łsudskiego 11 


01 .z at: 


Telefon 15 55. 


BÓG SIĘ RODZI... 


Ziemia zapadła w mrożne uśpienie, 
Nie kwili ptaszę, nie blyska kwiat, 
Życia gorące zastygło wrzenie, . 
Śmierci całunem okryty świat. 
Tętno zamarło w natury łonie, 

A beznadziejność posępnych głusz 
Na duchy ludzkie rozpaczą wionie,.. 
Że życia gody skończone już. 


Lecz... cóż to, nagłe — jak błyskawica, 


s Z miękim szelestem 


srebrzystych piór 


Wzłaiuje postać różanolica. 


Na mrożrą ziemię 


z nadniebnych -chmur. 


Zamarłe dusze obudza skrzycłem, 
Nicsae im nową żywo!a wieść: 
Stwórca wieczysiem wzgardził prawidłem, 
Miłość zmierila prz”rody treść. 
Bo słowo żywem ciałem się stanie, 
Z mnei martwotv przelamie lód, 


Bv światn przyrieść z martwych powstanie 
I w żar roztopić serc ludzkich chłód. 


A wieść radosna. jak ciepła fala 
Zalewa dusze, czywia krew, 
Przefasnym ogriem serca rozpala, 
Nicsac w rie boskich oh'awieńn wiew: 


Krzywd ʻi zawiści zari”a chwasty, 
Bo inż nowego żywota zdrój: 


Pós Dzierie - Miłość. 7rodzon z riewiasty 


Bieg świata bierze pod zarząd swój. 

O Boskie Dziecięi Dajndrodzenie 

i moc triumfu nad złością daj 

Tym, co w miłości widza zbawienie, 

Co ukochałi świat — ludzkość — kraj! 
Niechaj zwy ciężą ukoc"ań moce 

Nad bezdusznoś'ią pisanych praw 

I — przez tych, którzy w zwatpień pomroce 
Miłościa świeca — Beż” ras zbaw! 


ficie w dniach świątecznych, uderzając 
o wały i tamy ochronne ich nienawiści, 
zalewa ich serca trującym 
zdrości. P 
"Ale my ludzie dobrzv, czyż nie po- 
winniśmy pamiętać o lem, że i oni ta- 
kże są naszymi braćmi, że mamy obo- 
wiązek uczynić im także radosnym 
i przyjemnym wieczór wigilijny? 
Pomyślmy tylko nieco, a przekona- 
my się, że nie będzie to zbyt trudne 
zadanie.. Wystarczy. jeśli pozwolimy 
im wglądnąć głębiej w tę świąteczną 
harmonię. Niech się przypatrzą tym 
zepchniętym w głąb serca, na podo- 
„bieństwo starych gratów codziennego 
użytku, które się usuwa na uroczystą 


jadem za-. 


okazję — urazom E n tudom 
i zawiściom, nudzie „szczęśliwego“ sta- 
dła małżeńskiego, niezadowolonym am- 
bicjom pnących się dopiero w gó- 
rę. kurczowemu trzymaniu się sżcze- 
blów drabiny i śmiertelnej  'trwodze, 
tych, którzy już potrafili się nieco wy- 
dźwignąć ponad innych, czezości życia 
bogaczy, żrącemu głodowi nienasyco- 
nych,beznadziejnej samotności ducho- 
wej tych, którzy żyją wśród grona i, 
skich- krewnych, przyjaciół. 
LJ +4 

„.Nastrójmy serca na górny, wyso- 
ki jesli Pomoże nam w tem, choćby od- 
świętnie nastrojona prasa, nadzwyczaj- 
ne wydania dzienników, z których bi- 


Kr. 8723 


Bieli. i udelikatnia cerę 
J. & S. Stempniewicz Poznań 


je w wspanialych metaforach głownych 
woń świeżej choinki, orzechów, jabłek, 
świeżo upieczonych strucel, smażonych 
ryb, indyków, gotowanych szynek i 
kiełbas, z. których jarzy się blask roz- 
jaśnionych radością ocząt dziecięcych, 
wdzięczne spojrzenie bladych, wycień- 
czonych głodem biedaków, którym mi- 
łość chrześcijańska w tych dniach u- 
rządza dobroczynne „opłalki', idąc o 
lepsze z blaskiem różnobarwnych: świe 
czek woskowych. brylantami śniegu i 
wyiskrzoną gwiazdami zimową nocą. 

Jakże to wszystko szczere; po 
wzruszające. 

P. Symista. 


Gai łób) dusza O P (U. 


Takbym chciała, jak inne kobiety. 
wyglądać zgrabnie i elerycznie, mieć 
smukłą i kształtną figurkę — cóż kiedy 
nie mogę wyrzec się czekoladek i łako- 
ci. Żeby to tak można schudnąć, d nie 
pozbawiać się innych przyjemności... 

Niejedna pani waży sobie to pyta- 
nie w myśli — i szuka wyjścia z- tru- 
dnej sytuacji. 

A przecież. rada jest bardzo Prosla: 
wystarczy stosować 10—12 razy ką- 

piele pieniące PENG, a bez specjalne- 

go wysiłku, bez męczącej kuracji i dje- 
ty można stracić bardzo wydalnie na 
wadze. - + 

Pieniąca się kąpiel PENG, łatwa w 
użyciu, dostępna dla każdego, zupełnie 
nieszkodliwa dla zdrowia, pozwóli za- 
chować normalny tryb życia, nadając 
równocześnie pożądaną linję figurze. 


PULLOWERY | 
w EŁNIANE 
ANG:ELSK:E 
i KRAJOWE 


w ogromnym wyborze | 


A LA VILLE DE PĄXRI53 


LWÓW, PL. MARJACKI 11 


| GABRYEL STARK 
| 


żadnych ajentów, dlatego prosimy wprost 
u nas zamawiać; 


D lżrówki | Fren ów] 


sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra- 
wem gry już przy ciągnieniu 2 stycznia, 
Po otrzymaniu 10 zł. (pierwsza rata) 
| przesyłamy dokument, zawierający nr. 
dolarówki względnie premjówki. Cenę 
ustala się jak najtaniej w dniu wysta- 
wienia dokumentu. 


DOM BANKOWY 


Sc. ü:z i Gh.jes, Lwów. 


Nr 5723 


„GAZETA PORANNA" 


z dniąs25. grudnia 1828. 


Łódź i legenda łódzka. 


CZARNY MOLOCH CZY KUŹNICA CENNYCH WARTOŚCI? — ŁÓDZKĄ OEGANIZACJA PRACY. 


CHWALICIE, SWEGO NIE ZNACIE. 


CUDZE, 


{Z wycieczki dzienn karza do polskiego Manchesteru). 


Lwów, 24. grudnia. 

Gp). (Od „Ziemi obiecanej" 
monta po ostatni konflikt między ro- 
botnikami a pracodawcami, który ue 
dało się wreszcie 2 niemałemi tnudno- 
ściami zlikwidować dzięki akcji po- 
srcdniczące, rządu, Łódź zajmuje ży- 
wo umysły całej Polski, jawi się w 
wyobrażni to jako  ziejący czarnym 
«ldechum nowoczesny Moloch, chło- 
nacy w siebie pot i krew nędznego ro- 
lociarza. To jako ten Manezester pol- 
ski, na który z upodobaniem wskazy- 
wali pozytywiści jako na ognisko 
„pracy od podstaw”, wytwórnie owych 
słynnych „perkalików', dzięki którym 
przemysł polski zdobył rynki rosyj- 
skie. Od swoich wiewybrednych kom- 
sumentów w zamian za ten prymity- 
wny towar zyskiwał dobre, wysoko- 
wartościowe ruble. 

Co myśl społeczeństwo o „perka- 

likach“ żódzkich. 

Jak z powyższogo wynika, nie bra- 
kło w Polsce "nigdy zainteresowania 
Łodzią. Jednak zaluteresowanie to 
nietylko za dawnych, zaborczych cza- 
sów, ale: i przez całe dziesięciolecie 
odzyskanej niepodległości państwowej 
pozostało albo zyoła literackie, albo 
awet wtedy, gdy. operowano katego- 
ijarai ekonomicznemi — fmgławicowe, 
„lejasne, bo częstokroć oparte na nie- 
właściwych przesłankach. 

Między takiemi utartemi opinjami, 
najpowszechniej przyjęła się lormul- 
ka, że przemysł łódzki stracił swą ra- 
cję bytu x -chwilą, gdy eksport „perka- 
iików" na Wschód został obecnymi 
słosunkami .w Rosji zahamowany. 
Wychodząc : z tego założenia, nawet 
rachowi ekonomiści niejednokrotnie 
wyzyskują twierdzenie, że Łódź jest 
raczej przsżytkiem, obciążającym nasz 
bilans hańdlowy przez. sprowadzanie 
drogiego surowca, 

iest małowartościowa, bo niezaspoka- 
sając wymogów. naszej publiczności, 
nie może liczyć na rynek wewnęttrz- 
ny, zaś eksport został przez polityczną 
sytuację podcięty 

Niemniej strajki łódzkie, które roz- 
legły się w ciągu lilku lat ostatnich 
szerokiem echem po całej Polsce, nie 
przyczyniły się do polepszenia opinii 
tego „złego miasta", jak Łódź nazwał 
mułokrytyczny, ale  wszechpotężny 
„vox populi“. 

Go ujrzeli w Łodzi reprezentanci 

prasy z całej Polski. 

Wycieczka reprezentantów prasy, 
którzy przed niejakim czasem w licz- 
bie około 40 osób zwiedzili ten ośro- 
tek naszego przemysłu włókiennicze- 
go, przyczyni się bezwątpienia A= 
wiania tej legendy łódzkiej i za- 
prowadzenia zrozumienia wśród sze- 
rokiego ogółu, jakie znaczenie ma obe- 


cnie Łódź dla naszego życia gospodar» | 


czego. 

Nie trzeba bowiem fachowego eko- 
nornisty, aby cglądając na własne o- 
czy te kolosalne maszyny, te wzorowe 
urządzenia, tę organizację, ujmującą 
w wspólny rytm pracę człowieka i pra- 
cę maszyny —- a raczej pracę dziesią- 
tek tysięcy ludzi i tysięcy maszyn, nie 
„zrozumieć i nie uznać, że dzieje się tu 
coś wielkiego, że wytwarza się warto- 
ści, które przyczyniają się bezwarnn- 
kowo do podniesienia naszej siły, do 
skrzepienia naszego bytu. 

Imponująca, nowuczesna organizacja 


Rey- | 


którego przeróbka, 


przemysłu włókienniczego. 

Jako goscie- Związku przemysłu 
włókienniczego zostaliśmy powitani 
w Łodzi przez posła dra Solańskiego, 
oraz dyrektora Związku dra Marcele- 
go Barcińskiego, który też podjął się 
wobec nas roli Wergileusza po zawi- 
lych kregach fabrycznego świata 
bedzi. > f 

Dzięki temu przewodniotwu zdoła- 
liśray 
nów,. gęstwy budynków fabrycznych, 
rozłożonych na olbrzymich. przestrze- 
niach uchwycić tę pracę nowoczesnej 
Axjańny, która z kłęhów egzotycznej 
bawełny, ze stosów przysłamej z dale- 
kich stron wełny, przędzie delikatne 
nici, nawija je na krosna tkackie, two- 
rzy z niej materjały, często tak przed- 


„nie i doborowe, że gdyby nie naocz- 


nic, której zapnzeczyć się nie da, nie 
dalibyśmy temu wiary jak ów ewan- 
geliczny niewierny Tomasz. 

Z tego i z innych powodów zwie- 
dzenie fabryk łódzkich było dla wielu 
z nas rewe'acją, w którą pragniemy 
wtajemniczyć także szerokie koła na- 
szych Gzytelników. 

Brzydkie miasto — ale potężny 


! cji, wodociągów, 
| wojnie 
wśród łasu dymiących komi- ! 


ośrodek wytwórczości. 

Pomijam niekorzystne wrażchie, 
jakie wywiera to miasto szare, zabu- 
dowane koszarowo z nudną ioio. 
nją nieskończenie długich ulic, mia- 
sto, mimo 600 tysięcy mieszkańców 
zaniedbane pod wzyiędem urządzeń 
nowoczesnych, pozbawione kanaliza- 
więc brudne, pod- 
brzydkie w porze szarugi 
jesienej. Wrażenie to bowiem, 
dla celów, w jakich przybyliśmy dą 
Lodzi, jest drugorzędnego znaczenia. 
Ustępuje przytem zupelnie uczuciom 
podziwu, który ogarnia każdego, komu 
ródź ukaże poza okopconemi murami 
tętno swej pracy, ogrom swej wy: 
twórczości. 

Rozpoczynamy zwiedzanie Za- 
kladów związkowych od najstarszych 
budynków fabryki, . założonej jako 
skromne przedsiębiorstwo w r. 1827 
przez protoplastę dzisiejszych wiel- 
kich przemysłowców 
Grohmana. Ogamia nas dziwne uczu- 
cie na myśl, że stąd właśnie inicjały- 
wa i przedsiębiorczość jednego czło- 


| wieka dała początek największemu 


centrum fabrycznemu Polski. Dzisiaj 


Prezydent Mościcki 


protektorem Związku Obrońców Ojczyzny. 
FEDERACJA PRZYSTĄPI DO BUDOWY WŁASNEGO DOMU. 


Warszawa, 28. grudnia. (Tel. G..P.) 
Dnia 20. hm. odbyło” się zebranie Za- 
rządn Głównego Polskiego Związku 
Obrońców Ojczyzny pod przewodni- 
cłwem prezesa dra Romana Góreckie- 
go. Poza wielu pracami dokonanemi 
dotychczas przez Zarząd Główny, na- 
leży podnieść, że na dzień 27. grudnia 
zostało zwołane walne zebranie pow- 
stańców wielkopolskich w Poznaniu, 
w ktorem uczestniczyć będą reprezen- 


. komitet 


tanci sier robotniczych i Indowych. 
Następnie przyjęto jednogłośnie. dalsze 
trzy Związki do Reprezsntacji tak, że 


liczba Związków wynosi 19. Zarząd. 


Główny uchwalił powołać do życia 
budowy domu lederacyjnego 
w centrum miasta na siedzibę wszyst- 
kich Związków. Zebranie przyjęło en- 
luzjastycznemi- oklaskami wiadomość, 
że Pąn Prezydent Rzeczypospolitej ra- 
czył objąć prołektoral nad Federacją. 


Archiwum oficerskich dokutaentów 
osobistych. 


DLA CELÓW HISTORYCZNYCH. 


Warszawa, 23. grudnia.  (st.) 
W łanie wojskowego Biura historycz- 
nego powstaje nowa w wojsku insty- 
tucja pod nazwą: „Archiwum oficer- 
skich dokumentów osobistych”. 
Charakter tej nowej instytucji o- 
kreśla sama nazwa, zadaniem zaś jej 
będzię zebranie i zinwentaryzowanie 
wszystkich akt z lat 1918—1921 w 
sprawach personalnych oficerów woj- 
ska polskiego i < Mk na tej pod- 


| 
Y 


stawie kart archiwalno-histprycznych 
wedle wymogów Biura historycznego 
i Biura personalnego. Etat anchiwum 
obejmuje jednego oficera  sztebowego 
jako szefa i 3 oficerów młodszych, 
jako archiwistów. Po wykonaniu swo- 
ich prac programowych — co potrwać 
może trzy lata — archiwum oficer- 
skieh dokumentów personalnych zo- 
stanis rozwiązane, 


legidkowe morderstwo w J'n enico, 


PRZY ZMASAKROWANYCH ZWŁOKACH NIE ZNALEZIONO ŻADNEGO 
LENY. 


Lwów, 24 grudnia, 

(—) O tajemniczem zabójstwie "nie- 
znanego mężczyzny donoszą nam ż 
Jagielnicy. 

Na polach Chomakowieckiehyw po- 
wiecie jagielnickim znaleziono wczo- 
raj okropnie zmasakrowans zwłoki 
około 28-letniego mężczyzny. Na gło- 
wie i ciele widnieją liczne ślady nde- 
rzenia jakiemś ostrem narzędziem. 


| Przy zabitym nie znaleziono żadnych 
dokumentów, ani portfelu, co wskazu- 
je, iż na ofierze zbrodni dokonano ra- 
bunku. Z powodu braku jakichkolwiek 
danych, nie można było stwierdzić 
identyczności zamordowanego. 

Władze wdrożyły energiczne śledz- 
two w kierunku ujawnienia sprawców 
bestjalskiego zabójstwa, względnie ra- 
bunkowego morderstwa. 


łódzkich L.. 
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A żywczych. Należy nadmienić, 
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te stare budynki zostały prżystosowa- 
ne do nowoczesnych wymogów tech- 
niki, prymitywne warszłały ustąpiły 
miejsca nowym urządzeniom niaszyna 
wym, parowym i turbinóm, wprowa- 
dzającyni w ruch ten cały, nie- 
przejrzany, skomplikowany aparat no- 
woczesnej  fabrykacji włókienniczej; 
do siarych budynków przybywały w 
ciągu lat dziesiątków nowe i coraz 
newsze, coraz lepiej przystosowane do 
putrzeb i postępu czasu, powstało cale 
lujaslo, rozłożone na, przestrzeni tak 
ogromnej, że dla swoich celów posia- 
da własną odnogę kolei długości 12 
kim. — zatrudniające okolo 12 tysięcy 
robotników, obejmujące obak budyn- 
ków fabrycznych okolo 100 domów 
robotniczych i urzędniczych, własną 
straż pożarną, własne Darię! zabawowe, 
sale teatralne, odczytowe itp. —- A ca- 
le to miasto zostało ujęte w - jedną, ar - 
ganizację, połączoną jedną myślą kie- 
rowniczą jako zjednoczone zakłady 
przemysłu włókienniczego w Łodzi. 


Rozruchy głodowe 
Rosji. 
Bierne zachowanie się policji. — Porzą 
ack u rzymują czekiści, 


Moskwa, w grudniu 


To, czego najbardziej obawiano 
się, a mianowicie rozruchów ulicz 
nych w stolicy na tle głodowem, 
nastąpiło właśnie w przededniu 
świąt. Gdy wczoraj sklepy sprze 
dające chleb nagle zamknięto, a na 
drzwiach ukazały się plakaty, że 
chleba niema, wśród llumów pow- 
stało wrzenie, które szybko prze- 
mieniło się w otwartą rewolię. Roz 
grabiono znaczną ilość sklepów spo 
że 
policja zachowała się biernie, a w 
niektórych miejscowościach nawel 
podjudzała Hłumy do energiczniej - 
szych wystąpień. Władze natych- 
miast wydały odezwę, w której 
zaznaczają, iż wypiek chleba za- 
pewnia wszystkim mieszkańcom 
stolicy dostateczny przydział (w ilo 
ści 80 dk. na osobę), lecz szwanku- 
ją organizacje rozdzielcze. Oczy- 
wiście, że lłómaczenie powyższe nie 
przyczyniło» się do uspukojenia lu- 
dńości. którą ogarnęła panika. U- 
lice stolicy przypominają obóz woj 
skowy. Ochronę porządku poruczo 
no wzmożonym oddziałom czeki- 
stów, którzy również mają wyja- 
śnić przyczyny zagadkowego zni- 
knięcia chleba właśnie w okresie 
przedświątecznym. Również w Le- 
ningradzie rozgromiono wiele skle ' 
pów aprowizacyjnych. Działalność 
czekistów na razie wyraziła się w 
masowych aresztowaniach urzędni 
ków aprowizacyjnych, pod zarzu 
tem zbrodniczego zaniedbania do- 
niosłej sprawy aprowizacji miast, 
Wtrącono do więzień także znaczne 
zastępy t. zw. „nepmanów”*, któ- 
rych natychmiast wygnano na Sy 
berję. A 

gf za 


Policja otrzymała 
bezpłatne bilety kolej, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 23 grudnia. (st) Poli 
cja państwowa otrzymała 196 bezpłat 
nych biletów kolejowych rocznych, 
czego 44 bilety I. klasy, 72 — II. k 


i 80 — III. klasy. 
p 
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Że Że sportu. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia-25. grudnia 1986, 


Drugi dzisń Fozgrywek w hokeju na lodzie, 


DZIS PUNKT KULMINACYJNY MISTRZO STW. 


Lwów, 24. grudnia. 

W dniu wczorajszym KE, 
firugą serję spotkań, wchodzących w 
skład rozgrywek o mistrzostwo nd 
wa w hokejn na lodzie. Nie przyniosły 
one niespodzianek. LTE pokonał Le- 
chję, a Pogoń uporała się łatwo z Czar 
nymi. Obydwaj rywale kroczą więc 


ramię przy ramiemin, mając po 4 
punkty, 

W dniu dzisiejszym osiągną roz- 
grywki punkt kuiminacyjny, będzie 


nim spotkanie Pogoni z LTŁ. „Denby“ 
hokcjowe Lwowa budzą łatwo zrozn- 
miale zainteresowanie, gdyż od ich 
wyniku zależy, której z drużyn przy- 
padnie zaszczyt reprezentowania barw 
miasta rodzinnego w Krynicy, gdzie 
toczyć się będzie walka o mistrzostwo 
Polski, 

Zawody dzisiejsze zapowiadają się 
pod każdym względem emocjonująco i 
przyniosą napewno zażartą walkę, której 
rezultału nic można przewidzieć, Oby 
dwie partje są najlepszej myśli, „kibice“ 
również przysięgają na swoich, a „nen- 
trałni” — zależnie od nastawienia prze- 
powiadają jednym lub drugim zwycię: 
stwo, opierając się na dotychczasowych 
popisach konknrentów, Opinja jest po- 
dzielona, jedni twierdzą, że LTŁ. grał z 
Łechją znacznie lepiej niż Pogoń, mimo, 
Że .zieloni* wykazali już postęp w po- 
równaniu z sobotą, drudzy snują analo- 
giczne wnioski odnośnie do spotkania 
Pogoni z Czarnymi, ergo — czekajmy, 
ca przyniosą nam najbliższe godziny, 
kióre rozwieją ostałecznie nicpewność. 

Zawody Pogoni z LTE. rozpoczynają 
się punktualnie o 12-tecj na „Gdańsku', 
ui. Listopada (końcowa stacja iramwa- 
ju), po meczu powyższym walczyć będą 
o trzecie miejsce Lechja i Czarni, 


LTFŁ—LECHJA 3:0 (0:0, 2:0, 1:0). 
© Drugi występ przyniósł Łyżwia- 
rzom zasłużone zwvcięstwo nad Le- 


SYTUACJA AMANULLAHA SIĘ PO- 
PRAWTA? 

Moskwa, 23 grudnia. (Tel. G. P) | 
Donoszą z Kabulu, że sytuacja króla 
Amanullaha znacznie się poprawiła. 
Wojska rządowe zdobyły Bagabali i 
posuwają się w szybkim marszu w 
kierunku Kandamaku i Dźalalabali. 
Matka padyszacha, ciesząca się dużą j 
popularnością wśród szczepów połud. 
niowych, udała się samolotem do Kan- 
damaka- 

NT 
SAMOLOTY ANGIELSKIE WYWOŻĄ 

Z KABULU KOBIETY I DZIECI. 

Wiedeń, 23 grudnia. (Tel. G. P) 
Dzienniki donoszą: Rząd afgański zgo 
dził się, aby samoloty angielskie w 
dniu dzisiejszym  przetransportowały 
kabieęty angielskie į indyjskie oraz 
fzieci znajdujące się obecnie w bu. 
dynku poselstwa angielskiego w Ka- 
bulu, poza granice Afganistanu 

——; 

PARLAMENT BUKARESZTEŃSKI 

PRZY PRACY. 

Bukareszt, 23 grudnia. (Tel. G. P.) | 
Tzha przeprowadziła weryfikacją man- 
dątów poselskich. Jutro złożany zosta- 
nie w parlamencie projekt budżetn, Po 
dwydniowej przerwie świątecznej par- 
lament prawdopodobnie rozpócznie bra 
ce i przystąpi do rozpatrywania budże» 
tu, który, jak przypuszczają, zoslanie 
uchwalony przed 31 grudnia br. 


k 
: 


| chją, ustępującą przeciwnikowi swemų 


zarówno w technice jazdy, opanowa- 
niu kija, jak i pod względem techmicze 
nym. Gra toczyła się w tempie dobrem, 
jednak mniej energicznem, miż na za- 
wodach z Pogonią. Inicjatorami akcyj 
byłi przeważnie Łyżwiarze, aczkolwiek 
i Lechilom nadarzała się parokrotnie 
sposobność osiągnięcia upragnionego 
Huecłu. Z graczy LTE wyróżniał się 
Hemmerling, również Sabiński miał 
bardzo dobre okresy. 
dzielili się: Sabiński, 
i Janelli. 

Sęqdziowa? p. Strzelecki. 


POGOŃ.CZARNI 11 : 0 (3 : 0, 4 : 0,4:0) 


Pogoń odniosła rekordowe, zasłożone 
zwycięstwo nad młodym, niedoświadczo- 
nym przeciwnikiem, dla którego są za- 
wody mistrzowskie pierwszą lekcją i 
| ogniową próbą. Gra stała przez cały czas 
pod znakiem Pogoni, dla któtej 7 bra- 


Hemmerling 


poiski Conrad Veidt, Od wlorku 25. bm. ` 
10. Początek przedsiawień o g. 3-ciej popoł, We wtorek 25. i środę 26, bm, dwa 8 


poranki o ogdz. 


samochodu 


SZOFER ZABITY, INŻYNIER „LIMANOWY” 


Kraków, 23 grudnia. (T. GP.) Z 
Nowego Sącza donoszą, że w miejsco- 
wości Chełmiec pod Nowym Sączem 
wydarzyła się katastrofa spowodowa= 
na zderzeniem się pociągu osobowego 
z samochodem. Samochód marki „Ta- 
tra“, prowadzony przez szofera Wła- 
dysława Ławnicę, wiozący wlaścicie- 
la samochodu Tadeusza Marcinkiewi- 
cza, inżyniera ralinerji nafiy „Lima- 
nowa“, zderzył się z pociągiem, klóry 
zdążał z Limanowy do Nowego Sącza 


Chowaniec nie bawi się WchOWAaNnego 


CIĘCIEM NOŻA ROZWIĄ ZAŁ ZAWIŁE RACHUNKI. 


Lwów, 24. grudnia. 

(—) Krwawe porachunki osobiste 
rozegrały się wozeraj między dwoma. 
zrewkimi młodzianami przy ul. Rej- 
tana. Na ile pownych pretensji mate- 
rjalnych doszło do kolosalnej awantlu- 
tury obok hatulu „Rerlińskiugo* mię- 
dzy Kazimierzem Chowańtcem a mk W 


na 
ZAMIAST PIENIĘDZY 

Lwów, 24. grudnia. 
(—) Na drodze z Bazaru do zort- 
Rewa dokonano ubiegłej nocy napade 
rabunkowego. Dwaj nieznani osobnicy 
uzbrojeni w «broń ra'ną i sieczną za- 
trzymali furę, na której jechał borały 
| gospodarz z Bazarn, Piotr Duika. Ban- 
dyci wezwali napadniętego do podnie- 
cenia rak i zachowania spokoju i pod 


KINO „CHIMĘRA”. 


Komedja w [0-ciu wielkich aktach n, t. 


W giównych rolach: XENIA. DESNI, 
PAVANELLI, 


Bramkami po- | 


Lud kinemałografji polskiej! 
filmy! W głównej roli Zbyszko Sawan — § 
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Tragiczne zderzenie się 


Putek k wystrydmał bandytów 


LIDIA ŁECHINE, HANNI WEISE, LIVIE 
BRUNQ KASTNER, WALTER RiLA 
seansów 0 godzinie 3-ciej popoł. 


ı mek zdobył dobrze dysponowany I gra- 
jący dziś uważuie Zimmer. Wacek Ku- 
char powiększył kouto swe o dwie, a 
Zbyszek i Mauer o jedną bramkę. Sç 

| dziowai p. inż. Kikiewicz, 

1 = === 
|SAWALERJA RUMUŃSKA STANIE 
DO ZAWODÓW W WARSZAWIE. 
| (Telelonem od naszego korespondentas. 
| Warszawa, 23 grudnia. (st) Ru- 
| muńskie ministerstwo spraw wojsko- 
wych zdecydowało wysłać najlepszych 
| swoich jeźdźców na najbliższe mię» 
| dzynarodowe konkursy hippiczne w 


i W lym celu specjalny delegat ar- 
| mji rumuńskiej udał się w lych dniach 
, do Jass, gdzie odbywać się mają ówi- 
| czenia dla kandydatów do konkursów. 

Jak donoszą pisma bukareszleń- 
| skie, drużyna rumuńska składać się 
| będzie z 4 jeźdźców, posiadających naj 
| lepsze knoie ze sladnin państwowych. 


07 WIERA TEE ii WRON ra 
Film nad 4 


w Kinie „Fatamorgana*, pl. Marjack! 


Wstęp 50 groszy. 


| u 
Z POCIĄGIEM. 
CIĘŻKO RANNY. 
w chwili, gdy przejeżdżał przez lor 
kolejowy. Skutki zderzenia były stra- 
szne. Samochód zrzucony został z to- 
' ru. Szofer został zabiły na miejscu, 
| inż. Marcinkiewicz zaś odniósł głębo» 
kie rany na głowie i deznał złamania 
' nogi oraz ogólnych obrażeń. Śledztwo 
uslaliło, że winę katasiroly ponosi 
drożnik Antoni Pawiak, który mimo 
sygnału o zbliżającym się pociągu, nie 


| 
l 
| 
l 
, 
| zamknął zapory 
l 


derykiem Pompachem (zam. przy ul. 
Szopena 7). W trakcie sprzeczki Cho- 
waniec użył si'miejszego arunmentu: 
neža, którym przebił lewą rękę swego 
przeciwnika Pompucha. Nożowca are- 
szltewała policja. rannym zajęło się 
Pogotowie rabunkowe. 


dudka. 
DAŁ IM T A PIWA, 
grożbą użycia brnni zażądali katego- 
| rycznie: „pieniędzy albo życie!“ 
Kmuiotek się nie uląkł i choć gro- 
siwa miał — nie ga}! Załaił. że pie- 
| niążki z trudem uciułane przechowuje 
hen. głęboko w ezeluściach buta — 
| a dał im jedynie jako rekompensatę 
| beczuikę piwa. Bandyci zadowolili się 


browarem" i Putke puścili wolno. 


Dziś wielka PREMIERA. 
„OWY NA KSIĘCIA* 


i HERMAN PICHA. Początek 


f 
| 
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| Oficerowie marynarki 


otrzymują galowe nmundurowanie, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23 grudnia. (st) Mary- 
' narka wojenna, pierwsza w naszej ar- 
mji, otrzymała dla swoich oficerów 
galowe nakrycia głowy i naramiene 
niki, 

Kapelusz jest trójgraniasty, sloso- 
wany, z czarnego filcu, z biało-czer- 
woną owalną kokarda z boku, prze» 

| pasaną ukośnie złotym galonem z bar 
wna wypustką. 
| 


Na ramionach epolety złote z „bu!- 
jonami” dla admirałów (w stopniach 
generalskich), a z Irendzlą dla ofice- 
rów szlabowych i młodszych. 

Mundury galowe, zlożone z dłu- 
gich surdutów granalowych i pasów z 
ozdobną klamrą marynarze nast nosi 
już dawniej, 

——(p— 
KRÓL JERZY POZA NIEBEZPIĘ. 
CZEŃSTWEM. 

Londyn, 23 grudnia. (TeL G. P) 
Biuletyn oficjalny o stanie zdrowia 
króla, ogłoszony dziś o godz. 8.30 wie- 

| czorem, podaje, że król spędził dzień 
bardzo dobrze. W poprawie jego zdro- 
wia nie zaszły od wczoraj żadne zmia 
| ny. O poprawie jego zdrowia. świadczy 
duże uspokojenie, cechujące obecnie 
nastrój w pałacu, jak również i lu, że 
lekarze postanowili ogłaszać od dzisiaj 
tyłko jeden biuletyn w ciągu dnia. W 
rozmowach prywatnych lekarze i naj» 
bliższe otoczenie króla slwierdzają, że 
chory znajduje się poza miebezpie 
czeństwem. 


śą 

ZNACZNE UŁATWIENIE DLA CU. 

DZOZIEMCÓW, PRZYJEŻDŻAJĄCYCH 
DO POLSKI. 

(Telefonem od naszego korespondenta). - 

Warszawa, 23 grudnia. (st) W tych 
dniach ukaże się rozporządzenie wy. 
konawcze do dekretu Prezydenta 0 ci 
, dzoziemcach. Rozporządzenie lo prze: 
widuje dwa rodzaje przyjazdów: 1) na 
pobyt czasowy do 2 lal 13) na pobyt 
ponad 2 lata, czyli dla t. zw. osiedle. 
nia się w granicach Polski. 7 

O- przyjeździe na pobyl czasowy 
będą doc ydowali konsulowie polacy * 
bez porozumienia się z władzami cen 
tralnemi, co przyspieszy  zalatwianie 
poszczególnych Spraw. W ten sposók 
w razie uzy:kania pozwolenia od kol 
sulału na pobyt, odpadnie również œ 
bowiązek starania się n starostów 
przedłużenie tego pobytu. 

O wyjazdach na osiedlenie SĄ 
(ponad 2 lala) będą decydowali woje 
wodowie, 

ARESZTOWANIA W STAMBULE. - 

Angora, 24. grudnia (Tel, G. P.Y 
Dzienniki tutejsze donoszą, że 2 rozkazu 
prokuratora generalnego aresziowana w 
Stambule kilka osób podejrzanych a dzia 
lulność reakcyjną. Wśród aresztowanych 
nie znajdują się żadne wybiinicjsze oso 
bislości. 

-m D 2 

ZNANA ARTYSTKA FILMOWA 
SKAZANA NA 5 MIES. WIĘZIENIA. 

Rzym, 23. grudnia (Tel. G. P) 
Duże wrażenie wywołało w Rzymie 
skazanie na karę więziunia znanej 
artystki filmowej włoskiej Riny De'i- 
guero. Prowadząc dwa laia temu wła- 
sne auto, Deliguero przejechała na 
śmierć na jędnej z ulic w Rzymie pax 
wnega robotnika. Obrońca oskarżonej 
usiłował dowieść, że robotnik sam 
wpądł pod anto przez własną nią 
ostrożność. Sąd nić dał posłuchu wyw 
wodom obrońcy i skazał artystkę nə 
5 miesięcy więzienia. 

p oaa 
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BLLUAKCJA BLAWANUNBOWO MANU: 
BhUYPIOÓW NIE 4WKĄACAH 
m = 


Z OPŁATKIEM. 


Lwów, 24. grudnia. 

Gp) W WIGILIĘ NAJMILSZYCGH 
W ROKU ŚWIĄT BOŻEGO NARCDZE. 
NLA REDAKCJA „GAZETY PORAN- 
NEJ" ŁĄCZY SIĘ W TRADYCYJNYM 
OBRZĘDZIE ŁAMANIA SIĘ OPŁAT- 
KIEM Z NASZYMI UZYTELNIKAMI 
I PRZYJACIÓŁMI, SKŁADAJĄC IM 
PŁYNĄCE Z SERCA ŻYCZENIA PO- 
MYŚLNYCH 1 WESOŁYCH ŚWIĄT. 
NIĘCH DLA NAS WSZYSTKICH RA- 
ZEM I KAŻDEGO Z OSOBNA ROZ- 
PŁOMIENIONA NA NIEBIE GWIAZDA 
WIGILIJNA PRZYNIESIE SPEŁNIE- 
NIĘ PRAGNIEŃ NAJGORĘTSZYCH 
I NAJSKRYTSZYCH MARZEŃ, NIECH 
BĘDZIE ZWIASTUNKĄ LEPSZYCH, 
JAŚNIEJSZYCH DNI DLA NASZĘGO 
ŻYCIA PAŃSTWOWEGO, SPOŁECZ. 
NEGO 1 OSOBISTEGO. NIECHAJ NA- 
PRAWDĘ CAŁEJ POLSCE OBWIEŚCI 
„POKÓJ LUDZIOM DOBREJ WOLI”, 


mame" 
Piękuy wiersz p. t „Wesołych 
Świąt", zamieszczony pa  stronicy 


dytułowej, wyszedł z pod pióra Hen 
ryka Źbierzchowskiega. 
a 

() Nasz doduich powieściowy ze 

względu na nawał materjału aktualnego 


w dzisiejszym numerze świątecznym oka 
że się dopicio w następuy poniedziałek. 


wr Joc 
TEATR WIELKI. 
Poniedziałek, 24. bm. teatr zam- 
knięty. 
Wtorek, 25, hm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Jedna jedyna noc“ 
Środa, 26. bm. o godz. 3.30 papol. 
„Betleem Polskie”, 
Środa, 24. bm. o godz. 730 wiecz. 
„Klejnoty Madonny“. 
Czwartek, 27, bm. o godz. 3.30 popol. 
„Moralność pani Dulskiej”. 
Czwartek, 27. bm. o godz, 7.30 wiecz. 
4Jedua jedyna noc" 
4, 
TEATR MAŁY: 
Poniedziułek, 24. bm. Teatr zam- 
knięty. 
Worek 625. hm. o godz. 730 wiecz. 


Premiera „Spirytyści:, 

Środa, 26 inn. o godz. 4 popol. „Spiry- 
tyści” Ceny pupularne, 

Środa 26. biu. o godz. 7.80 wieczorem 
„Świrylyści”. 

Czwartek, 
„Śbirylyści”. 


27. bm. o godz. 730 wiecz. 


Pramjera w Teatrze Małym odbedzie 
się we wtorek dnia 25. bm, I zapowiada 
się jako sukces śmiechu i wesołości. Wy 
pelni doskonała komedia znakonutego gu- 
tora (1, Mozera „SŚpirwtyści” (B.bljotekarz) 
angjduje się slale na reperiuurzę niemiec” 
kich teatrów. Ohsadę stanowia najlepsze 
giły, Teatry Malego pn. Berski. Lewicki. 
Smoczyński. Posiadlowski, Wroncki, panie 
Pillerowa, Nyczówna ; Sieniawska 2 dyr. 
L Czarnowski} na czele, który również 
obiął stronę reżvserską. Premiera hędzie 
puwłórzoną w Środę 26. bm. i w dni na- 
stęnne. Zn;żki ważne. 

fwiąteczna ponołydniówka w Teatrze 
Małym. W drugi dzień świąt, tj. w środę 
gR. hm. o godz. 4 tej po poludniu daną bẹ- 
dzia ostatnia nowość renerluarowa Teatru 
Majegu „Spirytyści", której premiera zapo- 
wiada sie jako duży sukces. Geny zn;żone. 


P TETUAN KWOTYAPRATW 
APOLLO: Człowiek śmiechu“ Con- 
yad Veidt 
AWENUĘ: „Rewia nad Rewjami“. 


„GAZETA PORANNA” 


EINO „COLOSSELM* (dawny Teatr Nowości). 


or 
e 


5. grudnia 1928. 


z dnia 


DZIŚ 


polężna świąteczna PREMIERA, 


LUCIANO ALBERTINI, VIVIAN 


GIBSON i HERMAN PICHA we wielkim sensa- 


cyjno-salonowym dramacie, "dk o się na lle olśnięwającej wyslawy ka- 


baretów j 


cyrku w 


12 akłach p. t, 


„NIEZWYCIĘŻONY* 


Dreszt4 


fenomeuainych pomysłów, niezwykłego „odniecenia i niewidziane dotąd 
popisy akrobatyczne i sceny cyrkowe, tysiące karkołomnych sensacji. 


Uzupełni 


bardzo wesoła komedja, Początek seansów a godz. R-ciej. 


CHIMERA: „Łowy na zięcia, 
HAJAMOKGANA:  „OUsiatni uśmiech 


błazna”. 
pod kon- 


GRAŻYNA: 

CASINO: „Siła przed prawem‘, 

COLOSSEUM: „Niezwyciężony”. 

KOPERNIK: „Kobieta z raju bolsze- 
wickiego™, 

Liw: „Prywatne życie pięknej He- 
leny", 

LUNA: „Lwie serce“, 

MARYSIENKA: „Kobieta z raju bal 
szewc kiego“, 

LU4ŁA. „Czerwony bies“, 

PAŁACE: ,„Szecherezada“, 

PASAŻ: „b ostrach lexasu*, 


„Dziewczęta 


* bolą”. 


UCIECHA: kra Meynard w wielkiej 


atrakcji. 
aji 
Święła w Domu Naroduym. Dziś. w 
poniedziałek, przedstawienia niema. Ju- 
tro, wtorek į w Środę o gotlz. 8 15, świet- 
ny dramat Gordina, cieszący się kolosai- 
nym powodzeniem „Bezdomni* z p. ldą 
Kamińską i p. Zygmuntem Turkowem 
w roiach głównych. — W środę o godz. 
3.30 popol. popularne przedstawienie po- 
połudmowe „Bezdomni“. 
— -u 


a 

(jp) Z nastrojów wigiiijnych. Przeczu- 
cie i nczekiwanie wieikiego uroczystego 
momentu Narodzin Jezusu ugarnia wszy- 
stkie dusże. Nawet g'osy przyrody, to tla 
i nieodłączny akompaniament da mdły 
ludzkiego życia zabarwiły się jakiemś 
odmiannem uroczystem bramieniem, pa- 
wet atmosfera nabrała  mecodzienncog 
zabarwienia. W pawietrzu snują się jak- 
by jakieś biade mgły, n.by dyskretne za- 
słony, woale, któremi sprzymierzona Zz 
nami przyroda os'ania nasze tajemnice 
wigilijne ~ niespodzianki przygolowy» 
Wane dla drogich i bliskich. A oiśniewa- 


jąca biel śniegu narzucą Światu w dzień | 


przyjścia na ziemię Pana Zastępów go- 


„dową szalę z królewskich gronoslajów. 


Cnór Lwow, Instytulu Muzyczuega 
poi batutą prof. Walentego Adamczaki 
odśpiewa w pierwszy i drugi dzień świąt 
w kałedrze ormiańskiej o godz. 9 tej ko 
tendy Nowowiejskiego. 

tip) Ruch przedświąteczny w tym ro 
ku w handiach przedstawiał się gorzej 
niż za lat poprzednich. Nieco tylko oży 
wienia panowało na rynkach i placacl 
targowych oraz w sklepach spożywczych 
Natomiast we wszystkich innych gałę 
ziach handlv nie ruszono ze zwykłegć 
trybu tak, że kupcy tych branży nawet 
nie korzystali z pozwolenia ministerstw: 
na przedłużenie godzin pracy. „Ciasnola 
pieniężna  wycisnęła swoje znamienu! 
piętno na tegorocznych świętach. 

(ip) Od kiedy świat chrzescjjajski 
święci Boże Narodzenie. Święto Bożego 
Narodzenia, jaka pamiątka narodzin Zb: 
wiciela, wprowadzone zostały dapiero 
przez papieża Liberjusza w r. 354. Jest 
ono połączeniem kultów  poagńskich 
zwłaszcza w obrzędowości i zwyczajach 
ludowych z pamiątkowemi uroczystościa 
mi ery chrześcijańskiej. Kościół katoli- 
cki, by nie odstręczać pogan ad nowej 
wiary połączył zwyczaje i uraczysłości 
pogańskie z podniosłym obchodem Na- 
rodzin Chrystusa, I lak w starożytnym 
Rzymie obchodzona w tym czasie „Bru 
nalia“ czyli uroczystość przesilenia dnia 
— dzień narodzin słońca. Od 17—25 
grudnia obchodzono „Saturnalia“, wre 
czając zieloną różdżkę, radując się i ob 
darowująr podarunkami na część Satur- 
na. hoga posiewów jesiennych. Od 25 
grudnia da 1. stycznia obchodzono „Si- 
kiliurie', święta lalek, które hyła świę- 
lam dzieci, obdarowując jej lalkami. 
przysmakami, obrazkami, 5 zabawkami 
itp.  przyczem składano sobie życzenia 
„wszystkieog dobrego". W tym zwyczaju 
należy szukać żródła dziesiejszych da- 
rów Bożego Drzewka, Gwiazdki, Kolen- 
dy.. Również u starożytnych S'owian na 
czas obecnych Świąt Bożego Naradzenia 
przypadała uroczyslość porównania dn 
z nacą czyli *wiqto nadziei, narodziny 
wiosny. 

(ip) Wieczerza wigilijna w dawnej 
Polsec. Najważniejszą uroczystością ro- 
dziuną świąt Bożego Narodzenią w Pol: 
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sce byia i jest wieczerza czyl uczta wi- 
gilijna, przypadająca na dzień 24, grud- 
nia. Zazwyczaj ucztę wigilijną spożywa- 
ją wieczorem 3 ukazaniem się pierwszej 
gwiazdy na niebie, W niektórych okoli- 
cach jak w Łomżyńskiem, ucztę wigilij- 
ną spożywają rano. Na pam.ylkę uio- 
dzin Dzieciątka Jezus na sianku, roz- 
ścieiają po wsiach do dzis dnia na stole, 
poo białym obrysem siano, a w kątach 
izby slawiają shopy żytnie i pszeniczne. 
Potrawy sto.u wigilijnego były także da- 
wniej ściśle przepisane tradycyjnym ce- 
remonjałem. Miało „ich być i2-€ie, przy- 
czem wszystkie przystawki uważało się 
za osobne dania. Wszystkie potrawy u 
nas w Polsce muszą być postne, W in- 
nych krajach jak w Austrji, Niemczech 


t i Francji jedzą na wiguję potrawy m.ę- 


sne 

üp) Przepcłnieuie w pociągach da- 
wało się w bardzo przykry spo.ób odczu- 
wać pasażelomi w dniach przedświątecz- 
nych. Na przyjście każdego pociągu o- 
czekiwały już na dlugo przed: godziną 
oznaczoną meprzebrane tlumy, klóre rzu 
cały się do dizwi wagonów, gdy jeszcze 
pociąg był w ruchu, a o uzyskaniu miej- 
sca rożslzygala siła pięści i wyrob.enie 
sportowe.  Nieposiadający tych warun- 
ków skazani byli na loczenie się w prze 
pełnionych do niemożliwości kozyta- 
rzacb i przejściach wagonów. 

Koło Handolinstów „Lira“ we Lwowie 
urządza Ami 45. grudr.a bre o godz. Jej 
p łzełudnin pavis ku uczezeniu lą-letniej 
pracy” amatorskiej p. Bronisława M'oce- 
«kiego, połączęny z rewią w 3 aktach u. 14 
a z łaskawym wspóludzialem WP. 

Wilhema  IHlilsenralha, znanego tenora 
lirycznego. 

{—) Dwa pożary. 
czasię wczorajszego iście „kawalerskie- 
go“ mrozu  interweniowała dwukrotnie. 
W pierwszym wypadku pażar wybuchł 
w zabudowaniach realności Kazimierza 
Dresslera przy ul. Domsa 8. W krótkim 
czasie ogien ohjął stajnię, która też do 
szczętnie sp!onęła. Przybyła straż požar- 
na ogień zlokalizowyała. Szkoda wynosi 
2000 zł, Pożar powstał wskutek pozosta- 
wienia w stajni latarki bez dozoru. Dru 
31 pożar miał miejsce przy ul. Jablo- 
aowskich 29. Spłonęła tam ścianka pru. 
ka na szkodę Jana Maruniaka. Straż 
»ożarna interwęniowała ze skutkiem. 


(—) W mieszkaniu Diny Schachter 
wzy ul, Kazimierzowskiej 3 zmarł wcze 
aj nagle  sub'akator Mendel Ziman 
Przybvły lekarz dzielnicowy polecił zw!'o 
ki nadsławić do Instyłulu medycyny są- 
lowej. Przyczyną nagłego zgonu udar 
sercowy. Denat liczył lut 28 

(—) Do aresztów policyjnych oddn 
`a wczoraj Stefanję Muszyńską za kra 
dzież rewolweru na szkodę Uszera Fi 
sehera, zam przy ul, Marji Konopnickiej 
1. Kradzieży tej dopuścił się w czasie 
służhy u paszkodowanego 

(~) Niczneni sproewcy włamali się u 
hiegłej nocv do mieszkania Miny Weiss 
orzy ul, Zamarstynowskiej 18. skąd skr: 
d kilkanaście metrów perkaliny i jed 
wabu wartości 500 zł. Również nie 
znani włamywacze dostali się do miesz 
kania Józefa Jah'ońskirog przy nl, Grnn 
waldzkiej Ila, skąd skradli futro i ze 
garek wart. 460 zł. 


— — 


Straż pożarną w 


Ź cia krro-w-ta. 


Syswesier w lentrze Małym, Zespół 
Teatru Małega urządza tradycyjne nocne 
przedstawienię w gmachu Teatru Małego 
kłórege paczątek naznaczony jest na 
godz. 1i-tą w nocy, a udział w którem 
wezmą artyści komiedji, opery. operetki 
i baletu obu leatrów. Dochód z tepo 
przedstawienia jest przeznaczony na „Bu 
dowę Domu Aktora“ we Lwowie. Sprze- 
daż biletów na to przedstawienie już się 
zaczę'a | odhywa się w gmachu Teatru 
Wielkiego w godz. od 10-—2 i od 4--6 
wiecz. 


Rednta Sylwestrowa w kinle Ca. 
lnsseum (dawna sala Nawości) urządze- 
na przez artystów Teairu Małego na pię- 
kny cel „Budowy Domu Aklora* we 


> 
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Lwowie zgromada? 
pretensjonulnej zabawy 
lam znajdą okazję spędzenia jednej z 
najmilszych nocy sylwestrowych. Bilety 
do nabycia w gmachu Teatru Wielkiego, 


—n—= — 


żądne wesułej. beze 
tłumy, które 


Pobierajcie 
Przemysł Krajowy 


żądając i kupująt 
wszedzie tylko 
znakomitą 


CZEKOLADĘ 
»oiskiej fabryki czekolady 


Ilana Hófiingera 


1 marką „Erika“ we Lwowie 


Kecik rediown, 


Fuuunasi AvkeiLei RADJOWYCH, 
Poniedzialek, 24. grudnia 1928, 
Warszawa |'ll 17.15 Audycja dla 
dzieci iz ki e Jasejka w ukl dzie 
i :eżyserji g. Wandy aturkiaw.cz w l, 
„kójdźmy wszyscy razem, ly slajsńki". 
26 20 Audycja wapólna wszysś.i.ch p: gari 
siucyj polszich, Transmisje 20-m'uulowe 2 
Wana, Katowice, Poznana, Keek owa a War 
szawy. W programie kuleniy mawane | 
mówionę. Warszawa nada kuleid; w opra 
cowaniu rad oljnowem Wzelawa Raiul- 
skiego. 
Wrocław 322 17.45 sonaat aijan 
Lozdyn 361 21.30 Kolendy. 22.36 kun 


cert dla starszych. 24.U0 Trac © mu~, 


zyki tanecznej. 

Lipsk 365 1700 Koncert muzyki kame- 
ralnej. 19.00 Orkiestra dęta. Hymny świą- 
teczne. 20.00 Koncert Filharmonii Drezdeń 
skiej. 

Stuttgart 379 19.15 „Boże Narodzenie" 
muzyka Falke, Hellmana | innych. 22.15 
Godzina muzyki i recytacji. 23,30 Koncert 
organowy z Fryburga. 

Tuluza 39) 2038 Fragmenty z op. 
„Lakme'. Delibessa*, 22.00 Pieśni religij- 
ne. 24,00 Noc wigilijna. Orkiestra: 

Frankfurt 428 20.20 Koncert organów. 
Sol:sia kakelmistrz Merten. 

Brno 441 16.15 Popularne p'eśni. 

S_tekholm 454 19870 Pieśni ludowe 1 
melodje taneczne. 2015 Chór śpiew solo- 
wy i recylacje. 21.45 Stara muzyka. ta 
neczną. 

Lanrenberg (478) 18.45 Kolendy wyko. 
na chór radjoorkiestry, 2100 Koncent ka- 
«meralny di sseldurlskiego kwartetu smycz: 
kowego. 

Terin 483 16.30 Muzyka kapeli Steiner. 

Wicdeń 517 1750 Konvert kwartetu 
S:lving. 18.45 Gważdka dla samotnych. 
Irenę Damisch udświewa pieśni Corneliusa, 
20 00 Transm:sja dzwonów i konrerty orga- 
nów z kościoła Liehtentaler, choraly i pie- 
śni w wykonaniu kwintetu Stiegler i chóru 


ulanan windnóel:ich, 


CIA ER 
GIEF DY. 


UBKOTY PETATA, 
Lwów, 24. grudnia. 
Tendencja chwiejuau. fuia ut eya- 


ne. Obrót średni. 
WALUTY: Dolary ameryk. 8.87,50— 


888,00. dolary kanad 8Af.50—8.82.00, 
korony czeskie 0.26.33—0.20.66, szvlingi _ 
austr, 1-25,00—1.2600, Jeje 005 00- 


00450, franki francuskie 0.34,50-—0.34.75, 


franki szwajcarskie 1.71.50-—1.72.00. fun- | 


ty szterlingi 43.50 00-—13 8000, częrwięńw 
te sow, za jeden [9.00—20 00. 

ZŁOTO: 20 koron 36 A0 00—38 80 06, 
20 franków 342000—34,40.00, „3% ia4relę 
niem, 41.80.00—-42.10.00, 10 rubli rox 
46.60—17.7 
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Kinoteatr 


PALAGE 


„GAZETA PORANNA” 


, Największa atrakcja świata! M$numentalne orjentalne arcydzieio! 


SZECHEREZADA 


Przebogaty przepych wystawy przechodzi wszelkie oczekiwania, Mimo kołosany b kosztów ce1y miejsc niepod- 


z dnia 25. grudnia 1928. Nr. 8723 
Najbardziej luksusowy film Ufy! 
Ia. AMNICĘ W gł. rołach: Marcella 
Albani, Agnes Petersen 
p Iwan Feirow cz, Miko- 
wih; ji łaj Kolin. 


wyższoae! Prosimy obejrzeć bogaty materjał reklamowy w bramach naszego kinoteatru. 


Kilka tysięcy złotych 


wpłynęło do kieszeni sprytnego oszusta. 
„DOBROCZYŃCA" GŁODNYCH POWĘDROWAŁ DO ARESZTU. 


Lwów, 24. grudnia. 

(—) Przed paru tygodniami poda- 
iiśmy o aresztowaniu sprytnego oszu- 
sta, który przez długi czas potrafił wy- 
winąć się z nastawionych nań  sideł 
policyjnych, uprawiając niecny pro- 
ceder naciągania naiwnych mieszczan 
i kmiotków na datki, przeznaczone rze 
komo na cele społeczne. Prowincja o- 

.detchnęła po aresztowaniu Koziarskie- 
go, występującego pod licznymi pseu- 
donimami. Obecnie jednak okazuje się, 
iż nie on sam składał wizyty na pro- 
wincji — miał bowiem współzawóddni- 
ka, którego na szczęście unieszkodli- 
wiono, 

W powiecie czonikowskim i samym 
Czortkowie na podstawie legalnych 
zresztą dokumentów przeprowadzał 
akcję zbiórkową niejaki Tadeusz Dra- 
pałski, na rzecz „[owarzystwa niesie- 
nia pomocy głodnym w Warszawie". 

Drapalski wyposażony w dokumefr- 
ty znajdował licznych dobroczyńców, 
którzy sądząc, iż będą uwiecznieni w 
jakiemś piśmie, dając dla samej stoli- 
cy — nie szczędzili hojnych datków. 
Drapalski zebrał w ciągu Kilkutygo- 
dniowego pobytu w. ozortkowskiem 
kilka tysięcy złotych. 

Aż w sobotę pękła bomba. Drapal- 
ski zatrzymany przez specjalnego kon- 
trolora przybyłego z Warszawy przy- 


PRAWDZIWE STARE WINA 
TOKAISKIE 


u znanej firmy 
J. BORGERA, WDOWA I SYN 
TÓW. EXP. HANDLOWA 
SPECJALNYCH I STARYCH WIN 
'TOKAJ-HEGY 
SAROSPATAK (koło TOKAJU WĘGRY) 


Do nabycia we wszystkich większych 
handlach, 10521 


| 
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znał się, iż sprzeniewierzył całą, ze- 
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wano i- oddano do dyspozycji sędziego 
śledczego. W toku indagacji Drapalski 
przyznał się do sprzeniewierzenia, 
przyczem tłumaczył się tem, iż otrzy- 
mana przezeń prowizja w wysokości | 
20 proc. wcale mu nie wystarcza. — 


À Władze sądowe prowadzą dalsze 

braną na rzecz powyższego Towarzy- | , 
3 ? śledztwo. . 
stwa, kwotę. Natychmiast go areszto- 
„KOPERNIK“ Dziś „MARYSIEŃKA* 
Nadzwyczajna świąteczna PREMJERA. 
ARCYDZIEŁO EUROPEJSKIEJ PRODUKCJI. 

Dramat wiełkiego serca Polki-Matki i Polki-Kochanki, pragnącej wyrwać swe 


dziecię z rak czerwonych zhirów p. t. 


KOBIETA z RAJU BOLSZEWICKIEGO 


Realizacja CARMINE CALLONE, twórcy „Ostatnie dni Pompeji“, 


W roli glównej OLGA CZECHOWA, niezapomniana z dramatu 
Po raz pierwszy we filmie zagranicznym biorą 
Uzupełni bardzo wesoła komedja. 


szwoleżerów oraz artylecji. 


„Moulin Ronge*. 
połskich ułanów, 
Początek seansów 


udział *pułki 


o godzinie 3-ciej. 


Ż dziedziny mody 


Gzarodziejstwo modnych malerjałów. 


Lwów, 24 grudnia. 

Czy może kto zaprzeczyć, że świat 
mody slał się w ostatnich latach na- 
prawdę tą zaczarowaną krainą, w któ- 
rej jeden zachwyt prześciga drugi, jed- 
no olśnienie każe zapominać opoprze- 
dniem? — -Leez bogactwo i wykwint 
artyslyczny materjałów nowego, zi- 
mowego sezonu. pogrąża naprawdę w 
cień wszystko dotychczas widziane. 

Pozwólcie mi więc, Miłe Gzytelni- 
czki, być lą dobrą wróżką, która wpra 
wadzi Was na parę chwil w len cza- 
rodziejski świat. 

Choć przedziwna piękność nowych 
tkanin pozwala dziś kobiecie: być pięk- 
ną o każdej porze dnia, w domu i na 
ulicy, jednak bezsprzecznie czar loąle- 
ty balowej i wieczorowej przewyższa 
wszystkie inne. Dlatego też zacznijmy 
nasz przegląd od czarodziejstwa ma- 


słalyczną wspaniałość królewskich 
szat. To nieprześcignione w swej po- 
wiewności, szladhetnym połysku i 
uroku  „velours-chiffon* w licznych 
odmianach, „lame d'or' na crepe chif- 
fon, velours parent, velours talisman 
i inne. 

Olo zachwycający w tonie morelo- 
wo - różowym, z srebrzystym połys- 
kiem velours chiffon, w oryginalnie 
skombinowane motywy 
niczrównany dla młodocianej aparycji, 
a tu znów w kontraście, nowym efek- 
tem porywający velours chiffon w 
w złolo - bronzowym tonie z dyskret- 
nie wzorowanem „chine“. Nie- 
mniej wytworny efekt wywierają „vę- 
lours transparent“ i „crepe talisman“, 
odznaczające się nader wysokim i dy- 
skretnym połyskiem, prześliczne ma- 
terjały jednokolorowe, które oglądamy 


terjałów na toalety balowe i wieczora- | w tak modnych w tym roku odcie- 
we. — Rozwijają się przed nami zwo- | niach czerwieni — od makowego do 
je, lekkie jak mgła a posiadające maje- | blado-różowego. Materjały „lame d'or“ 


cenitkowane,. 


' na „cerepe chiffon“ 


są prawdziwie cza- 
Za najpiękniejszy wśród 
okazanych mi, uważam czarny „chif- 
fon“ w pasy złocistych arabesek — 
inny znów ma na złocistym wzorze 
rzucane nieregularnie barwne moly- 
wy kwialowe. 

Przejście od toalety balowej do wi- 
zytowej stanowią velours chiffony w 
szkockie wzory na wykwinlne gar- 
sonki. " 

Wylworną nowością na toalely 
wieczorowe jest „crepe belphlegor“ we 
wszystkich odcieniach, „canelle“ (vy- 
namonowe) materjał / niezrównanie 
miękki. gęsty, z doskonałym rzutem 
fałdów. Na len sam cel moda ptzynosi 
także (. zw. „velours de givre“, aksa- 
mil w różnych kolorach, mienicy siv 
w srebrzysty ton, jakby przyprószony 
szronem Na wykwintne kostjumy i 
płaszcze oglądamy materjały prześli- 
czne „ileurs de Paris“. 

Wśród materjałów wełnianych wi- 
dzimy cały szerek prześlicznych tka- 
nin, lekkich i miękkich, z nazwami 
zapożyczonemi od materjałów jedwab- 
nych. A więc wełniane „erćpe geor- 
gelte“, dwustronne crepe de chine“ ze 
spodem „charmeuse“, crepe chiffon... 
l wiele, wiele innych nowości okazują 
mi uprzejmie w tym czerwonytm Seza- 
mie rzeczy pięknych, dobranych 2z 
prawdziwem ' znawstwem ` i` dobrym 
smakiem, w znanym  zaszczytnie w 
naszem mieście Magazynie Józefa Li- 
twinowicza przy mł. Halickiej 1. 21. 

Oczywiście, że obok tyeh wszyst- 
kich „ostatnich krzyków“ mody, ma- 
gazyn ten jest zaopatrzony wszech- 
sironnie we wszystkie, będące en 
vogue materjały jedwabne, wełniane, 
bawełniane, bieliźniane, tanie jedwa- 


rodziejskie. 


, bie szluczne itp., a zńana solidność tej 


firmy 'daje gwarancję, że sprzedaje 
ona bez wzęiędu na cenę i na to, czy 
materjal jest luksusowy czy praktycz- 
ny i tani, do codziennego użytku, tyl- 
ko lowary przedniej wartości i jąkości, 
Nina. 
—— 
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TAJEMNICA MORDERCY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rych łowskiego. 


— 0 

Forster znudzony naszą gawędą  zasypiał 
wkrótce na swem krześle, wypiwszy poprzednio 
porządną porcję grogu, robiąc oko do donny Gra- 
ciosy. która uważała go ślale za służącego i od- 
powiednio do tego Iraklowała go z góry. Z koleji 
donna Graciosa, której nie mogła zainleresować 
rozmowa moja z markizem, za poważna na jej 
ptasi mózg, — poczynala przeraźliwie poziewać. 
aż w końcu odchodziła do swego pokoju, rzuca- 
jac na odchgdnem pożegnalne spojrzenie na mar 
kiza i na mnie. Możesz się sam domyśleć różni- 
cy między temi dwoma spojrzeniami... 

- Wówczas i Forster budził się i szedł spać. 
przekonany, że donna Graciosa przepędzi w sa- 
motności noc w swojej kabinie. 

A ja zostawałem sam na sam z markizem i 
trawiliśmy długie godziny na wzajemnych zwie- 
rzeniach i wynurzeniach. Mieliśmy przecież sobie 
dużo do opowiadania! 

Jak ci już wspominałem, początek był bardzn 


cięzki. Late szczęście, że don Pedro był człowie - 
kiem nieprzecięlnie inteligentnym i posiadał du- 
ża kulturę... kullurę granda hiszpańskiego z sze- 
snastego wieku, co prawda. Więc po przełamaniu 
początkowych trudności potem wszystko szło już 
gladko, nawet nadspodziewanie gładko. 

Zacząłem od ustalenia daty naszego spotka- 
nia. Polem musiał się mój markiz chcąc nie 
cheąc pogodzić z faklem zamrożenia całej załogi 
i przywrócenia go przezemnie do życia. Skore 
już tego dopiąłem, dalsza robota była znacznie 
ulatwiona. 

Oczywiście musiałem zaznajomić go choć z 
grubsza z historją współczesną, — poczciwy mar- 
kiz bowiem tkwił jeszcze ciągle w epoce króla 
Filipa II. Również niczbędnem okazało się urzą- 
dzenie kilku wykładów z geografji. co sprawiało 
wi niemałe trudności. Ale ostatecznie i z tem da- 
lem sobie radę, dzięki pojętności i dobrej woli 
mego słuchacza. 

Najgorzej jednak bylo z odkryciami i wyna- 
lazkami współczesnej nauki; na tym punkcie bo- 
wiem pan markiz miał swoje wyrobione n ory- 
ginalne poglądy, pachnące mocno Świętą Inkwi- 
zycją. Z początku więc oburzał się. nie chcąc na- 
wel słyszeć o niczem. Musiałem mu UHumaczyć, 
demonstrować, kłócić się poprostu, przekonywać. 
motywować, nawet usprawiedliwiać. Ciężka to 
była praca, wierzaj mi! I nie chwaląc się, muszę 


miec auze zaolnosci pedagogiczne,, skoró oslale- 
cznie odniosłem walne i stanowcze zwycięstwo. 
Prawdę mówiąc, najsilniejszym argumdniem by- 
ło ocucenie za pomocą prądu elektrycznego mar- 
R i jego damy, co wprawdzie trąciło mocno cza 
ami, czego jednak zaprzeczyć: nikt nie mógł. 

Ostatecznie więc pan markiz przekónany temi 
argumentami, złożył broń, z lą całą elegancką 
dy 'stynkcją wielkiego pana, klóry raczy się uznać 

za pobitego. I -nie ukrywal szczerego podziwu 
dla tych ludzi, wśród których alecihic. z wyro- 
ków niezbadanych Opatrzności, żyć mu wypadło. 
w głowie mu się to pomieścić nie chcialo, że my 
śmy nie spalili odrazu na stosie‘ lakiego Pasleu- 
ra, Edisona, panią Curie i tym podobny ch here- 
tyków.. Pozalem jednem, — rozumieliśmy* się 
doskonale. 

Kiedy wreszcie przekonałem go, że mimo tego 
samego imienia i nazwiska” jestem faktycznie 
pra-pra-wnukieni mego czcigodnego przodka, a 
jego przyjaciela od serca w XVI wieku, imci 
pan markiz począł ze swej strony opowiadać mi 
v różnych rzeczach. o których dotychczas mia- 
tem zupełnie mylne pojęcie... Ach, mój drogi! Gdy 
być ty wiedział, ile to głupstw i herezji wypisali 
historycy o panowaniu króla hiszpańskiego Fi- 
lipa II i o dworze Wałezjuszów!!... Mógłbym ci 
dużo na ten temat opowiedzieć. 

(C- d. n.) 


corocznie, 
strych represyj zmusić lud do prołano- 
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„GAZETA PORANNA” 


"NAJWSPANIALSZY FIEM ŚWIĄTECZNY. 


z dnia 25. grudnia 1928. 


PROD. „FIST NATIONAL“, 


„Pryw.tn2 żjcie 


ŻZmodernizowane arcydzieło „HOMERA“ w 


Piąknsj Heleny" 


12 akt. olśniewające kolosalnym 


p.<epychem, demaskujące prywatne życie najpiękniejszej kobiety, 


Erotyka. — Komizm. — Satyra. — Sceny dramatyczne i sensacyjne, 


ujęte w 


mistrzówskie ramy, reżyserjj ALĘKSAN DRA CORDY, W głównej roli MARJA 
CORDA, RICARDO CORTEZ, LEVIS STONE. — Zniżki i karty wolnego wstępu 


nieważne aż do 


odwołania. 


Tegoroczne święta Bożego Narodzenia 


Moskwa, w grudniu. 

W żadnym innym kraju przygoto- 
wania do świąt Bożego: Narodzenia nie 
odbywają się w tym roku w takiem gwał 
townem tempie, wśród ogólnego pod- 
niecenia, jak właśnie w państwie Czer- 
wonem. Oczywiście, że przygotowania 
te wyglądają lam zupełąje inaczej, ze 
wsględu na : 

wręcz odmienne cele, 
do których dążą — z jednej strony 
władze bolszewickie, a z drugiej reli- 
giinie usposobiona ludność. 

W związku z całkowitem niepowo- 
dzeniem dotychczasowej akcji „bezbo- 
żników“ i siałym oporem ludności prze 
ciwko szykanom i prześladowaniom 
wiernych, rząd sowjecki w tymi roku 
ogłusił jeszcze w listopadzie . wielką 
skcje, zmierzającą do zniesienia świą- 
tkowenia Bożego Narodzenia. 
Uahwalono nie ograniczyć się do zwy- 
czajnej antyreligijnej propagandy, jak 
lecz przez zastosowanie o- 


wania tych świąt. 
Cała akcja miała się odbyć pod ha- 

słem: „Idziemy na podbój najnowszej 

twierdzy naszych wrogów — 

religii i popów”. 

równocześnie 


Ogłoszono mobilizację 


„całej młodzieży, która miała być awan- 


gardą tej akcji. M. in. postanowiono 
przenieść tegoroczne ferje szkolne na 
drugą polowę stycznia, by w ten spo- 
sób zmusić młodzież szkolną do co- 
dziennej pracy w dniach świątecznych. 
Równocześnie zakazano 
wyrębn i sprzedaży drzewek, 

urządzenia wystaw gwiazdkowych, wy 
dano rozkaz, by kina były czynne przez 
całą noc wigilijną, przygotowano wiel- 
ką ilość „dyspnt religijnych" i wogóle 
uczyniono wszysliko, by okres między 
15 grudnia a 15 stycznia przeszedł w 
atłmostarze pracy „uświadamiającej" 


oraz blużnierczych ataków przeciwko | 


religji i wiernym. 
Już w pierwszych dniach jednak 

zapoczątkowana akcja wywołała 

, stanowczy opór i kontrakcję 
ze strony ludności i — co należy pod- 
kreślić . z szczególnym naciskiem, — 
w pierwszymi rzędzie przeciwko tym 
poczynaniom władz 
młodzież komunistyczna oraz kierowni- 
cy zawodowego ruchn robotniczego. — 
Komsomolcy domagali się natychmia- 
słowego rozpoczęcia ferji gwiazdkowych. 
Żądaniu lemu mnsiano uczynić zadość. 
EZ ME i 


B. DŁUGOLETNI SEKUNDARJUSZ 
szpitala powszechnego i klinik wiedeń 
skich. Specjalista chorób skórnych, we- 

nerycznych } kosmetyki lekarskiej. 


Dr. M. Mondschein 


Stanisławów, nl. Gołnchowskiege 30. 
Leczenie plam, brodawek, zarostu twa- 
rzy itd. elekirolizą, lampą kwarcowa i 
łukową. Leczenie cewki moczowej endo 
skopją i djathermią. Leczenie radykal- 
ne żylaków, Leczenie niemocy płciowej. 

10324 


zaprotestowała | 


w Sowjetach. 


RZĄD — SWOJE, A LUD — SWOJE. — ZAŁAMANIE SIĘ CAŁEJ AKCJI ANTYŚWIĄTECZNEJ. 


Również musiano cofnąć szereg innych 
zarządzeń autyświątecznych. W fa- 
brykach i urzędach, w których więk- 
szość personalu. stanowią właśnie ko- 
muniści, próby zmuszenia robotników 
do pracy w dniach świąłecznych spo- 
wodowały 
ogólny protest. - 

Prowincja jednogłośnie wypowiedziała 
się za świątkowaniem Bożege Narodze= 
nia, zgodnie z obyczajami i tradycja- 
mi ludu rosyjskiego. Nawet w stolicy 
czerwonej, celem : uniknięcia zamętu, 
zwołano walne zgromadzenie wszyst- 
kich kierowników urzędów komunisty- 
cznych i organizacyj gospodarczych, 
które licząc się z nastrojami kół robot- 
niczych, musiały ogłosić dni 24, 25, 


szewji. A że potrafią się zdobyć równ 
karykatura, zamieszczona w gazecie 
Przedstawia ona Stalina w postaci 


| |moopotak mwa diN. 


Emigranci rosyjscy bacznie obserw uią wypadki, rozgrywające się w Bol- 


i 26, 31 grudnia oraz dzień 1 stycznia 
jako dni wolne od wszelkiej pracy. U- 
rzędy i przedsiębiorstwa mają w tych 

| dniach być zamknięte. Nawet naczel- 

i ny organ prasowy rządu sowieckiego 

| „Izwiestja“ nie będzie wychodził 
przez trzy dni, a to „z powodu niesta- 
wienia się drukarzy',.również agencja 
rządowa „Tass“ będzie nieczynna. 

W ten sposób cała tegoroczna akcja 
„bezbożników'* celem zniszczenia naj- 
większego święta chrześcijańskiego za- 
łamała się całkowicie, a obchód świąt 

| Bożego Narodzenia w Sowjetach zapo- 

| wiada się w tym roku, — jak ze smut- 
kiem zaznacza prasa sowjecka — nie- 
zwykle uroczyście. 

i pó OP EEEE 


ież na ich dowcipne ujęcie, świadczy 
rosyjskiejj wychodzącej w Rydze. — 
żarłoka, przed którym stoją liczne 


` talerze wieczerzy wigilijnej, zastawione z ciał jego przeciwników politycz- 
nych. Stalin mówi do siebie z zadowo 'eniem: „Nie boję się głodu, panujące 


go w S. S5. 5. R. Dla mnie Się jeszcze 


Chleb przaśny i jego 


Lwów, w grudniu. 
(jp) Przy stole wigilijnym dzielimy 
się opłatkiem, chlebem przaśnym, słod- 
kim, powstałym z wody i mąki, wol- 


znajdzie jedzenie... 


e 
Zna 
aA. 
Tap 


i nym od wszelkiego kwasu i fermentn. 

| W tym pięknym obyczaju naszym 
| jest i coś z kultn religijnego — bo wsżak 
| na opłatku wyobrażany bywa krzyż i 


Ę 
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NAJWIĘKSZY  SUPERSZLAGIER | kielich, z promiejącą nad nim Hostją — 


i jest coś z obyczaju prasłarego, według 
którego gościnność była cnotą. Ów chleb 
dzielimy z każdym, kto w dniu tym pod 
nasżym dachem się znajdzie. 

Dzielimy chleb przaśny, słodki, 
wolny od fermentu i kwasu, uczyniony 
z mąki najczystszej. Piękny to obyczaj 
i szkoda, że powoli wychodzi z użycia. 
W. obyczajach «naszych bowiem zacho- 
wała się mądrość licznych pokoleń. — 
Kryją one symbole, które warto zrązu- 
mieć. Zwyczkj dzielenia się chlebem 
słodkim z najlepszej mąki uczynionym 
winien być dla nas przypomnieniem, 
że z brałem swoim należy dzielić chleb 
wolny od kwasu i fermentu, chleb słod- 
ki. 

O ile łatwiejsze byłoby życie, gdy- 
byśmy przez rok cały, pomni owego 
dzielenia się z braćmi naszymi chle- 
bem słodkim, starali się zawsze usuwać 
wszystko, co wprowadza w Życie pry- 
watne i publiczne ferment niezdrowy, 
kwasy i niechęci. Tym symbolem zgody 
i jedności winien być dła nas wigilijny 
chleb przaśny. 

E n- 


Maty fejleton. 


MOJA NAJMILSZA „GWIAZDEA”. 


Wspomnienie z dzieciństwa znakomitej 
autorki, 'Zofji Nałkowskiej. 
Lwów, 24 grudnia. 

..Przypominam sobie Wigilię... nie 
tę, która była najbardziej radosna, lecz 
tę, która mi się taką wydaje, dzięki te- 
mu, że jest najdalszem wspomnieniem 
dzieciństwa. Nietylko radość wydawała 
mi się włedy większą, ale i czas. 

Rzecz szczególna, że miara czasu, 
która jest«w nas, ulega skróceniu, czy 
raczej wydłużeniu. Pamiętam bówiem 
dni z dzieciństwa, które wydawały mi 
się tak długie, jak miesiąc. O tyle wię- 
kszą, o ile większy jest miesiąc od dnia 
— 0 tyle większą wydawała mi się wów 
czas każda radość. 

Radość, o której mowa, poprzedzona 
była długiem oczekiwaniem. Strasznie 
chciałam mieć. dużego konia, takiego, 
żeby można na nim siedzieć i żeby 
miał na sobie prawdziwą końską skórę. 

Pragnełam gorąco konia — nie lal- 
ki. 

— Nie lalki, właśnie — nie lalki, 
nie wiem czemu, bo ani wówczas, ani- 
później nie byłam feministką, jakkol- 
wiek lalka, która zamykała oczy, była 
mi nierównie milsza od innych zaba- 
wek. Dosławałam przedtem papierowe 
konie z namalowaną na nich uprzężą, 
ale wszyslko to było dalekie od istoty 
konia, jak ją sobie wyobrażałam. 

I stało się jednej Wigilji, że pod 
oświeconą choinką w głębi dużego, tto- 
chę zimnego salonu, zobaczyłam wy- 
glądającego z gałęzi konia, dużego jak 
Źrebak — z uprzężą z rzemyków, z pra- 
wdziwem siodełkiem i kiwajacemi się 
slrzemionami... 

Stał na biegunach, co sprawiało, że 
potrącony, mógł przez czas jakiś ruszać 
się, jak żywy... 

"Slanęłam  porażona radością, jak 
gromem, nie śmiejąc się, ani krzycząc. 
Wsiadłam na konia i naprawdę długo 
nie można było mi. wyperswadować, 


„bym z niego zeszła. 


I Wigilja, i noc po niej, ispóźniej ra 
nek — wszystko działo się dla mnie 
pod znakiem i w skórzanym zapachu 
tego konia. Mimo wszystko, co zawdzię 
czam późniejszym, prawdziwym - ko- 
niom,mego życia, -— nigdy nie dały mi 
one radości lak dojmującej i tak dosko- 
nałej.... . r 
—0— 


Nr. "723 


MARY PAILBIN i GEORGE SIEGMAN. 


Biley woi? i znłżone nieważne aż do odwoł. 
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Precz z lasami! 


HASŁO PARADOKRSALNE, ALE ZASŁUGUJĄCE NA UWAGĘ. — CIEKAWE WYWODY WYBITNEGO EKONOMI- 
STY. — LASY NIE SĄ*WGALE SKARBNICĄ DOBROBYTU POLSKI. — GARŚĆ WYMOWNYCH CYFR. — DZISIEJ- 
SZA GOSPODARKA LASOWA. — RZECZY, KTÓRE WYMAGAJĄ ZMIANY.— LEPSZA OMYŁKA, NIŻ OSPAŁY 


Od wybitnego ekonomisty o: 
trzymaliśmy niezmiernie ciekawe 
uwagi o dolychczasowej naszej go- 
spodarce lasowej. Są one lak pa- 
radoksalne, że nie wyrażając swo- 
jego zdania w lej interesującej ma- 
terji, zamieszczamy niniejszy ar- 
tykuł jako substrat dla dyskusji, 
która wiele ważnych problemów 
gospodarczych może oświetlić i 
wyjaśnić. Red. 


Lwów, 24 grudnia. 

Paradoksalna rzeczywistość w go- 
spodarstwie narodowem — Polska u- 
chodzi za kraj bogaty, a wszyscy od- 
czuwamy coraz większy brak waluty 
obiegowej. Polska jest zasadniczo eko- 
momicznie oparta na bogaciwach natu- 
ralnych kraju, a mimo tego ubożejemy 
z dnia na dzień, z miesiąca na mie- 
siąc. 

Bezpośrednią przyczyną złego jest 
ujemny bilans handlowy. Oto z kraju 
odplywa więcej waluty, aniżeli przy- 
pływa. Na zapłacenie procenlów od po- 
Żżyczek zagranicznych zużywamy. na- 
sze bogaciwa naturalne i naszą pracę i 
diatego nboże;emy. 

Importu wydatnie zmniejszyć nie 
można, bo jest nam potrzebny do pode 
"niegienia własnej produktywności, — 
Ekspor! zaś zależny jest od zagranicz- 
nych odbiorców i wpływać na jego wy- 
bitne zwiększenie nie mamy możności. 
Go zatem robić? — Trzeba otrząsnąć 
się z przesądu, który gospodarsiwu na- 
rodowemu Polski przynosi rok rocznie 
nieobliczalne szkody. Ufamy, że silny 
obecny rząd przesąd ten potrafi prze- 
łamać, tem łatwiej, że cyfry Glówne- 
go Urzędu statystycznego Same przez 
siebie przemówią. 

Wmówiliśmy i wmawiamy w sie- 
bie, że nasze lasy lo skarbnica dobro- 
bytu Polski, Tymczasem rzecz ma się 
wręcz przeciwnie, Twierdzę stanowczo, 
że gdyby cała Polska była jednym ła- 
sem, bylibyśmy żebrakami, Oto n. p. 
rodzina chłopska, mająca 4 morgi grun 
tu ornego, żyje i polrali się z tego u- 
trzymać, a gdyby jej dać 4 morgi lasu 
zamiast gruntu ornego, to utrzymać się 
z lazu w żaden sposób nie potrafi... 

A teraz liczmy okrągłemi cyframi... 
W Polsce mamy  18,000.000 hektarów 
gruntów ornych i 8,000.000 « hektarów 
obszarów leśnych. Zastanówmy się z 
punktu widzenia rentowności, jak te 
warszlaly pracują i co produkują. 

Przeciętny roczny zbiór z 1 ha kul- 
tury rolnej przedstawia - równowartość 
12 cetnarów metrycznych żyła, czyli 
50 dolarów, zalem zbiór na pniu ze 
100 ha przynosi przecięlnie 5000 dola- 
rów bruiło rocznie. A co przynosi kul- 
tura lasowa? Owocem rocznym 100 ha 
ziemi, zajętej pod las, jest wartość drze 
wosłanu na pniu na powierzchni 1 ha, 
bo trzeba uwzględnić 100-letnią kolej 
tehrasgi, Prav cosi la przeci! w se 107 
ha lasu — 400 dolarów brutto rocznie. 


Dla poparcia tego twierdzenia, należy ; 


przyjrzeć się dochodowości najbogat- 
szych i najlepiej zagospodarowanych 
lasów państwowych, które wykazują za 


> 


KWIETYZM. 
czasokres od r. 1919 do r. 1925 ze 100 
ha przeciętnie — zaleiwie 631 zł. ro- 
cznie, a zalem przy uwzględnieniu wa- 
luly, około 100 dolarów. 

W roku ostatnim tj. 1927-28 dochód 
ten dzięki anormalnym cenom i kon- 
junkturze, jest wyższy niż 400 dolarów 
za 100 ha. O tem jednak, że te ceny 
nie dadzą się utrzymać, świadczy naj- 
świeższa uchwała komisji budżelowej, 
reinkująca ceny w lasach państwowych 
o 40 proc. 

Faktem zalem jest, że grunt pod 
lasem produkuje niecałe 10 proc. tego, 
co grunt orny. Zatem jasną jest rzeczą, 
że gospodarstwo narodowe Polski traci 
różnicę produktywności, zachodzącą 
pomiędzy wydajnością gospodarstwa 
rolnego, a wydajnością gospodarztwa 
łasowego, to jest conajmniej 45 dolarów 
ną każdym ha rocznie. Ponieważ wy- 
lesiać można tylko w ramach zdrówe- 


JAN PIETRZYCKI. 
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go rozsądku, zatem z 8,000.000 ha — 


fizyczna konfiguracja odpowiada celo- 
wi, — to tracimy „rocznie produkcję 
wartości 6,0C0.000 ha razy 45 dolarów, 
tj. 270,900.090 dolarów. 

Przez jedno pokolenie sosny, — Z u- 
względnieniem dzisiejszej najskromniej 
szej stopy procentowej tracimy — 4860 
miljardów dolarów! 

Przyglądnijmy się z kolei rentowno= 
ści kultury lasowej. Ustawa powiada: 
zrąb należy zalesićl W gospodarstwie 
wzorowem czyni się lo sadzonkami, co 
kosztuje przeciętnie 400 zł. na 1 ha. 
Wyobraźmy sobie, że zamiasł te 400 zł. 
„posadzić“ — daliśmy je do kasy oszczę 
dności na skromne 8 proc. rocznie. Po 
ialach 80 tj. po czasie, jaki jest przecię- 
tnie potrzebny do dojrzałości drzewa, 
otrzymalibyśmy 200.600 zł. Co dadzą 
nam sadzonki po 80 latach z 1 ha? 


PIOSENKA Z MONTMARTRI. 


GDY BLASK ZACHODU PRZEZ DRZEWA 


UDERZA FALĄ RÓŻANĄ, 


Z MONTMARTRU PTOSEN :Ę ŚPIEWA 
CODZIENNIE KTOŚ POZA ŚCIANĄ. 


MIASTO O KRWAWYM WIECZORZE 

WE MGŁĘ ZASNUŁO SIĘ MIĘKKĄ. 

TAK DZIWNIE BRZMISZ MI W TEJ FORZE, 
STARA Z MONIMARTAU PIOSENKO! 


JAKAŚ PRZEZ UŚMIECH ŁZA PŁYNIE, 
JAKIEŚ SIĘ SNUJĄ SNY-MARY, 


JAX 


W ONEJ DAWNEJ GODZINIE, 


GDY PARYŻ ŚPIEWAŁ CI; STARY. 


KTOŚ BLISKI PRZYSZEDŁ, KTOS ZNANY 
I DOBRĄ DOTKNAŁ MNIE RĘKĄ. 

CZAR DOBYŁ CIEBIE Z Z1 ŚCIANY, 
GAZNĄCYCH WSPOMNIEŃ PIOSENKO! 


PARYŻ. 


W KOMNACIE LUWRU. 


W CICHEJ LUWRU KOMNACIE, 


GDZIE STROP STAROŚWIECKI 


I POMROKIEM OSNUTA MYŚL O S*OŃCU KONA, 
KU FRAMUDZE OKIENNEJ WYCJĄ "AM RAMIONA 
W KSZTAŁT MARMURU ZAKLĘT/, BIAŁY FOSĄG GRECKI. 


OTO GAŚNIE NA SZYBACH FALA SŁOŃCA ZŁOTA, 
WIONIE ZMIERZCHEM SZKARŁAT TA U OKIEN ZASŁONA 
I KOSTNIEJĄ MI W MROKU WŁO ZJEŃCZE PAMIONA 

I PIERŚ MŁODĄ ROZPIERA SZALJNA TĘSKNOTA... 


ŚNIĘ SEN DAWNY — — 


OKOLIŁ MNIE CYPRYSÓW WIENIEC... 
STOJĘ W PARKU — BŁYSZCZĄCY, KAMIENNY MŁODZIENIEC, 
PATRZĄC W MARMUR BASENU I PRZEŹROCZĄ WODĘ - 


WONNY RANEK — GODZINA, ZO?ZA UŚMIECHNIĘTA... 
Z MIRTOWEGO SZPALERU WYBI:GŁY DZIEWCZĘTA, 
BY W BŁĘKICIE SADZAWKI KĄPAĆ CIAŁA MŁODE. 


| tylko 6,000,000 ha, których podglebie i , 


z r z A w AA Z Z OZ AO ZOZ DOZ ZZ AAA A A e 


Maksimum 5.000 zł. A gdzie podatki, 
administracja, ubezpieczenia społeczne 
itp ł 
Czy w tych warunkach rentowności 
powinno się nakazywać sadzić lasy? 
Jaki będzie obraz, jeśli wyrąbany ob- 
szar zasiejemy? Przy słabej kulturze 
rolnej będziemy mieli 42 q zboża z 1. 
ha co roku, z czego 2 q trzeba odliczyć 
na zasiew, 8 q na koszta produkcji, po- 
datki, administrację, ubezpieczenia spo- 
łeczne i tp. a 2 q zosłaje jako Gzysty- 


i dochód. Na przestrzeni, projektowanej. 
| do wylesienia tj. 6,060.0C0 ha 


i przy 
cenie 5 dolarów za 1 q wytworzymy 
wartość produkcyjną (6.000.000 ha ra: 
zy 8 q razy 5 dolarów) 240,000.000 do- 
łarów corocznie i 388,000.000 dolarów 
zysków, które mogą wpłynąć jako o 
szczędność do banków. O decydującem 
znaczeniu (ych 300,000.900 dolarów 
rokrocznie dla naszego bilansu hah- 
dlowego można pisać całe tomy. 

Pragnę poruszyć jeszcze pokrótce 
dwie kwestje. Polska będzie mogła rzy- 
cić w niediugim okresie cząsu cennę, 
drzewo z przestrzeni 1,000.000 ha na 
ryaek zagraniczny, za co gotówką wpły 
nie do kraju (1,000.000 ha razy 200 m 
sześc. razy 10 dolarów) 2,000.000.0C0 
dolarów (dwa miljąrdy dolarów w -za- 
granicznej walucie). O aktualnem zna- 
czeniu tego wpływu golówki, w czem” 
kasa państwowa weźmie dominujący 
udział, mówić nie trzeba. 

Kwestją drugą jest znowu walka z 
pewnym przesądem. Oto utarło się prze 
konanie, że lasy wpływają dodatnio ną 
klimat. Otóż, ażeby lo przekonanie zbić, 
należy sobie uzmysłowić, że klimat za-- 
leży od 3 czynników: ilości opadów, 
przeciętnej temperatury roczrtej i po. 
części od wiatrów. Jasnem jest, że lasy 
ani jednego z tych czynników zmienie 
nie mogą. Od wialru mogą chronić 
tylko domostwa, bezpośrednio wśród. 
drzew stojące. Drzewa rosnące ciepła 
ani nie wydają, ani nie pochłaniają. A 
deszczu ani nie odgonią, ani nie przy- 
ciągną. Jedyną funkeją, jaką lasy speł- 
niają, jest to, że podczas deszczu za- 
trzymują na koronie większą ilość wo- 
dy, która częścią spływa na ziemię, czę 
ścią paruje. la lunkeja jest jednak krót- 
kotrwałą, bo w kilkanaście godzin po de- 
szczu liście drzew już są suche. Zatem 
prawie bez znaczenia, szczególniej na 
równiaach. 


Po deszczu las przeszkadza za szyb 
kiemu parowaniu wody, osłaniając pod- 
glebie przed promieniami słonecznemi, 
Ta funkcja może mieć znaczenie jedy- 
nie dla terenów, z których się czerpać 
musi nadmierne ilości wody, jak np. dla 
tereru wodociągowego przy wielkiem 
mieście. 

Chyba nikt nie będzie twierdził, że ' 
po wyrąbaniu lasu np. na Polesiu, mo- 
że lam dać się odczuć brak wady. 

"nasnsnyniar nawyższe wywody, do- 
chodzimy do hasła, które widnieje w 
tytule niniejszego artykułu: Precz z la- 
sami! A jeśli znajdzie się kloś,, kto po- ` 
trafi ważkiemi argumentami rozważa: ` 
nia niniejsze obalić -— trudno. Lepsze > 
są omyłki. płynące z chęci służenia | 
dobru Oj zyzny, niż martwy, ospały 
kwietyzm, norzący się bezmyślnie przed 
istniejącym porządkiem rzeczy. 


z 


Popierojcie Ligę 
morską i rzeczną! 


Wr. 8723 
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śGATVYA PORANNA” 


ISZCZĘWNOŚCI WE LWOWIE 


z dnia 25. grudnia 1928. 


j st potężną dźwigną życia gospodarczego naszego m'asta. 


IMPONUJĄCY WZROST KAPITAŁU WKŁADKOWEGO ŚWIADCZY CHLUBNIE O ZAUFANIU SPOŁZCZEŃ: 
STWA DO INSTYTUCJI. — WYDATNA POMOC KREDITOWA DLA LUDNO ŚGi. — WIELKIE ZASŁUGI DLA ROZ. 


Lwów, w grudniu. 

Miejska Kesa Oszczędności we 
Lwowia zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc w rzędzie tych instytucyj finan- 
sowych, klóre położyły majroważniej. 
so zasługi dla rozweju gosprodarczegą 
naszego miasta, przyczem podkreślić 
należy, że po powojennem załamaniu 
wałutowem i kryzysie ekonomicznym, 
przez jakie przeszła Polska w pierw- 
szych latach swego istnienia, M K. O. 
była jedną z pierwszych  instytucyj, 
które zdołały odzyskać na nowo zan- 
fania społeczeństwa. Dzięki wielkiej 
solidności w prowadzeniu agend, ru- 
chliwości, energji i umiejętnej propa- 
gandzie Zarządu, potrafiła obudzić w 
szerokich warstwach ludności na nowo 

smysł oszczędności, 

a co za tem idzie zgromedzić poważne 
kapitały dla zasilenia życia gospodar- 
czego kredytami, beż których nie może 
się rozwijać na żadnem polu produkcja 
i zdrowy, normalny tok życia 

Onegdaj odbyło się pod przewodni- 
ctwem Komisarza Rządu p. o. prezy- 
denia miasla, dra Ottona Nadolskiego, 
posiedzenie Wydziału Kasy, z przebie- 
gu którego okazuje się w całej pełni 
zbawienny wpływ M. E. O. na wczyst- 


| 
| 
| 


kia dziedziny życia gaspodarozego na» ' 


szego miasta, Jeśli podkreślimy tylka 


wydatne poparcie ruchu budowlanego ' 


przez udzielenie na ten cel w ciągu 


a mianowicie: Drohobyczu (dwie), 
Jedliczu, Peczeniżynie, Trzebini i Ustrzykach Dolnych 


NAFTĘ, BENZYNĘ, OLEJE SMAROWE, OLEJE AUTOMOB. 


BUDOWY MIASTA. 


r. b. przeszie 5 i pół miljona kredytów. | wionym Wydziałowi przez Dyrekcję, 


Cylry podane w sprawozdaniu Dy- 
rekcji najwymowniej świadczą o roz- 
woju i pożytecznej działalności tej in- 
stylucji: 

Ze sprawozdania tego A ża 
wzrost kapitału wkładkowego w Kasie 
przedstawia się następująco: 

z końcem 1924 r. wynosiły wkładki 
na 20037 książeczkach zł. 543.000.— 
1925 r. wynosiły wkładki na 23950 Ke 
zł. 4,392.000, — 1926 r. wynosiły wkład 
ki na 29654 ks. zł. 10,379.000, — 1927 
r. wynosiły wkładki na 38975 ks. zł. 
21,689.000, — obecnie w grudniu 1828 
r. wynoszą na 47530 ks. zł. 35,5C0.C03. 


| 


w lem szkolne Kasy Oszczędności w 36 | 


szkołach lwowskich zorganizowane, po 
siadają na 12.508 książeczkach zł. 
36.867. —. Jak widzimy zalem, rok 


ostatni przyniósł znów bardzo znaczne | 


pomnożenie kapilału obrolowego. 

W dalszem staraniu © pobudzenie 
zmysłu oszczędzania wśród ludności i 
ułatwienie składek ludziom, mieszka» 
jJacym na peryierjach miasta, założyła 
Kasa swój 

Oddział przy ul. Gródeck'ej L £0, 
który rozwija się bardzo pomyślnie. 
Jest to myśl bardzo szczęśliwa i byłoby 
rzeczą bardzo pożądaną, aby w tym 
kierunku Kasa podjęła systematyczną 
akcję przez tworzenie dalszych euła- 
dnic, co zresztą w programie przedsla- 


„KARPATY” 


| By tak wielki 


jest uwzględnione. 

Ze wzrosiem kapitału wkładkowe- 
go, pochodzącego przeważnie z drob- 
nych wkładek, wzrasta także ruch stron 
w dziale wkiadkowym. Gdy w r. 1924 
przypadało przeciętnie 33 ztron dzien 
nie, w r. 1925 — 91, w r. 1926 — 159, 
lo już w r. 1927 dziennie było prze- 
cię.nie 300 stron, a w 1928 r. 483 stron. 
ruch stron opanować, 
trzeba dużej sprawności, zwłaszcza 
wobec dość szczupługo lokalu, jakim 
Kasa rozporządza. 

Logiczną konsekwencją wzrostu ka- 
pitału wkładkowego jest także 

rozwój działalności kredytowej 

Kasy. 

Portfel wekslowy Kasy wykazuje po- 
waźną kwotę zł. 23,337.000, zaś z poży» 
czek weksli. korzystają niema] wszyst- 
kie siery ludności miasta a przedew- 
szystkiem drobni przemysłowcy, kupcy 
i właściciele realności, 

W bieżącym roku w poważnej mie- 
rze M. Kasa O. przyczyniła się do oży: 
wienia ruchu budowlanego we Lwowia, 
przez udzielenie szeregu krełytów bu- 
dowlanych oraz hipctecznych pożyczek | 
długoterminowych, których spłata roz- 
łożona jest na 5, 10, 15 a przy nowych 
domach we Lwowie, na 25 lat. 

Dotychczas w ciągu roku udzielono 

67 pożyczedi bndowlanych 


i „KARPATY * 


pod firmą: 


Ste. 


13 


ma w) 
na kwotę sł. 2,496.506, 


we Lwowie 
oraz 38 pożyczek na realności podmiej- 
skie zł, 295.500, czyli razem 85 pożye 
czek budowlanych na zł. 2,795.000. 

Nadlo 101 pożyczek hipotecznych 
we Lwowie na kwota zł. 2,368.600, i 57 
pożyczek hipeł. na tealności podmiej- 
skis na kwoiz zł. 502.30), razem 158 
pożyczek hipotecznych na lączną kwo. 
ę zł. 2,888.100. 
| Ogólem zatem na tele rozbudowy 

miasta i odnowienie starych budynków 
wydała Kasa w tym roku zł, 5,663.800. 
Przy pomocy tych kredytów wybue 
| dowano 1.168 izb mieszkalnych, z cze- 
| go we Lwowie 800, na peryferjach mia- 
sla 389. -— Odnowiono starych domów 
mieszkalnych we Lwowie 42, na pe. 
rylerjach miasta 5, 

W naszych trudnych warunkach 
mieszkaniowych te rezultaty, jakie w 
swej akcji budowlanej Kasa esiąynęła, 
i są bardzo poważnym dorobkiem. 

Dla uczczenia 10-lecia Niepodległo= 
ści uchwalił Wydział Kasy na wnio- 
sek Dyrekcji przeznaczyć po zł. 10.000 
na budowę Domu Żołnierza ws Lwowie 
oraz na budowę Domu Obrońców Luro» 
wa. — Kredyty te mają być wypłaca- 
ne po zł. 2000 rocznie, na każdy z tych 
celów. 

Specjalnie jeszcze na wzmiankę za» 
sługuje pomoc kredytowa dla ludności 
miasta, jaką daje M. Z. Zastawniczy, 
będący Oddziałem Kasy, który jest naj- 
tańszem i dla wszystkich  dostępnem 
źródłem kredytu lombardowego. 9 

| Sprawozdanie Dyrekcji i postawio- 
| ne wnioski przyjęlo jednogłośnie, 
| czem Wydział uchwal:ł 
projekt nowego statulu Kasy, 
dostosowanego de rozporządzenia Pre- 
zyd. Hzplitej z dnia 13 kwietnia 1927 r. 
| o Komunalnych Kasach Oszczędności. 


po- 


n: 
|) 


Koncerny n ftowe PREMIER i DĄBROWA "raz firma Spółka Ak- 
csjna NAFTA i Spółka Akcijna Fe NTO, 


francuskich towarzystw naftowych, 


złączone obecnie w grupie 
przemysłowych i Landl wych „MAŁO- 
POLSKA“ zjedncczyły z dniem 1. wrz śnia b, r. dotych*zasowe organi/a'je 
krajowej sprzedaży Towarzy:twa „OLSUM“ 


Sprzedaż Produktów N:ftowych >p. z o. p. 
we Lwowie, ul. Batorego 26. 


która za pośrednictwem własnych oddziałów i agencji, 


Dziedzicach, 


i znane ze swej jakości oleje specjalne marki „GALKAR:. 


rozrzuconych 
całym obszarze RZPP., sprzedaw. é będzie z ośmiu rafinerji konce rnowych 


na 


Glin ku  Marjampol:kim, 


Str. 16 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 25. grudnia 1928. 


Kr. 8728 


OBUW 


IE „ERIKA” 


koomika, yka, Wateczki do ckien 
artykuły gospedarczo-domewe 


naikarzyst- 
nie; poleca 


Śniegowce, Kalosze „TRETORN* i 


Bi > po cenach fabrycznych Łwów, Kilińskiego 1. (naprz. p An w edeńsk. 


ALOJZY HUBNER RYNEK 38 


„PEPEGE” 


TELEFON 25-13 


Pończochy Wełniane w Centrali Pończoch Pfau jau Rynek 19, 


„OLKA“ Iii. 


Z przyloczonych w sprawozdaniu 


cyfr widać, że Miejska Kasa Oszczę- ; 
dności we Lwowie idzie ściśle po linii: 


swego zasadniczego celu i jest żywym 


'ośrodkiem krzewienia idei oszczędności, ' 
a w swej działalności kredytowej stara | 


się spełnić te społeczne zadania, dla | 
których powołano ją do życia. 
Gmina m. Lwowa, kłóra ręczy za 


"wkładki oszczędności, złożone w Miej- 
skiej Kasie Oszczędności wwe Lwowie, 
może z zadowoleniem prawdziwem pa- 


1 
| 
| 
| 
1 


Instytucyj przez gminę do życia powo- 


łanych, które ludności miasta przyno- | 


szą poważne, realte korzyści. 

Stały rozwój M. K. O. daje podstawę 
do jak najpomyślniejszych horoskopów 
na przyszłość, zwłaszcza, że inicjaty- 
wa (wórcza Zarządu Kasy zawsze umie 
odpowiedzieć najbardziej aktualnym 
potrzebom społeczeństwa i wymogom 
życia gospodarczego. 


- Wiailiine próbkowanie szcześcia. 


DŁUGOLETNI ZWYCZAJ. — PLAGA MIAST ŚREDNIOWIECZNYCH. — POD 
£ KLĄTWĄ DWÓCH SYNODÓW. 


= - Lwów, w grudniu. 
(=) Nietylko w kraju naszym, ale i 
«r obcych istniał zwyczaj, który nazy- 
wano próbowaniem szczęścia. .. 
Polegał on na tem, iż w wigilję Bo- 
żego „Narodzenia należało korzystać z 
cudzej nieostrożności i "zabrać: koinuś 
„jakiś: przedmiot. : Kradzieży takiej. -nie 


ścigano sądownie, ale przyjmowano: ją- 


jako „miły żart“. 
|  „Bróbowanie szezęścia* w wieczór 
wigilijny stało się jódriak plagą dla lu- 
ności. 
- Po średniowiecznych miadłach i-o- 
sadach włóczyły się bandy złodziejskie. 
“Pewne bezkarności ograbiały domo- 
stwa, rozbijały spichlerze i obory, wy- 
rządzając dotkliwe nieraz DE 195 


! 
| 


E 0 0 


„Próbowanie szczęścia" było ulu» 
bioną zabawą żaków szkolnych. 
Ten zwyczaj wigilijny nie ograni- 


zal -się tylko do „majątku ruchomego 


i nieruchomego”, gdyż niektórzy galan- 
ci przenosili go na kobiety i w sposób 
bardzo różny „próbowałi szezęścia”, 
wykradając -z domów panny. Przycho- 
dziło więc z lego powodu do krwawych 
starć. 

Dopiero Stolica Apostolska i dwa 
synody  katoliekie: 
tnroneński zagroziły klątwą tym, któ- 
rzy.-„próbowali szczęścia“ 
gilijną. 3 

Długolelni więc obyczaj poszedł w 
zapomnienie. 


' Królewski pudding. 


ARCYDZIEŁO "NAJLEPSZYCH ANGIELSKICH KUCHMISTRZÓW. 


Lwów, w grudniu. 

Ę 
świętami Bożego Narodzenia król Wiel 
kiej Brytanji olrzymuje w darze wielki 
pudding, który jest arcydzielem najlep- 
szych anyielskigch mistrzów. Pudding 
ten imponuje swemi rozmiarami oraz 
wagą — ma bowiem dwa i pół metra 
wysokości i waży 18 centnarów. Jest 
on tak wysoki, że trzeba po drabinie 


Dorocznym zwyczajem przed | 


| 
| 
j 
| 
I 
| 
j 
| 
| 
| 


"tort się składa, 


dostawać się do jego szczytu, 
Wszystkie przysmaki, z których 

pochodzą z najrozma: 

itszych dominjów i kolonji wielkobry- 


 tańckich. Wręczenie królowi wspania- 


lego puddingu odbywa się z tradycyjną 
uroczystością, podczas której asystują 
przedstawiciele tych krajów podległych 
Anglji, których płody używano do zro- 
bienia tortu. 


0 czem maia panny myśleć? 


' STARODAWNE PRZESĄDY. — CO WOLNO, A CZEGO NIE WOLNO ROBIĆ 
W OKRESIE BOŻEGO NARODZENIA. 


. Lwów, w grudniu. 
(=) Wedle slarodawnych przesądów 


nie wolno wykonywać pewnych czyn.. | 


„ności, począwszy od świąlF Bożego Na- 
rdozenia, a skończywszy na Nowym 


Roku. 
ii, gdyż namata się nieszczęście. 

? Wzbronionem jest rąbać drzewo lub 
je łamać, albowiem można w ten spo- 
‘sób sprowadzić ciężką chorobę, a na- 
(wet śmierć. 


Od: zachodu słońca nie powinno się 


0.4 „he e małe mo ww 


A mianowicie: nie wolno mołać ni- . 


wykonywać żadnych. 
czonych z zarohkiem. 

„Najlepiej usiąść przy 
cu i słuchać le śpiewać ko- 
lendy, a gdy klo nie ma jeszcze żony, 
winien jasno sobie zdać, sprawę, jakaby 
mm najbardziej dogadzała i gdzie jej 
należy szukać. 

Panny zaś w wieczornej porze po- 
winny obmyśleć sposób, w jakiby uda- 
ło im się zdobyć tego, którego mape 
ich serce. 


czynności złą- 


„ciegłym. pie- 


trzeć na rozwój Kasy, jako jednej z tych | 


"W NOG. wie -| 


nończochw, rękaw. GZK > ata najtaniej 


| 
| 
| 


antyzjorodeński i ' 


| podczas mego pobytu na Klinice, 


10385 


NADESŁANE. 


Podziękowan.e. 


JWPanu Prof. Drowi SZRAMOWI 
oraz JWPanu Dr. ADAMOWI GRUCY, 
Docentowi Kliniki Chirurgicznej Un. J. 
K. we Lwowie, za szczęśliwe i skutecznie 
przeprowadzoną operację i uleczenie gru 
źlicy kości, uważanej przez dziewięć lat 
za nieuleczalną, oraz za staranną opiekę 
skła- 
dam serdeczne podziękowanie staropol- 
skiem „Bóg zapłać!“ 


STEFAN PELC. 


Podziękowanie. 


Wielmężnemu ;. Panu Doktorowi M. 
TEICHEROWI, zamieszkałemu w Bory- 
sławiu, przy ul. Pańskiej, za troskliwą 
opiekę lekarską w czasie mojej ciężkiej 
choroby płuc, oraz za szybkie wylecze- 
nie mnie z niej, składam serdeczne po- 
dziękowanie i z całem zaufaniem pole- 
cam tym, którzy pomocy lekarskiej po- 
trzebu ją. 
10388 


Podz. GXOWANIE. 


Poczuwamy się do miłego obowiąz- 


J. MOŚCICKI. 


ku podziękować publicznie firmie 
„Franciszek NIEWCZYK" we Lwowie 
za dostarczenie nam na bardzo dogod- 
nych warunkach 
zycznych, które swoją dobrocią przy- 
czyniają się w znacznej mierze do po- 
wadzenia: naszych publicznych wystę- 

10468 
Lwowskie Koło Mandolinistów 

„SERENADA'". 


instrumentów mu- 


pów. > 


OGŁOSZENIA. 


Ls" | KĘ "EAC 
WOLNE POSADY. 


l 10 groszy za wyraz. A 


Przedstawic:elstwo 
Aulomobilowe 


poszuku e 


reprezentanta 


m wrjewódziwo 
SIAT/$KZW: W3KIĘ, 


Reflektuje się tylko na firmy 
posiadające odpowiednią gwa- 


t ran ję. 
Zgłoszenia: Biuro O'łoszeń 
„Postęp“, L»ów, Zyblikiewi- 


- cza 5. pod „Auto“. 
Ba o G] 


— $ 


. kowskiego 


najtaniej bc 
wcnód PLEC sień 


Rynek 35. 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musi Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden 
cyjne profesora Sekułowicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42. Kursy wyuczają li- 
stownie:  buchalterji, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
gtenografji, nauki handlu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach; towaro- 
znawstwa „angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej. Pó ukończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów. 9904-3 


NAUKA I WYUNOWANIE, 
i 10 groszy za wyraz. 


Kursy Maiury.zn3 i D3ksziałcające 


„WIEDZA“ 
Kraków, ul. Studencka 14/1. 


Zarejestrowane przez Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego reskryptem L. 
3288/27, zalwierdzonym przez Minister- 
stwo W. R. i O, P. 
przygotownją do egzaminów wszystkich 
istniejących typów szkół średuich. 


Kursy obejmują: 

1) Kurs maturyczny 1-roczny i 2-letni 
wszystkich typów gimn. 

2) Kurs niższej szkoły średniej w za: 
kresie i-rech klas. 

3) Kurs seminarjum naoczyciejskiało. 


4)Anałogiczne kursy pisemne wszel- 
kich typów gimn, - Uczestnicy kursów 
tych otrzymują. co..miesiąc, oprócz _gal- 
kowitego materjału naukowego, tR 
ROW wskazówek i programów, te- 
maty z 5-ciu głównych przedmiotów da 
opracowania, 

Na kursach „Wiedza“ udzielają nauki 
tylko najwybitniejsze siły fachowe kra. 
kowskich zakładów średnich od 5.6 go- 
dzin dziennie, 

Wszelkie potrzebne 
dyspozycji uczniów (nie). 

Dla wojskowych i urzędników pañ- 
stwowych opust 25 proc, 

Wszelkich informacyj udziela się bez- 
płatnie, 


podręczniki do 


9670 2 


SZOFERZY 


KTÓRZY UAOŃCZYLI 
LWOWSKIE KURSY 
SAMOCHODOWE 
E inż. Aleks. JUHREGO 
Lwów, Kopernika 54 


wyróżniają sę swoją dokadną znajo- 
mością a h 1, gdyż kyrsy te prowadzone 
są prz najw gsszych wa sziatach i ga: 
rażach samoch d w Mał polsce Dokta- 
dna szy! ka nauka. Ulg nezamożn m, 
Wpisy codzienna — inform cyj i pro- 

s ek ów u ziela Zarząd kursów 

UWAGA. Kursy żadnych dopłat za 
samochody co egzaminów ı t p. nie po- 
biera 4, 


POMQG LEKARSKA, ' 


ZAKŁAD TECHNICZNO.DENKY - 
STYCZNY 


H FELIXA 


b. długolet, kierow. zakł. śp, Dr. Szad- 
przyjmuje od 8—1 i 4—7, 
wów,. Rynek 37. lcl. 56:02, wejście obok 

składu porcelany WP. Questa. 
10079 


SPECJALISTA chorób jamy uk RASLE a W a 2a i zę- 
bów. Lekarz-Dentysta H. PASS, Krót- 
ka 2, (róg Gródeckiej) 1. 60. Leczenie 
najnowszą metodą. Zęby Sztuczne na 
raty po cenach Kasy Chorych. Lampa 


SALLUX. 101185 
SpttcjanBiu Luo, dhur, WELET: I KOSINE, 


Dr. Henryk $PUKD-FISCHER 


b. długoletni lekarz (asyst.) klinik Der- 
małolog. w Berłinie, Pradze i Wiedniu 
ord. od 9-1, 3-7, P). Marjacki 10 LI. p. 
Il. wejście ul. Sobieskiego 2. Tel. 51-68. 
POCZEKALNIE SEPARATKOWE, 
8188-9 
Fuvau( FUSŁUALWANŁ, 

3 grosze ZA Wyraz: 
zwa w a 
INTLIGENTNA kucharka z długoletnie- 
mi świadectwami szuka posady bez 
prania i froterowania. Listy pod „15 
stvcznia* do „Porannej”. 10480 
—L—g— —>--->.-_-... 
OSOBA lepsza, spokojna, uczciwa z po- 
leceniami, zajmie się domem, kuchnią 
u 1—2-osób za wikt i dobre ZO 


bez pensji. Listy „Grabowska“ do: 
rannej", WC 


O W 
KUrNO I DERZEDAŹŁ, 
12 rroszv za """"« 
ae Z 
ŁÓŻKO na raty mosiężne 200 zł, ku- 
chenne 13, skrzynkowe 45, siatkowe 
40, wkłady druciane 26, umywalki 5. 
Fabryka Zaks, Łyczakowska 132, 
10266-5 


SE 
| 
| 


— ii 
UŁUMANY, Malerace, Fotele, Łóżka pa- 
tentowe, najtaniej poleca 'Hagler, So- 
bieskiego 21. za gotówkę i na spłaty. 
9763-15 
nn wa Oj 
KINO do sprzedania we własnym budyn- 
ku wraz z mieszkaniem prywatnem w 
większym mieście. Zgłoszenia do Ad- | 
ministracji pod „Kino", 10393-3 


PłaSZCZE GAL8.18, agi NY tuu u, 


'*a ©-m.eS. Sploty! 


UdPdNid Ugo sd 4 itdi 0 A ntataPiutÓW 
blelsk ch, tak gotew., jak | aa mia q poine 


Krajowy Sklad Odzieży LANGA 


„GAZETA PORANN — —- SIENIE Pok i 


KRYNICA. „Polska Korona* pensjonat. 
Na zimowy sezon prowadzi Dyrekto- 
rowa Kochańska od 15./XII. Wiado- 
mość Chełm Lubelski, Bank Łódzki. 


9789-8 
z. la ma asa 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 


wojskową Borsy Wincentego 1897, Tłu 
steńkie, wydaną przez PKU. Czortków. 
10-182-3 


ŁELAZO* spółdz. z o. o. w likwidacji, 
Lwów, uł, Wolność 2. wzywa wszyst- 
kich wierzycieli do zgłoszenia swych 
pretensji do powyższej spółdzielni w 
przeciągu jednego roku pod rygorem 
skutków prawnych. Łikwidator. 


10423-3 


ŁYŻWY SANKI NARTY 
po'eca najtaniej 
JAKÓB RJSENMAN 
Lwów, Akademicka 26. 


Hurt. Teł. 19-61 Detail. 
Cennik wysyłam na żądanie. 9886 7 
STARANNIE, szybko, tanio przepisuję 


na maszynie, Frankowska, Jachowicza 
26, I p. lewo. 10483 


as 


DOM 
Kilimów Gliniańskich 
f my A. THIER 
ŁWÓW, plac -g> Ducha 
pole a w wi Ikim wyborza 
Killm, i dywan perskie nado 
godny h warunkach spłat 
Filje: WA SZ4Wa, ul No y Śwat 


19, SOSNO IFC, ul. C.ysa 3 
B ZEŚĆ 


Uwaga na firmę LANG Poze 


| 
| 


= Jl 


z dnia 25. 


grudnia 1928. 


Str. 17 
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Obecnie już każdy może mieć 
„ORYGINALNY TELEFUNKEN" 


1903 1 " 4028 


TELEFUNKEN 


Długoletnie d świadczenie — najbardziej nowoczesna konsirnkeja. 


odbiornik 3 lampowy 
„TELEFUNKEN 10", 


niejszy odbiornik doby obecnej. 


Wyjątkowo niska cena. - - 


- » Żądajcie pokazów u sprzedawców. 


Lwów, Pas Mi ikolzS ha, aż a rjo' za nap. dog. 
MO R 


Zakład elek ryczny spawania re ali iako'eż 


wsś.ela.e reperacje w .akres 
wchodzące, 


Wsławianie lat, wycinanie o worów, uszcze'n'anie szwów 


nicena i Ł p 


š e jano: niprava nszkod onyc ' 


knię ia. nadłamania i nagryz esaia, — po 
Y mai ści. 
'a rawa: części maszyn p'rorych, 
wych, pomp mas yn 
auto uobiiowy.h , t 
wi 51 ap raty d> Sna*enla, 
wszc kie na ra y na każdem mies u t m, 
Adres: lelegr „Eek rogan* Kr ków, 


K a ów, Podaórze ul, K»łwary ska l 34 | 


Juz nadaszt, nowa typy 


616 cylind 


61M0-Hodów 
OSCÓJW CH 


TELEFON 305. 


„PRAGA 


Samothodów ciężarowych 1, 2, 3, | 
6-ton. fabrycznie karosowanych. 


REPREZENTACJA: 
Lwów, ul. Jagiellońska 7. 


kotiar:stwa 


kotłów ja:: pę 
gwaran ją wytrzy- 


mo'orów spali o 


iyńsuich i ceglars ich, patrów, Częś.i 


głis nema  rądu. 


'tóre umożliwia ą 
«lefon Nr 170°. 


rowe 


(> © 
LYONS'a 


Do nabycia we wszystkich Fandlıch kolonjalnych w całej Polsce. 
FRZEDSTAWICIEL NA LWÓW: 


gn one 


į: kości, najbardziej 


Jest 25 z rzędu prństwem, gdzie w wyątrowo krótkim 


czasie zdobyła sibe rynek ziana GO 160 at, ni dości- 
poszukiwana na rynkach 


światowych herka.a anz.elska 


ST. PŁUŃSKI, 


dawniej 


Św. MARKA 2. 


Gracia Fa.rjk) W g)nów i Maszyn 
J. WEITZER, GRAZ 


SIIniki Diesla 


z kcmp'esorem i bez kompresora 
od 30 KM wzwyż. 


Pierws7orzedne refe encje. - 


Szybka dostawa. 


Bezp'atne" kosztorysy przez: 


A Genaralne P.zedsiawicielstwo na całą P-l-kę 


Alfred 
Araktw, $ udeng a 2. 


E singer 
¿kr tka poc towa 310, 
dE ZSB. 
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AACZKI DLA PSOW 


na rok 1829 wykonuje 


Andrzej BERLIŃSKI 


mmm LWów, Słowackiego 4. 


KRYNICA. Nu sezon zimowy pensjonat 
„STELLA“ bDiowej Gnmiazdowskiej o- 
twarty od 1-go grudnia. Ogrzany zna- 
komicie. Wytworna kuchnia. Ceny 
konkurencyjne. 9788-8 


KAPELUSZE modele najmodniejsze Pan- 
ne aksamit poleca Topolnicka, Pasaż 
Mikolascha 1. piętro, 10040-6 


WŁAŚCICIELKA wyższej szkoły kra- 
wiectwa damskiego zawiadamia, że przy 
szkole została otworzona pracownia 
mundurków, dla uczenic szkół żeńskich 
w cenie po 20 zł. Przyjmuje również 
robotę w najskromniejszym zakresie, 
po cenach najniższych. M. Kozłowska, 
Akademicka 29 9360 5 


Przyjaciel: dziecka, 
sprzymierzeńcy 
matki. to 


PUDER i MYDŁO 
BEBE SZOFMANA 


Dan.ys.1 Dr. med. 


Stefa: Dm:chowski 


b. lekarz Polikliniki deutyst. w Berlinie 
PRZEMYŚL, KOLEJOWA 1. 
Wszelkie w zakres nowoczesnej denty- 
styki wchodzące zabiegi. Precyzyjna te- 

chnika dentystyczna, 10331 


SPEGJALISTKA CHOROB SKURNYCH 
1 WENERYCZNYCH, 
B Sekund Państw Szpitala Powszechnegn 


Dr. FRISCH-SAWICKA 


Ordynuje dla kobiet od 2—5. Wałowa 11. 
Telefon 55 90, 


30 |, nizej 
een fabrycznych sprzedaje towary bla- 
wa.ne znana firma 


S. L. CZYSZ 
twów FAT ewy 7 


‘dom własny) 


kiszone berzułka około 5 kg. za 15 zł; 
marynowane za 18 zł; grzyby suszone 
ładne po 25 zł. za t kg.; powidła śliwko 
we z cukrem 5 kg. za 1% zl; gogoce sma 
żone z cukrem 5 kg. za 14 zł; bryndza 
prawdziwa owcza Š kg. za 14 zł. posyła 
franko za pohraniem pocztowem Pinkas 

Strmer Kosów K K 0663 R 


ŁYŻWY | SANKI potu 
sorea A. FRIEDFELD 


LWÓW, JAGIELLOŃSKA 9. 
Wysyłka na prowine ẹ odw otnia. 


Każuemu bez poręk! "Tw 
sprzeda WN_TE** UL. SOBIESKIEGO 12 
firma HIL  Telet. Nr. 43-39. 


a- MEBLE 


wszelkiego rodzaja NA DŁUGOLERKMI- 
NOWE SPŁATY. 


Hurt 


ALBUMY — DZIENNICZKI 
BIUROWARY — KAŁAMARZE (bronz, 
marmur) 

Oraz wszelkie artykuły biurowe poleca 
po cenaeh konkurencyjnych 
BOGEN 


WAŁOWA 7. 10172 


SAROT 


- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 25. grudnia 1928 


WR WIRES AAIA IA POKE mra 
LADA LELE 


osobowe, 
ci żarowe, 
vożarnicze, 
sanitarne, 
trakto y, 
autcb 'sy 
i podwozia autobusows2. 


Reprezentacja na Małopsiskę Wsch IiWoełyń 


RESKOD 


Lwów, ul. SYKSTUSKA 22. Tel fon 6109 


Ostatnia mods.e i części zam:enna sła'a na skłedz:e. 


LWGWSKIE TOWARZYSTWO 
NMCYJNE BROWARÓW 


POLECA NA ŚWIĘTA 


swoje znakomite wyroby: 


PIWO EKSPORTOWE 


JASNE 
I] 


| PIWA RĄWARSKIE 


CIEMNE (o wóinie sodowz) 


je y e di smakoszy piw ciemnych 


PIWO PORTER IMPERJAL 


CZARNE 


zalec ne n vez iekarzy 


WSZĘDZIE DO NABY.A! WSZĘDZIE DO NABYCIA! 


Wszędzie ¿o nabycia. 


Nr. 8778 


Rok założenia 1910. Telelon 46-03. 

Tokarnie, Wiertarki, Strugarki, Sztance, 

Nożyce, Piły taśmowe, Gryzerki, Gatry, 

Maszyny blacharskie, Łożyska kulko ve, 

Aparaty do spawania, Pompy, Sikawki, 

Pasy, Węże gumowe, Klingerit i L p. 
poleca na spiaty najtaniej 


„PILOT“ 


Lwów, ul. Batorego 4. 9453 


FULAKAI GWIAZDKOWE 
NA DOGODNE SPŁATY 
GRAMOFONY 
PŁYTY 
SKRZYPCE 
MANDOLTNY 
GITARY 3 
i poleca firma 


BOGEN 


Wałowa 7. 10108.3 


Jedvn' wa Lwowe , 


GORSECI ARNIA 


na syi ira: cu-ki pol ca pasy gu 

owa biodrówki, szl p ery, nodwią k, 

b us Onosze, OpiS(d o az ref.rmy man- 

strua:ne, re ormy tr,kotowa ı jedwa- 
bne t,lko wa F rmie 


‚HIGJENA: R Körner Lwów 


P. SAŻ MIKOŁASCHA 
rad K n-em U fecha Tel 5 -=*4 


ŁÓŻKO 


po owe 


„Pater. t“ 


z ma erarem 
m nimnm miej» 
sca zaj- Q Hj 
mujące WU LI. 

Na prowincję 
wysvłem po otrzyman u zadalku iab., ka 


ZAKS, |wów, Łycza”cwski 132. 
KOBI=TY: 


Bardzo wiele kobiet jesi cierpiących 
na oberwanie wewuętrzne,, występujące 
zwykie pizy połogath, z ciężkiej piacy, Z 
dzwigamia 1 wieiu inuycb przyczyn. Otóż 
kobieta niezawodnie będzie zdrową, chę 
tną do życia i pracy, jeżeli sprowadzi 
spicjałny  baudaż przeciw obęwaniu 
wuętrzności, 

Przy zamówieniu należy podać miarę 
w cenlimetrach lub nitką 1) w pasie, 2) 
wokolo przez brzuch, 3) wokoło podbrzu- 
szem, dalej wzrost (niski, wysoki lub 
średni), ilosć przebytych połogów. Nale- 
ży opisać, czy jest niestrawnosć żołądka, 
ucisk i bóle ciągnące wewuąlrz, bót glo- 
wy i często nawel oczu, ból w krzyżach, 
plecach i pod łopatkami, ból w podbrzu- 
szu lub w pachwinie, ból nogi jednej lub 
obu nóg i t. d. 

Wszystko dokładrie opisać i z całem 
zaufaniem sprowadzić bandaż czyli spe- 
jalny pas brzuszny na gumach, skon- 
alruowany i uzupełniony odpowiednią 
pelołą stosownie do rodzaju dolegliwo- 
ci. Cena od 25 do 40 zł. o undzwyczaj- 
iej konstrukcji cena wyższa. 

W dolegliwościach i chorobach z po. 
vodu wewnętrznego obniżenia czyli o- 
serwania: żołądka, kiszck, macicy i ner- 
ki żadne lekarstwa nie pomagają, lecz 
tylko chwilowo uśmierzają cierpienia, 
o leż jednem lekarstwem prócz opera: 
ji jest zastosowanie bandnża, nabylego 
i specjalisty bandażysty 
M. L. POLACZEK W SAMBORZE Nr. 163 

Również i dla mężczyzn dostarcza się 
specjalne pasy przeciw obniżeniu żoląd: 
ka, nerki i jelit. 

Bandaże przepuklinowe zaopatrujące 
największe i zastarzałe ruplury pępka, 
brzucha, uda, pachwiny i opadniętej już. 
w dół, — Pończochy gumowe przeciw 
żylakom i puchnięciom nóg. — Moczni- 
ki gumowe dla osłabionych na pęcherz 
mężczyzn i kohiet do użycia w czasie 
chodu, pracy. podróży i w czasie spania. 
Prostotrzymacze i korektory przeciw 
zgarbieniu i skrzywienin kręgosłupa. 

Protezy sztucznych rąk i nóg dla ka- 


tab 7 amnntownnuch 


MARAU, CZEŃROLADA mane 
i PRALINKI DESEROWE 


za 
najlepsze. 


6: © „GAZETA PORANNA” z dzia 25. grudnia 1928. Str. 19 


GEJE 
e "ic. dodaj ai 


41 „SL 
POLSKI BANK PRZEMYSŁOWI |- 
EO ad r" (IKTOWI. (UA 


Kapitał akcyjny . . . . zł. 6,000.000'- sry, 
Fundusze rezerwowe około zł. 3,300.000'- -Saółka Akcyjna w Pozzan.u 
Oddział wə Lwowie 


Zakład główny we Lwowie, JL. JA_IELLCH3XA 1 (Gmach Gali:, Ka y tszcz) 
ul. 3-g9 Maja 9. 
Acres telegr. „Bacnkro” 
ODDZI A ŁY: Teiefony: 2-42, 9 65, 8-21, 25 4), 6-17, 175). 
a 


W KRAJU: Borysiaw, Drohobycz, Gdańsx, Gdynia, 
Gorlice, Kraków, Krosno, Łódź, Stryj, Warszawa. 


ZAGRANICA : Paryż. 


FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO DLA PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO. 


„GRAFIKA“ MAREK SEIDE 


kwó., ul. Krzywa fî. = telefon 19-03. 
Nowoczesna pneumatyczna od.ewnia wa'ców drukarskich i wytwórnia masy 
walcowej. 
NA SKŁADZIE: Maszyny pedałowe, do «rajania, perforowania, szycia dru- 
tem, regały, szutle, winkelaku,, farby i inne utensytja. 


> „a = 


Adres telegraficzny Zakładu Głównego i Oddziałów: „INDUSTRIA*, 


| koca imienny wama PERS 
Polski Bank Przemysłowy przyjmuje wkłady złotowe Eon 
į w walutath ob:ych na najkorzystniejszych warunkach 
tak pod względem oprocentowania jax i wypowiedze- 
ma. oraz wydaje książeczki wkładkowa oszczędnościowe | 
złotowe | dolarowa, które w myśl art. 29. prawa bam 
kowego przyjmowane są na kaucje i wadja na równi 
3:2 8 3 8 8 2 z gorowizną. 32 34.34 1-8 WYŁĄCZNE ZASTĘPST VO NA KAŁOFOLSKĘ: 
MASZYN DRUKARSKICH „VICTORIA ', FABRYŚA ROCESTROA-WERKE 
| 
l 


Korespondenci we wszystkich ważniejszych ogniskach Handlowych 


A.G 
świata. Na terenie Małopolskim żadni pośrudnicy, lub t. zw. hurtownicy nie są 


uprawnieni do sprzedaży maszyn „Victoria“ 10477 


nie jest zbytkiem, ani artykułem kapryśnej i przemijającej 
„mody. toteż winna odpowiadzć nastenuiatem uwvmacaniom: 


nie tracić swej olśniewającej bieli po praniu 
odznaczać się jaknajwiększą trwałością zachował niezmiennie miekki, jedwabicty dotyk 


i dlatego właśnie 


radzimy kupować na bieliznę tylko nasze NAJLEPSZE txaniny — 
gdyż jednorazowy większy wydatek wielokrotnie sią opłaci. — 
Zalecamy nasz gatunek 


„WIDZEWSKA 0. K“ 


który nawet przy bieliźnie stołowej przewyższa jaxością i wygłą- 
dem towary, Iniane. 


„Widzewska Manufaktura” Sp. Ake. 


(Ma ka fabryczna) 


Str. 20 


a Antyseptycz. 
H cle sprzparo- 
wana Urze60- 
wo zbadana 
(przez Urząd 
J Zdrowia Publ 


A U: mną wo ! chem 
Udowodniona zh A 
aa „OLLA“, niż ra wszy-tkie inne ogłasza: 

ją.e się kraj. marki, wzięte razem, 


Na Gwiazdkę 


Rekordowa zniżka cen 


GRAMOFONOW 


walizkowych, tubowych i salonowych; 
ogromny wybór płyt najnowszych nagrań 
TYLKO PRZEZ MIESIĄC GRUDZIEŃ 
GRAMOFONY SALONOWE OD 75 ZŁ. 
5 Nabyć można u firmy 


B. CHUWEN 


Lwów, Fredry 2. 
Róg Batorego. Tel. 57-42. 


Od 40 lat istniejąca irma 


JAKÓB CZYSZ 


ul. Rułowskiego 7. 
naprzeciw Katedry 
sprzedaje i wypożycza meble 
każdemu bez poręki na dogodne 
spłaty. 


większe 


10024-4 


NOWOWYBULOWANY 


HOTEL-PENSJONAT 
„LWIGROÓD” 


w KRYNICY 


urządzony z najw ększym komfortem 

otwariy cały ros, 00 pokoi na 3.0 

osób, poleca na ZIMOWY 86Z0N pokoje 

i apartamenty z centrainem ozr ewa- 

niem światłem e ektrycznem pościelą 

g rącą i zimną bieżącą wodą telefo 
nimi, wannami. 

Radjo w ka d m pokoiu, sala balowa, 
hali, czytelnia, s ała orkiestra. 
Na żą!anie prospekty,  fotografję 
i wszelkie informacje, odwrotną posztą 

przesyła 
Zarząd. 


YPG POPPER U 
PRZEZ CAŁY ROK OTWARTE 


PENSJONATY. 
Sezon jesienny. Sezon zimowy. 


ZAKOPANE 


Trzy pierwszorzędne pensjonaty, 

położone obok siebie, a to: „WAR- 

SZAWIANKA' (centralne ogrzewa- 

nie), „MAZOWSZE“ i „KONSTAN- 
TYNÓWKA". 

Własny park. 78 pokoji na osób 106. 


JAREMCZE 


Pensjonat „LWIGRÓD”, komfort, 

42 pokoji na 60 osób, własne garaże 
i na auta: 

Zamówienia  adresować należy 

wprost do zarządów pensjonatów. 


9990999959 9 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr, za wiersz 1-Szpalt. milime- 
trowy (szer. -60 man.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
66 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy 
tekście (kronika, repertnar) 55 gr., 


za 


(szer. 60 mm.) w | 


„GAZETA PORANNA” 


RUTC( 


z dnia 25. grudnia 1928. 


B U S i 


isamochody ciężarowe 


w gotowym stanie 


z a dn 2% s, dostawą 


dostarcza 


ALTSCHULER i Ska 


Lwów, pi. Marjacki 6-7. 


Telef. 18-19 (Zarząd). 


Skład oryginalnych części zamiennych: 
Lwów, ul. Wałowa 11a, telef. 30-86. 


"Adres dla depesz: ALTSCHULERSKA — Lwów. 


Telef. 64-65 (Buchalterja). s 


ionerana Renrezeniacja na Pols.ę 


Oddziału Mzszynowzgo Ang o Węgierskiego Banku 


Tow. RK: W 


— 0— 


Es Magyar Gazdasani Gèygyar Budanesi. 


——0—> 


M. G. przedtem KOPPEN & FRINGS 


FABRYKA MASZYN NOWCCZESNEJ BUDOWY MŁYNÓW 
MAASTRICHT (Holandj-) 


Lwów. ul. LK: 5. Tel 39-72. 


najrowsz?j 
motory ropne oryg. DIESLA turbiny, 
oraz wszelkie części 
kres młynarstwa wchodzące — nadto 
pługi 


buduje młyny automatyczne, pól- 
automatyczne i gospodarcze wedle 


konstrukcji. Duestarcza 


kł dowe w za- 
m ocarn'e 


parowe, parowe 


i motorowe p erwszorzęd ej jakości 
i inne maszynv ro'nicze z najsłynniej-zych fabryk poe"od ące. 


BUDAPESZCIE. 
Plarwsze wązierskej Fabryki Maszyn Romiczysh w Budapeszels, 


Wesoło św.ęła spędzi każdy, klo kupi 


GRAMOFON 
„SYRENA” 


tubowv, szafkowy, wal'zko- 
wy tylko w iedynej znanej 
firmie 


LWÓW, 


uca Kaz mierzowska I. 13 


Telefon 5316. 


MA cada warunki od 5 zł. tygodniowo lub miesięcznie. 
Płyty od 10 sziuk na dogodne spłaty. . 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 66 
mm.) w artyknłach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt milimetrowy (Szer. 60 mm.) na , 
plerwszej stronie 70 gr., drobne ogiosze. 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 8 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za | 


Ko'ędv elektrycznie nagrane. 


gotówkę. Cała strona ogłoszeniowe 300 
zł, cała strona tekstowa 600 zi cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące I bez nnmeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy, Porta 
przekazów nie bonifiknjemy. — Uwaga: 


r 8723 


fajpraktyczniejszym upominkiem na 

Gwiazdką I Rowy ROK dia Pań, Panów 
i M.odzieży jest Lornetka teairalna 
„Goecza* fabryk itu Zeiss-Ikon, po- 
leca po cenach ściśle fabrycznych 


MAKSYMILIAN EICHLER 
optyk specjalista 
Lwów, pi. Marjacki I. 7. 
(wejście przez bramę). 


KTO 


odnawia obuwie farbą do skór 
znanej marki 


jst pewny, że skóra nie po- 
pęka i że kolor właściwy 
otrzyma, i 


„L E W“ 


dostać można w 30-tu kolorach 

we wszystkich składach farb, 

droger,ach, składach przybo- 
rów szewskich it p. 


HEMOROIDY 


AN ZAPALĄy 
? E SO RWAWIENIE 
PŹ 


Ez 


sp 


do szycia 


m'ecznó 
f części składowe tycnża. 
Przybory do kiawłeczyzny | robót ręcznych 
Własny warstat napraw ' 


Aleksander Mal.mon I Sia 


Spółka z ogr odpow. 
LWÓW, UL. WAŁIWA la. 


107 107% 
ceny zniżone. „ceny zniżone. 


KOMPLETNA WYSPRZEDAŻ 
GWIAĄZDKOWA. 


Wielki transport bielizny damskiej 
i dziecinnej, swetery, garsonki, pończo- 
chy, rękawiczki, oraz bardzo dobre asor- 
towąne wszelkie nbiory dla „pań i dzieci. 
Asygnaty na pięcio miesięczne spłaty 
wydąje Związek urzędników gminy, Ky- 
ratorjum szkoły, Sądownictwo, Prokura- 
tura, Dyrekcja kolejowa, Województwo, 
Polska Agencja telefoniczna, Wydział 
Samorządowy, Browary, Monopol Spiry- 
tusowy. Seny ściśle gotówkowe 


| Prosimy o odwiedziny, 


„Kwiat“ Pogczoch i Trykotażv 
Jagiellońska 11 A. 
Emil Krochmal. 

10334-6 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt, tekstowe na 4 lamy 
(szpaltyj. 


PRENUMERATA miesięczna: 


| m 


Z dostawą na miejsce lub prze- 

syłką pocztową . „ zł 30 
Bez dostąwy a . . zk G= 
Za granieę > zł 9. = 


Z drukarni Spółki wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


"dp. red, STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


